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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

To	 był	 wyjątkowo	 kiepski	 dzień	 dla	 Ga eta na	 Le onettie go.
O	świcie	na	 jego	te le fon	przyszły	zdję cia,	których	widok	dopro-
wa dził	go	do	szewskiej	pa sji.	Wie dział,	że	 jesz cze	bar dziej	roz -
wście czą	 jego	 dziadka	 i	wielce	 konser wa tywnych	 członków	 za -
rzą du	banku	 inwe stycyjne go	Le onetti.	Nie ste ty,	 znisz cze nie	 au-
tor ce	ar tykułu	ka rie ry	w	plotkar skim	ta bloidzie	bę dzie	prawdo-
podob nie	je dyną	sa tysfakcją,	którą	osią gnie.
–	To	nie	twoja	wina	–	powie dział	cicho	Tom	Sandyford,	doradca

prawny	Ga eta na	i	jego	bliski	przyja ciel.
–	To	moja	wina	–	westchnął	Ga eta no	ponuro.	–	To	był	mój	dom

i	moja	 impre za,	 a	 kobie ta,	 która	 ją	 zor ga nizowa ła,	wylą dowa ła
w	moim	łóż ku.
–	Czy	to	była	Ce lia,	 ta	aktorecz ka	se ria lowa?	–	spytał	Tom.	–

Z	tego,	co	pa mię tam,	prze sta łeś	się	z	nią	spotykać,	kie dy	się	oka -
za ło,	że	 jest	uza leż niona	od	koka iny.	A	wkrótce	po	 tym	stra ciła
rolę.
W	odpowie dzi	Ga eta no	tylko	za zgrzytał	zę ba mi.
–	Zwykły	pech…	–	stwier dził	Tom.	–	Trudno	żą dać	od	wszyst-

kich	gości,	żeby	przysyła li	re fe rencje	przed	 impre zą,	więc	skąd
moż na	wie dzieć,	że	nie którzy	z	nich	są	hochsz ta ple ra mi?
–	Hochsz ta ple ra mi?	–	spytał	Ga eta no	nie pewnie.	Choć	urodzo-

ny	 i	wychowa ny	w	Wielkiej	 Bryta nii,	w	 domu	mówił	 po	włosku
i	czę sto	nie	rozumiał	pewnych	angielskich	ter minów.
–	Typa mi	spod	ciemnej	gwiaz dy	–	wyja śnił	Tom.	–	Oka za ło	się,

że	tra fiło	tam	kilka	prostytutek.	Skąd	mogłeś	o	tym	wie dzieć?
–	Ale	me dia	wie dzia ły.
–	I	oczywiście	jak	zwykle	opa trzyły	wia domość	idiotycz nym	ty-

tułem	„Or gia	w	posia dłości”.	Za	chwilę	wszyscy	o	tym	za pomną…
choć	muszę	przyznać,	że	zdję cie	na	pierwszej	stronie,	przedsta -
wia ją ce	blondynkę	tańczą cą	nago	w	fontannie,	spra wia	nie za po-
mnia ne	 wra że nie	 –	 za uwa żył	 Tom,	 prze glą da jąc	 znów	 ga ze tę



z	rosną cym	za inte re sowa niem.
–	W	ogóle	jej	nie	pa mię tam.	Wysze dłem	z	przyję cia	wcze śnie,

bo	le cia łem	do	Nowe go	Jor ku.	Wte dy	wszyscy	byli	jesz cze	ubra ni
–	rzekł	Ga eta no.	–	Na prawdę	nie	potrze buję	kolejne go	skanda lu.
–	 Cóż,	 skanda le	 najwyraź niej	 cię	 lubią.	 Pewnie	 twój	 dzia dek

i	za rząd	banku	znów	wytoczą	prze ciwko	ga ze cie	najcięż sze	dzia -
ła	–	stwier dził	Tom.
Ga eta no	wydął	war gi.	Dla	 inte re su	rodziny	bę dzie	musiał	po-

świę cić	dumę	i	ambicję,	by	prze trwać	ten	najnowszy	skandal.	Już
samo	to,	że	sie demdzie się ciocz te roletni	dzia dek	Rodolfo	we zwał
go	na	dywa nik	 jak	nie grzecz ne go	na stolatka,	 było	 kosz mar nym
prze życiem	dla	miliar de ra,	 z	 które go	 zda niem	 liczyły	 się	 rzą dy
wie lu	kra jów.	A	kie dy	Rodolfo	roz począł	swoje	ulubione	ka za nie
potę pia ją ce	wnuka	za	to,	że	uga nia	się	za	spódnicz ka mi,	Ga eta no
z	 trudem	ugryzł	 się	w	 ję zyk,	 bo	 czuł	 nie odpar tą	 chęć	uświa do-
mie nia	dziadkowi,	że	pod	tym	wzglę dem	od	lat	czter dzie stych	XX
wie ku	na	świe cie	zmie niło	się	bar dzo	wie le.
Ma jąc	 dwa dzie ścia	 je den	 lat	 Rodolfo	 Le onetti	 poślubił	 cór kę

skromne go	ryba ka	i	przez	pół	wie ku	małżeństwa	nigdy	nie	spoj-
rzał	na	inną	kobie tę.	Nie ste ty,	Rocco,	jego	je dyny	syn	i	ojciec	Ga -
eta na,	nie	oże nił	 się	młodo.	Był	playboyem	 i	nie poprawnym	ha -
zar dzistą.	Po	pięćdzie siątce	oże nił	się	z	kobie tą,	która	mogła by
być	 jego	 cór ką,	 spłodził	 jedne go	 potomka	 i	 umarł	 dzie sięć	 lat
póź niej,	wysiliwszy	się	zbytnio	w	łóż ku	innej	kobie ty.	Ga eta no	był
pe wien,	że	od	pierwszej	minuty	życia	pła ci	za	grze chy	ojca.	Miał
dość	tego,	że	w	wie ku	dwudzie stu	dzie wię ciu	lat,	bę dąc	jednym
z	najważ niejszych	bankie rów	świa ta,	wciąż	musi	dowodzić	swojej
war tości	i	giąć	kark	przed	za rzą dem.	Za robił	dla	Le onetti	Bank
miliony.	Za sługuje,	by	nim	za rzą dzać.
–	Nigdy	nie	zosta niesz	pre ze sem	na sze go	banku,	je śli	nie	zmie -

nisz	stylu	życia	i	nie	ustatkujesz	się!	–	ostrzegł	go	dziś	rano	dzia -
dek.	–	Nie	poprę	cię	przed	za rzą dem,	a	wiedz,	że	jego	członko-
wie	za wsze	mnie	słucha ją…	Pa mię ta ją,	że	twój	ojciec	nie omal	do-
prowa dził	bank	do	upadku!
Tylko	co	życie	 intymne	Ga eta na	ma	wspólne go	z	 jego	zdolno-

ścia mi	w	dzie dzinie	bankowości?	Od	kie dy	żona	i	dzie ci	są	mia rą
war tości	 i	 dojrza łości	 człowie ka?	 Nie	 miał	 ochoty	 na	 oże nek.



Prawdę	mówiąc,	wzdrygał	 się	na	myśl,	 że	do	końca	 swoich	dni
bę dzie	przykuty	do	jednej	kobie ty,	żyjąc	w	stra chu	przed	roz wo-
dem,	 który	mógłby	 pozba wić	 go	 na wet	 połowy	ma jątku.	 Umiał
cięż ko	pra cować.	Studia	na	pre stiżowym	uniwer syte cie	ukończył
z	wyróż nie niem	i	od	tego	cza su	osią gnął	bar dzo	wie le.	Dla cze go
to	nie	wystar cza	dziadkowi?	W	odróż nie niu	od	Ga eta na,	jego	oj-
ciec	nie	odnosił	sukce sów	na	uczelni	i	był	ze psutym,	boga tym	Pio-
trusiem	Pa nem.	Porównywa nie	go	do	nie go	jest	ogromną	nie spra -
wie dliwością.
Tom	spojrzał	na	nie go	mar kotnie.
–	Znów	cię	ura czył	ka za niem	o	„zwykłej	dziewczynie”?	–	spy-

tał.
–	„Znajdź	zwyczajną	dziewczynę,	a	nie	utra cjusz kę.	Taką,	któ-

ra	umie	doce nić	najprostsze	przyjemności	życia”	–	Ga eta no	za cy-
tował	z	pa mię ci	tekst,	który	słyszał	już	setki	razy.	Dzia dek	wciąż
mówił,	 by	 się	 oże nił,	 ustatkował,	 dorobił	 się	 dzie ci	 z	 ukocha ną
kobie tą…	 a	wte dy	 szczę śliwe	 jednoroż ce	 za czną	 tańczyć	 ra do-
śnie	pod	tę czą.	Przystojna,	śnia da	twarz	Ga eta na	stę ża ła	w	cy-
nicz nym	 gryma sie.	Widywał	 czę sto,	 jak	 w	 przypadku	 jego	 dziś
szczę śliwie	roz wie dzionych	zna jomych	ta	cudowna	fanta zja	speł-
nia ła	się	w	praktyce.
–	Może	powinie neś	skonstruować	we hikuł	cza su	i	wrócić	do	lat

pięćdzie sią tych,	żeby	zna leźć	tę	zwykłą	dziewczynę	–	za kpił	Tom.
Trudno	 uwie rzyć,	 że	Rodolfo	 Le onetti	 nie	 za uwa żył	 zmian	 spo-
łecz nych,	które	za szły	od	cza sów	jego	młodości,	pomyślał.
–	Najlepsze	jest	to,	że	gdybym	zna lazł	„zwyczajną”	dziewczynę

i	chciał	się	z	nią	oże nić,	Rodolfo	byłby	prze ra żony	–	żachnął	się
Ga eta no.	 –	 Jest	 okropnym	snobem.	Nie ste ty,	 tak	 się	 za fiksował
na	punkcie	ożenku,	że	blokuje	mój	awans	w	banku.
Asystentka	 Ga eta na	 we szła	 do	 ga bine tu	 z	 dwoma	 koper ta mi

w	ręku.
–	Roz wią za nie	umowy	na	mocy	ar tykułu	 o	poufności,	 które go

posta nowie nia	zosta ły	na ruszone,	oraz	wymówie nie	umowy	naj-
mu	miesz ka nia	służ bowe go	–	powie dzia ła.	–	He likopter	już	cze ka
na	da chu.
–	Dokąd	się	wybie rasz?	–	spytał	Tom.
–	 Lecę	 do	 Woodfield	 Hall,	 żeby	 zwolnić	 nadzor czynię,	 która



prze ka za ła	zdję cia	pra sie.
–	To	sprawka	twojej	nadzor czyni?	–	spytał	za skoczony	Tom.
–	W	ga ze cie	poda li	jej	na zwisko	–	odparł	Ga eta no.	–	Nie	przy-

pusz cza łem,	że	jest	tak	mało	roz gar nię ta.

Poppy	 ze skoczyła	 z	 rowe ru	 i	wbie gła	 do	wiejskie go	 skle piku,
żeby	kupić	mle ko.	 Jak	zwykle	była	spóź niona,	ale	czar nej	kawy
nie	prze łknę ła by,	w	dodatku	potrze bowa ła	dwóch	filiża nek,	żeby
się	roz budzić.	Gę ste,	złota worude	włosy	opa da ły	jej	na	szczupłe
ra miona,	a	zie lone	oczy	błysz cza ły	ra dośnie.
–	 Dzień	 dobry,	 Frances	 –	 za woła ła	 do	 star szej	 pani,	 która

z	dość	kwa śną	miną	sta ła	za	ladą,	i	się gnę ła	po	portmonetkę.
–	Dziwi	mnie,	że	 je steś	dziś	 tak	ra dosna	–	stwier dziła	wła ści-

cielka	skle pu	z	prze ką sem.
–	A	co	w	tym	złe go?
Star sza	kobie ta	ob róciła	le żą cą	na	kontuarze	ga ze tę	w	stronę

Poppy.	Dziewczyna	zbla dła	i	za czę ła	gorącz kowo	czytać	ar tykuł,
a	kie dy	prze wróciła	stronę	i	ujrza ła	zna jome	zdję cie	na giej	blon-
dynki	w	 fontannie,	 jęknę ła	 bez silnie.	Nie	mia ła	wątpliwości,	 że
zdję cie	zrobił	jej	brat,	Da mien.	Przyła pa ła	go	na	tym,	jak	poka zy-
wał	je	kole gom.
–	Widzę,	że	twoja	mama	postra da ła	zmysły.	To	z	pewnością	nie

spodoba	się	panu	Le onettie mu	–	za uwa żyła	Frances.
Poppy	szyb ko	za pła ciła	za	ga ze tę	i	wybie gła	ze	skle pu.	Jak	to

moż liwe,	że	zdję cie	tra fiło	do	ga ze ty?	 I	gdzie	są	pozosta łe?	Te,
które	 przedsta wia ją	 sple cione	 na gie	 cia ła	 w	 jednej	 z	 sypialni?
Czy	Da mien,	za proszony	na	impre zę	przez	pija ne go	gościa,	zro-
bił	inne,	jesz cze	bar dziej	dra stycz ne	zdję cia?	A	jej	mama…	co	jej
przyszło	 do	 głowy,	 żeby	 udostępnić	 je	 pra sie,	 ryzykując	 utra tę
pra cy?	 Zre zygnowa na	 Poppy	 wsia dła	 na	 rower.	 Nie ste ty,	 wie -
dzia ła,	dla cze go	 jej	matka,	 Ja smine	Ar nold,	mogła	 tak	postą pić:
była	alkoholicz ką.
Kie dyś	Poppy	uda ło	się	za cią gnąć	ją	na	spotka nie	AA,	które go

efekty	były	za chę ca ją ce,	ale	skończyło	się	na	tym	jednym.	Ja smi-
ne	upija ła	się	codziennie	do	nie przytomności,	a	w	tym	cza sie	Pop-
py	 sta ra ła	 się	 wypełniać	 jej	 obowiąz ki.	 I	 swoje	 wła sne	 też.	 To
było	koniecz ne,	by	za chować	dach	nad	głową,	powią za ny	z	pra cą



Ja smine.	Ob winia ła	się,	że	pozwoliła,	by	matka	upa dła	tak	nisko,
więc	zre zygnowa ła	z	nie za leż ności	i	wprowa dziła	się	z	powrotem
do	niej.
Na	 całe	 szczę ście	 Ga eta no	 poja wiał	 się	 tu	 co	 najwyżej	 dwa

razy	w	roku.	Był	typowym	młodzieńcem	z	mia sta,	który	mało	in-
te re sował	się	piękną,	wiktoriańską	willą	z	dala	od	Londynu.	Gdy-
by	bywał	czę ściej,	z	pewnością	nie	uda łoby	się	ukryć	przed	nim
sta nu	matki.
Poppy	błyska wicz nie	dotar ła	do	Woodfield	Hall.	Ta	urocza	po-

sia dłość	sta nowiła	wła sność	Le onettich	od	cza su,	kie dy	przybyli
tu	 z	 We ne cji	 w	 XVIII	 wie ku,	 by	 za łożyć	 lukra tywny	 inte res	 li-
chwiar ski.	Poppy	ze	smutkiem	pomyśla ła,	że	 je dyne,	w	czym	są
dobrzy,	to	za ra bia nie	pie nię dzy.
Dora sta ła	wraz	z	Ga eta nem	w	tej	sa mej	posia dłości,	ale	nic	ich

nie	 łą czyło.	Chłopak	był	o	 sześć	 lat	 star szy	 i	 spę dził	większość
cza su	w	szkołach	z	inter na tem	dla	dzie ci	z	boga tych	domów.
Jednak	Poppy	wie dzia ła,	że	Ga eta no	dosta nie	sza łu,	kie dy	zo-

ba czy	zdję cia	w	pra sie.	Za wsze	skrupulatnie	chronił	wła sną	pry-
watność.	Z	roz pa czą	pomyśla ła	o	cze ka ją cych	ją	kłopotach.	Nie -
waż ne,	jak	cięż ko	pra cuje,	za	rogiem	za wsze	czai	się	kolejny	kry-
zys.
Rodzina	Ar noldów	zajmowa ła	miesz ka nie	prze robione	z	czę ści

stajni.	Kie dy	Poppy	we szła	do	środka,	Ja smine,	wysoka,	szczupła
kobie ta	pod	pięćdzie siątkę,	sie dzia ła	przy	stole.
Poppy	rzuciła	ga ze tę	na	stół.
–	Mamo,	czy	osza la łaś,	żeby	opowia dać	re por te rowi	o	przyję -

ciu?	–	spyta ła,	po	czym	otworzyła	drzwi	od	ogrodu	i	głośno	za wo-
ła ła	bra ta.
Da mien	wyłonił	 się	 z	 jedne go	 z	 ga ra ży,	wycie ra jąc	 olej	 z	 rąk

brudną	szma tą.
–	Pali	się?	–	spytał	z	 iryta cją	w	głosie	na	widok	siostry,	która

wyszła	mu	na prze ciw.
–	Czy	to	ty	da łeś	zdję cia	z	impre zy	pra sie?	–	spyta ła	Poppy.
–	Nie.	Mama	wie dzia ła,	że	mam	je	w	te le fonie,	i	prze ka za ła	je

re por te rowi.	A	 ra czej	 sprze da ła.	Dosta ła	 kupę	 for sy	 za	 zdję cia
i	za	wywiad.
Poppy	czuła,	że	drę twie je	z	prze ra że nia.	Mogła	zrozumieć	nie -



dyskre cję,	ale	nie	potra fiła	uwie rzyć,	że	jej	matka	wzię ła	pie nią -
dze	za	brak	lojalności	wobec	pra codawcy.
Da mien	westchnął	cięż ko.
–	 Siostro,	 powinnaś	wie dzieć,	 że	mama	 zrobi	wszystko,	 żeby

zdobyć	 pie nią dze	 na	 alkohol.	 Próbowa łem	 ją	 powstrzymać,	 ale
mnie	nie	usłucha ła…
–	Dla cze go	nie	powie dzia łeś	mi	o	tym,	co	zrobiła?
–	A	co	mogła byś	pora dzić?	Mia łem	na dzie ję,	że	nie	wykorzysta -

ją	zdjęć,	albo	że	nikt	waż ny	ich	nie	zoba czy.	Zresz tą	wątpię,	żeby
Ga eta no	wczytywał	się	w	każ dą	głupią	historię	o	sa mym	sobie…
Prze cież	ga ze ty	wciąż	o	nim	huczą.
–	Ale	je śli	nie	masz	ra cji,	zwolni	mamę,	a	nas	wyrzuci	z	domu.
Da mien	nie	na le żał	do	osób,	które	mar twią	się	na	za pas.
–	Miejmy	na dzie ję,	że	mam	ra cję	–	powie dział.
W	odróż nie niu	od	bra ta,	Poppy	wrodziła	się	w	nie żyją ce go	już

ojca	i	za mar twia ła	się	przez	całe	życie.	Aż	trudno	uwie rzyć,	że
jesz cze	 kilka	 lat	 temu	 sta nowili	 bar dzo	 szczę śliwą	 rodzinę.	Oj-
ciec	 był	 ogrodnikiem	w	Woodfield	Hall,	 a	mama	 nadzor czynią.
W	wie ku	 dwudzie stu	 lat	 Poppy	 studiowa ła	 na	 drugim	 roku	wy-
dzia łu	 pie lę gniar skie go,	 a	 Da mien	 wła śnie	 skończył	 szkole nie
jako	me cha nik	sa mochodowy.	Aż	pewne go	dnia	ojciec	umarł,	po-
zosta wia jąc	dzie ci	i	żonę	w	roz pa czy,	która	zrujnowa ła	ich	życie.
Poppy	 sta ra ła	 się	 pomóc	matce	 w	 najtrudniejszych	 chwilach,

ale	 potem	musia ła	 wrócić	 na	 studia.	 Nie ste ty,	 pod	 jej	 nie obec-
ność	spra wy	pogor szyły	się	jesz cze	bar dziej.	Matka	wpa dła	w	al-
koholizm,	a	Da mien	nie	potra fił	 za pa nować	nad	sytuacją.	 Jakby
tego	było	mało,	wdał	się	w	złe	towa rzystwo	i	tra fił	do	wię zie nia.
Wte dy	Poppy	prze rwa ła	studia	i	wróciła	do	domu.	Zna la zła	mat-
kę	w	cięż kiej	de pre sji	i	na łogu.	Mia ła	na dzie ję,	że	podejmie	stu-
dia	na	nowo,	gdy	tylko	Ja smine	sta nie	na	nogach.	Nie ste ty,	płon-
ną.	 Je dynym	pocie sze niem	było	 to,	 że	Da mien	 został	 zwolniony
wa runkowo	 za	 dobre	 za chowa nie	 i	 ze rwał	 z	 dawnym	 życiem.
Tyle	że	ze	wzglę du	na	ka ralność	nie	mógł	zna leźć	pra cy.
Poppy	drę czyły	wyrzuty	sumie nia,	że	zosta wiła	młodsze go	bra -

ta,	by	sam	ra dził	sobie	z	proble mem	matki.	Pra gnę ła	zdobyć	wy-
ma rzony	za wód	i	być	pierwszym	od	paru	stule ci	członkiem	rodzi-
ny	Ar noldów,	który	nie	służy	Le onettim.	A	to	było	sa molub ne	z	jej



strony.	Te raz	musi	na pra wić	tę	pomyłkę.
Kie dy	Poppy	wróciła	do	domu,	odkryła,	że	matka	za mknę ła	się

w	swoim	pokoju.	Westchnę ła	cięż ko,	za łożyła	 far tuch	 i	gumowe
rę ka wice,	po	czym	ruszyła	w	stronę	re zydencji.	Tam	za bra ła	się
za	 sprzą ta nie	 kolejnych	 pomiesz czeń.	 Ironia	 losu	 spra wiła,	 że
choć	 jako	na stolatka	buntowa ła	 się	prze ciwko	 służe niu	Le onet-
tim,	 dziś	 sprzą ta ła	 ich	 dom.	 A	 wie czora mi	 poda wa ła	 drinki
w	miejscowym	pubie.
Drę czyło	ją	to,	że	nie	potra fi	prze stać	myśleć	o	Ga eta nie.	Był

je dynym	chłopa kiem,	które go	nie na widziła,	ale	i	je dynym,	w	któ-
rym	się	za kocha ła.	Jak	to	o	niej	świadczy?	Nie wątpliwie	w	wie ku
szesna stu	lat	była	na	tyle	głupia,	by	choć	przez	chwilę	wyobra -
żać	sobie,	że	mogła by	wpaść	w	oko	dzie dzicowi	for tuny	Le onet-
tich.	 Pogar dliwe	 słowa,	 którymi	 wówczas	 zra nił	 ją	 Ga eta no,
wciąż	bole śnie	drą żyły	jej	umysł.
–	Nie	za da ję	się	ze	służ bą	–	powie dział	wte dy.
–	 Prze stań	 się	 na rzucać	 –	 zga nił	 jej	 za chowa nie,	 kie dy	 była

zbyt	młoda	i	nie doświadczona,	by	wie dzieć,	 jak	w	sub telny	spo-
sób	dać	mu	do	zrozumie nia,	że	 je śli	 jest	nią	za inte re sowa ny,	 to
spotka	się	z	wza jemnością.
–	Je steś	niskim,	nie zgrab nym	rudzielcem.	Zupełnie	nie	w	moim

typie.
Od	cza su	tego	poniże nia	minę ło	sie dem	lat,	i	poza	jesz cze	jed-

nym,	 upoka rza ją cym	 spotka niem,	 Poppy	 nie	widzia ła	 go	 już	 ani
razu,	usuwa jąc	się	z	drogi,	 ile kroć	miał	przyje chać	do	posia dło-
ści.	Czyli	Ga eta no	nie	ma	poję cia,	że	urosła	i	zrzuciła	nadwa gę.
Ale	i	tak	pewnie	nie	za uwa żyłby	tego.	W	końcu	ob ra ca	się	mię -
dzy	 pięknymi,	 wyra finowa nymi	 da ma mi	 w	 kre acjach	 od	 najlep-
szych	 projektantów.	 Choć	 tę,	 która	 wyda ła	 ostatnie	 przyję cie,
trudno	byłoby	na zwać	damą.
Poppy	skończyła	sprzą tać	re zydencję,	która	musia ła	być	sta le

przygotowa na	na	przyjazd	które goś	z	pa nów	Le onettich,	na wet
nie za powie dzia ny.	 Wróciła	 do	 domu	 i	 prze bra ła	 się	 do	 pra cy
w	pubie.	Wychodząc,	zajrza ła	do	matki.	Ja smine	spa ła	na	łóż ku,
a	obok	niej	le ża ła	butelka	po	ta nim	winie.	Poppy	westchnę ła	z	ża -
lem,	 przypomina jąc	 sobie,	 jak	 ener gicz ną,	 we sołą	 i	 dobrotliwą
kobie tą	była	kie dyś	jej	matka.	Alkohol	jej	to	ode brał.	Wyma ga ła



spe cja listycz nej	 opie ki,	 ale	w	pobliżu	 nie	 było	 żadnej	 kliniki	 le -
cze nia	uza leż nień,	 a	Poppy	bra kowa ło	wia ry	w	 to,	 że	 kie dykol-
wiek	bę dzie	ją	stać	na	opła ce nie	prywatnej	opie ki	dla	matki.	Pop-
py	za łożyła	ubra nie	w	stylu	gotyckim.	Kie dyś	nosiła	 je	 jako	ma -
skę,	za	którą	chowa ła	się	przed	okrutnymi	rówie śnika mi.	Doku-
cza li	jej	za	to,	że	mia ła	lekką	nadwa gę	i	rude	włosy.	A	na wet	za
to,	że	rze komo	była	„z	wyż szych	sfer”,	choć	miesz ka ła	w	poko-
jach	 dla	 służ by.	 I	 choć	 nie	mia ła	 już	 czar nej	 far by	 na	 włosach
i	czar ne go	la kie ru	na	pa znokciach,	lubiła	odrobinę	oryginalności
w	gar de robie	i	za chowa ła	dawny,	podsta wowy	styl.	Te raz	za łoży-
ła	wiśniową,	dość	krótką	spódnicz kę	i	ob cisły	czar ny	T-shirt	z	na -
drukiem.	Taki	ubiór	uwydatniał	jej	małe,	choć	krą głe	pier si,	wy-
szczuplał	ją	optycz nie	w	ta lii	i	wydłużał	nogi.
Poppy	wyszła	z	pra cy	w	za tłoczonym	ba rze	połą czonym	z	re -

staura cją.	Cze kał	na	nią	brat,	który	przyje chał	na	motocyklu.
–	Ga eta no	przyle ciał	śmigłowcem.	Chciał	się	widzieć	z	mamą,

ale	 była	 nie przytomna,	 więc	 powie dzia łem	 mu,	 że	 jest	 chora.
Wrę czył	mi	dwa	pisma.	Jedno	to	zwolnie nie	z	pra cy,	a	drugie	wy-
mówie nie	umowy	najmu.	Mamy	mie siąc	na	wyprowadz kę.
Poppy	 jęknę ła	 prze ra żona.	Nie	wie dzia ła,	 gdzie	 się	 te raz	 po-

dzie ją.	 Nie	 mie li	 żadnych	 pie nię dzy	 na	 czar ną	 godzinę.	Matka
prze pija ła	pensję,	a	Da mien	był	na	za siłku	dla	bez robotnych.
Ale	Poppy	odzie dziczyła	po	ojcu	wa lecz ność.	Prawdę	mówiąc,

mia ła	po	nim	znacz nie	wię cej	niż	po	matce.	Ja smine	chyba	nigdy
nie	otrzą snę ła	się	po	urodze niu	mar twe go	dziecka	na	rok	przed
śmier cią	męża.	Obie	tra ge die,	które	na stą piły	w	tak	krótkim	cza -
sie,	doprowa dziły	ją	do	za ła ma nia.	Wsia da jąc	na	motocykl	bra ta,
Poppy	głośno	prze łknę ła	ślinę.	Wciąż	pa mię ta ła	ogromną	ra dość
mamy	z	nie ocze kiwa nej	cią ży,	która	w	końcu	oka za ła	się	źródłem
roz pa czy.
Kie dy	prze jeż dża li	obok	re zydencji,	zoba czyła	świa tło	w	oknie

bibliote ki	i	za mar ła.	Czyż by	Ga eta no	za mie rzał	tu	nocować?
–	Tak,	wciąż	tu	jest	–	potwier dził	jej	oba wy	Da mien,	ze ska kując

z	motocykla.	–	I	co	z	tego?
–	Poroz ma wiam	z	nim…
–	Po	co?	–	spytał	brat	znie chę conym	tonem.	–	Prze cież	on	ma

to	w	nosie.



Ale	 prze cież	 Ga eta no	 nie	 jest	 pozba wiony	 ser ca,	 pomyśla ła
zroz pa czona	 Poppy.	 Przynajmniej	 nie	 był,	 ma jąc	 trzyna ście	 lat,
kie dy	jego	ojciec	prze je chał	mu	psa.	Widzia ła	łzy	w	jego	oczach
i	sama	też	pła ka ła.	Dino	był	tak	samo	jej	ulubieńcem,	jak	i	Ga eta -
na.	 Kie dy	 Ga etan	 wyjeż dżał	 z	 re zydencji,	 Dino	 nie	 odstę pował
Poppy	na	krok.	Ża den	inny	pies	nie	poja wił	się	już	nigdy	u	Le onet-
tich,	a	gdy	z	dzie cinną	nie winnością	spyta ła	Ga eta na	o	przyczynę
tego,	odpowie dział,	że	psy	nie	żyją	długo.
Była	 wte dy	 zbyt	młoda,	 by	 zrozumieć,	 że	 taka	 posta wa	 była

murem,	 który	 Ga eta no	 wznosił	 wokół	 sie bie,	 by	 uchronić	 się
przed	kolejnymi	cier pie nia mi.	Nie	widzia ła	 łez	w	 jego	pięknych
oczach	 na	 pogrze bie	 ojca,	 Rocca	 Le onettie go,	 na tomiast	 gdy
umar ła	jego	bab cia,	wpadł	w	czar ną	roz pacz.	Tyle	że	dziadkowie
byli	 dla	 nie go	 rodzica mi	 bar dziej	 niż	 ci	 biologicz ni.	 W	 rok	 po
owdowie niu	matka	Ga eta na	 zna la zła	 nowe go	męża	 i	 wyprowa -
dziła	się	bez	syna	na	Florydę.
Poppy	 ruszyła	 w	 stronę	wejścia	 do	 re zydencji,	 a	 Da mien	 po-

biegł	za	nią.
–	Jest	pra wie	północ!	Nie	możesz	mu	te raz	za wra cać	głowy	–

skar cił	ją	półgłosem.
–	Nie	mogę	cze kać	do	jutra,	bo	zwa riuję	–	odpar ła	szcze rze.
Za dzwoniła	do	drzwi,	ale	nie	docze ka ła	się	re akcji.	Na gle	usły-

sza ła	czyjś	głos.	Odwróciwszy	głowę,	zoba czyła	w	świe tle	księ ży-
ca	męż czyznę,	który	szedł	w	jej	stronę,	roz ma wia jąc	przez	te le -
fon	komór kowy.
–	Je stem	z	ochrony,	panno	Ar nold	–	powie dział	cicho.	–	Wła śnie

poinfor mowa łem	pana	Le onettie go,	kto	za dzwonił	do	drzwi.
Poppy	za pomnia ła	już	o	gorylach	bez ustannie	strze gą cych	Le -

onettich.
–	Chcę	się	widzieć	z	pana	prze łożonym	–	powie dzia ła.
Ochroniarz	 powie dział	 coś	 po	 włosku	 do	 te le fonu.	 A	 kie dy

zmarsz czył	brwi,	zrozumia ła,	że	usłyszał	odmowę.
–	Muszę	się	widzieć	z	Ga eta nem!	To	bar dzo	waż ne	–	ob wie ści-

ła	podnie sionym	głosem.
Po	chwili	roz legł	się	szczęk	zamków	i	ma sywne	drzwi	sta nę ły

otworem.	Inny	ochroniarz	wpuścił	Poppy	do	we stybulu	o	mar mu-
rowej	posadz ce,	na	które go	 ścia nach	wisia ły	bez cenne	ma lowi-



dła.	 Poczuła	 struż kę	potu	mię dzy	 łopatka mi	 i	wyprostowa ła	 się
odruchowo.	Trudno,	bę dzie	musia ła	sta wić	czoło	Ga eta nowi.

Poppy	Ar nold?	Ga eta no	wydobył	z	pa mię ci	kilka	jej	wybla kłych
ob ra zów.	Poppy	 jako	mała	dziewczynka	 ta pla ją ca	 się	w	wodzie
przy	brze gu	 je ziora,	pomimo	jego	ostrze żeń.	Poppy	 łka ją ca	nad
mar twym	Dino,	z	krzykliwością	typową	dla	ludzi	jej	pokroju.	Pop-
py	w	wie ku	około	piętna stu	lat,	pa trzą ca	na	nie go	tak,	jakby	po-
tra fił	 chodzić	po	wodzie	 –	 to	 spojrze nie	w	 cią gu	 za le dwie	 roku
sta ło	się	znacz nie	mniej	nie winne	i	za bawne.	I	w	końcu	uśmiech-
nię ta	zmysłowo	Poppy	wychodzą ca	zza	krza ków	wraz	z	młodym
robotnikiem	 za trudnionym	 w	 re zydencji.	 Ich	 ubra nia	 były	 zna -
czą co	pomię te	i	za pla mione	tra wą.
Biorąc	pod	uwa gę	to,	jak	długo	Ar noldowie	pra cowa li	dla	jego

rodziny,	uznał,	że	powinien	zoba czyć	się	z	Poppy	i	wysłuchać,	co
ma	do	powie dze nia	w	obronie	matki.	Przez	ostatnie	lata	stra cił
ją	 z	 pola	 widze nia.	 Czy	 wciąż	 miesz ka	 z	 rodziną?	 Za wsze	 był
prze kona ny,	 że	 przy	 pierwszej	 oka zji	 wyje dzie	 do	 mia sta,	 by
uciec	 przed	 tym,	 co	 na zywa ła	 współcze sną	 pańsz czyzną.	 Od
dziecka	mia ła	 buntowniczą	 na turę.	 Czyż by	 się	 zmie niła	 i	 te raz
pra cuje	dla	nie go?
Na	koryta rzu	roz legł	się	stukot	jej	ob ca sów.	Po	chwili	drzwi	się

otwar ły	i	zoba czył	w	nich	nogi,	których	nie	powstydziłyby	się	tan-
cer ki	re wiowe	z	Las	Ve gas.	Ga eta no,	za skoczony	nie spodzie wa -
nie	 zmysłowym	widokiem,	 ode rwał	 wzrok	 od	 kształtnych	 łydek
i	prze niósł	go	na	twarz	dziewczyny,	ale	tu	cze ka ła	go	kolejna	nie -
spodzianka.	Czas	prze mie nił	Poppy	w	wysoką,	za chwyca ją cą,	ru-
dowłosą	piękność.	Za marł,	wylicza jąc	zmia ny,	które	za szły	w	jej
wyglą dzie.	Zie lone	oczy	wyglą da ły	tak	samo,	jak	dawniej.	Twarz,
nie gdyś	krą gła,	te raz	wyróż nia ła	się	pięknie	za rysowa nymi	kość-
mi	policz kowymi.	Ślicz ny	nosek	i	fanta stycz nie	kształtne	usta.	To
za dziwia ją ce,	 jak	 brzydkie	 ka czątko,	 odrzucone	 nie gdyś	 przez
nie go,	prze mie niło	się	w	piękne go	ła bę dzia.
–	Pa nie	Le onetti…	–	roz poczę ła	Poppy	uprzejmie,	jakby	było	to

ich	pierwsze	spotka nie.
–	Mów	mi	Ga eta no	–	prze rwał	jej.	–	Zna my	się	od	dziecka.
–	Mam	wra że nie,	że	nigdy	się	nie	zna liśmy	–	odpar ła	szcze rze,



jednocze śnie	przyglą da jąc	mu	się	z	uwa gą.
Ocze kiwa ła,	 że	 za uwa ży	 nie korzystne	 zmia ny	 w	 jego	 wyglą -

dzie.	W	końcu	ma	już	pra wie	trzydzie ści	 lat,	prowa dzi	sie dzą cy
tryb	życia	i	nie	stroni	od	wsze la kich	uciech.	Ta kie	rze czy	pozo-
sta wia ją	śla dy.	Mimo	to	Ga eta no	był	smukły	i	atle tycz ny	jak	mło-
dy	bóg,	a	na	 jego	twa rzy	nie	widać	było	najmniejszej	ska zy.	Co
wię cej,	włosy	miał	na dal	tak	samo	gę ste	i	czar ne,	jak	we	wcze -
snej	młodości.
Za pa dła	nie zręcz na,	pełna	na pię cia	cisza.	Poppy	nie cier pliwie

prze stą piła	z	nogi	na	nogę.	Ga eta no	był	znacz nie	przystojniejszy
niż	sie dem	lat	temu,	kie dy	za kocha ła	się	w	nim	jak	pensjonar ka.
Skar ciła	się	za	to,	jak	głupia	była	wte dy,	choć	przyzna ła,	że	gust
za wsze	mia ła	dobry.	Poczuła,	że	pali	ją	skóra.	Jego	ciemne	oczy,
głę boko	osa dzone	pod	czar nymi,	prostymi	brwia mi,	wpa trywa ły
się	 w	 nią	 nie ruchomo,	 ale	 tak	 intensywnie,	 że	 poczuła	 ucisk
w	dołku.	Nie co	oszołomiona	dostrze gła	jego	nie prawdopodob nie
długie	rzę sy,	tak	gę ste,	że	moż na	by	go	posą dzić	o	używa nie	tu-
szu.
–	Wciąż	miesz kasz	z	matką	i	bra tem?	–	spytał	Ga eta no.
–	Tak	–	potwier dziła,	usiłując	skoncentrować	się	na	roz mowie.

–	Pewnie	się	za sta na wiasz,	dla cze go	przychodzę	o	tak	póź nej	go-
dzinie.	Pra cuję	jako	bar manka	we	Flying	Hor se man,	tu	nie da le -
ko,	i	dopie ro	skończyłam	zmia nę.
Ga eta no	był	mile	za skoczony,	że	zdoła ła	wydusić	z	sie bie	dwa

pełne	zda nia	bez	wtrą ca nia	prze kleństw,	jak	to	mia ła	w	zwycza ju
przed	siedmioma	laty.	Ale	pewnie	te raz,	roz ma wia jąc	z	nim,	uwa -
ża	na	każ de	słowo.	Bar manka?	To	tłuma czy	jej	strój	pa sują cy	do
nocne go	klubu.
–	Widzia łam	ar tykuł	w	ga ze cie	–	doda ła	Poppy.	–	Chcesz	zwol-

nić	moją	matkę	za	to,	że	sprze da ła	zdję cia.	Doskona le	rozumiem,
że	masz	ku	temu	powód.
–	Kto	zrobił	te	zdję cia?	–	spytał	Ga eta no.
Poppy	skrzywiła	się.
–	Je den	z	gości	za prosił	moje go	bra ta	na	przyję cie,	kie dy	zoba -

czył,	 jak	 kie ruje	 przyjeż dża ją ce	 sa mochody	 do	 twoje go	 domu.
A	 on	 zrobił	 to,	 co	 zrobiła by	większość	młodych	 chłopa ków,	wi-
dząc	na	wpół	roze bra ną	kobie tę	–	wycią gnął	te le fon	i	zrobił	zdję -



cia.	 Nie	 chcę	 go	 tłuma czyć,	 ale	 to	 nie	 on	 je	 sprze dał…	Mama
wzię ła	jego	te le fon	i…
–	Mam	na dzie ję,	że	twoja	matka	przyjdzie	do	mnie,	za nim	wy-

ja dę.	Ale	muszę	za dać	ci	pyta nie.	Moja	rodzina	za wsze	traktowa -
ła	ją	bar dzo	dobrze.	Dla cze go	to	zrobiła?
Poppy	wzię ła	głę boki	oddech,	przygotowując	się	na	to,	co	musi

powie dzieć.
–	Mama	jest	alkoholicz ką.	Za proponowa li	jej	pie nią dze,	więc	je

przyję ła.	Przypusz czam,	że	myśla ła	tylko	o	tym,	ile	bute lek	za	nie
kupi.	Oba wiam	się,	że	to	je dyne,	o	czym	te raz	myśli.
Całkowicie	za skoczony	 jej	 słowa mi	Ga eta no	zmarsz czył	brwi.

Nie	był	przygotowa ny	na	taką	wia domość.	Choć	nie	wpłynę ła	ona
na	jego	posta nowie nie.	Brak	lojalności	był	ce chą,	której	nie	tole -
rował	u	pra cowników.
–	Musi	być	dobrze	funkcjonują cą	alkoholicz ką,	skoro	dom	jest

w	ide alnym	porządku	–	za uwa żył.
–	Nie ste ty,	nie	–	westchnę ła	Poppy.	–	Kryję	ją	od	ponad	roku.	To

ja	sprzą tam	dom.
Twarz	Ga eta na	stę ża ła.
–	Czyli	dowia duję	się,	że	je stem	ofia rą	spisku,	który	miał	ukryć

przede	mną	to,	co	tu	się	dzie je	–	rzekł	na pa stliwie,	ku	za skocze -
niu	 Poppy.	 –	Mogłaś	 bez	 obaw	 zwrócić	 się	 do	mnie	 i	 poprosić
o	 wyrozumia łość,	 a	 na wet	 o	 pomoc.	 Ale	 uzna łaś,	 że	 to	 nie po-
trzeb ne.	Nie ste ty,	nie	tole ruję	oszustwa.	To	koniec	na szej	roz mo-
wy.
Setki	myśli	 prze bie gły	 przez	 głowę	Poppy.	 Spoglą da ła	 na	Ga -

eta na,	czując,	jak	mocno	bije	jej	ser ce.
–	Ale…
–	Nie	ma	żadnych	„ale”	–	powie dział	Ga eta no	tonem	nie zna ją -

cym	 sprze ciwu.	 –	 Usłysza łem	 wszystko,	 co	 chcia łem	 wie dzieć.
Proszę	wyjść.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Poppy	zrobiła	krok	do	przodu.
–	Nie	mów	tak	do	mnie!	–	za woła ła	roz gnie wa nym	głosem.
–	Mogę	mówić,	jak	tylko	za pra gnę.	Je stem	we	wła snym	domu,

a	z	tego,	co	rozumiem,	ty	je steś	moją	pra cownicą.
–	Nie	je stem!	–	za prze czyła	Poppy	z	nie ukrywa ną	sa tysfakcją.	–

Świadczę	bez płatne	usługi	wła snej	matce!
–	Nie	 roz ma wiajmy	o	 tym	 jak	o	kopa niu	rowów	–	żachnął	się

Ga eta no.	–	Bywam	tu	tak	rzadko,	że	nie	trze ba	wie le	wysiłku,	by
utrzymać	dom	w	porządku.
–	Myślę,	że	byłbyś	zdziwiony,	gdybyś	się	dowie dział,	 ile	pra cy

trze ba	włożyć	w	re zydencję	 tej	wielkości!	 –	za woła ła	oburzona
Poppy,	a	jej	zie lone	oczy	błysnę ły	gniewnie.
–	Nie	 inte re suje	mnie	 to	 –	 odparł	 sucho	Ga eta no.	 –	Uwa żam

też,	że	skoro	świadczyłaś	te	usługi	bez płatnie,	to	bar dzo	głupio
z	twojej	strony.
Poppy	tupnę ła	nogą.
–	Nie	je stem	głupia.	Jak	śmiesz	tak	mówić!	Nie	mogła bym	żą -

dać	za pła ty	za	pra cę,	za	którą	matka	dosta wa ła	pensję.
Ga eta no	wzruszył	ra miona mi.	Jego	uwa dze	nie	umknę ło	to,	że

Poppy	 ob liza ła	wyschnię te	war gi	 poma lowa ne	 czer woną	 szmin-
kę.	Wyobra ził	sobie,	jak	robi	nimi	coś	bar dziej	nie przyzwoite go,
co	 spra wiło,	 że	prze szył	go	 całkiem	przyjemny	dreszcz.	Musiał
przyznać,	że	dziewczyna	jest	wielce	ponętna.
–	 Z	 pewnością	 zna la złaś	 sposób,	 by	 to	 sobie	 wyna grodzić	 –

rzekł	lekko	pogar dliwie.
–	 Je stem	 na	 to	 zbyt	 uczciwa	 –	 ob wie ściła	 Poppy	 z	 dumą.	 –

Mama	dosta wa ła	pensję	za	pra cę,	która	była	wykonywa na,	więc
nie	masz	podstaw,	by	na rze kać.
–	Czyż by?	–	Uniósł	wyzywa ją co	brew.	–	Oka zuje	się,	że	w	moim

domu	buchalte rią	zajmuje	się	alkoholicz ka.
–	Nic	z	tych	rze czy	–	pospie szyła	z	wyja śnie niem.	–	Nie	ma	do-



stę pu	do	pie nię dzy.	Dopilnowa łam	tego.
–	W	ta kim	ra zie	kto	opła ca	ra chunki?
Poppy	za cisnę ła	war gi,	uświa da mia jąc	sobie	na gle,	że	Le onetti

nie	ma	poję cia,	jak	funkcjonuje	jego	posia dłość.
–	Ja	je	opła cam.	Zajmuję	się	ra chunka mi	od	śmier ci	ojca.
–	Prze cież	nie	je steś	do	tego	upoważ niona!	–	za wołał	oburzony

Ga eta no.
–	Ojciec	też	nie	był,	a	mimo	to	zajmował	się	nimi	przez	długie

lata.
Ga eta no	jesz cze	bar dziej	zmarsz czył	brwi.
–	Twój	ojciec	też	miał	do	nich	dostęp?	Co	tu	się	wypra wia?
–	Na	litość	boską,	czy	za wsze	je steś	taki	za sadniczy?	–	Poppy

spyta ła	 z	 nie dowie rza niem.	 –	 Mama	 nigdy	 nie	 mia ła	 głowy	 do
liczb.	Ojciec	ją	w	tym	za stę pował.	Twoja	bab cia	doskona le	o	tym
wie dzia ła.	 Ile kroć	 mia ła	 pyta nia	 do	 ra chunków,	 za wsze	 szła
z	tym	do	ojca.	Wte dy	nie	był	to	ża den	se kret.
–	 Jak	mam	 ci	 powie rzać	 znacz ne	 sumy	 pie nię dzy,	 skoro	 twój

brat	nie dawno	wylą dował	w	wię zie niu	za	kra dzież?	–	spytał	Ga -
eta no	ostrym	tonem.	–	Moi	księ gowi	sprawdzą	wszystko	i,	wierz
mi,	 je śli	 znajdą	 ja kie kolwiek	 bra ki,	 na tychmiast	 powia domię
o	tym	policję.
Poppy	 z	 trudem	 za pa nowa ła	 nad	 sobą.	Nie	mia ła	 poję cia,	 że

Ga eta no	wie dział	o	kłopotach	bra ta.
–	Owszem,	Da mien	miał	do	czynie nia	z	gangiem	złodziei	sa mo-

chodów,	ale	sam	żadne go	nie	ukradł.	Ponie waż	jest	me cha nikiem,
pra cował	przy	skra dzionych	autach,	za nim	wywie ziono	je	za	gra -
nicę.
–	A,	to	zupełnie	zmie nia	stan	rze czy	–	za kpił	Ga eta no.
Poppy	uniosła	głowę	i	rzuciła	mu	groź ne	spojrze nie.
–	 Bar dzo	 proszę,	 sprowadź	 księ gowych.	 Nie	 znajdą	 żadnych

nie pra widłowości.	 I	nie	potę piaj	Da mie na,	bo	to	z	twojej	strony
ob łuda.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Gar dzisz	nim	 jako	 członek	uprzywile jowa nej	grupy	 społecz -

nej,	które go	życie	jest	usła ne	róża mi.	Da mien	zła mał	pra wo	i	zo-
stał	za	to	uka ra ny.	Za pła cił	za	swoje	winy	i	wyniósł	z	tego	na ucz -
kę.	Czy	ty	nigdy	nie	popełniłeś	żadne go	błę du?



–	Moim	błę dem	było	pozwole nie	na	to	choler ne	przyję cie.	Co
nie	zna czy,	że	możesz	kpić	z	moje go	pochodze nia	lub	bogactwa.
To	nie	ma	nic	do	rze czy…
–	W	ta kim	ra zie	prze stań	się	wywyż szać	–	prze rwa ła	mu	Poppy.

–	Chyba	że	nie	je steś	do	tego	zdolny.
–	Czy	wyda je	ci	się,	że	przedsta wisz	swoje	ra cje,	rzuca jąc	obe -

lgi	pod	moim	adre sem?
–	Nie	pozwa lasz	mi	przedsta wić	swoich	ra cji	–	za uwa żyła	Pop-

py.	 –	 Nie	 dopusz czasz	 mnie	 do	 głosu.	 Je steś	 nie słycha nie	 wy-
szcze ka ny.
–	Je stem…	wyszcze ka ny?	–	Ga eta no	nie	mógł	uwie rzyć	w	to,	co

wła śnie	usłyszał.
–	Chcę,	że byś	dał	ma mie	szansę.	Wiem,	że	nie	je steś	w	na stro-

ju	do	wspa nia łomyślności.	Zda ję	sobie	spra wę,	że	afe ra	me dialna
wokół	 twoich	per wer syjnych	upodobań	musi	być	dla	cie bie	nie -
zwykle	wstydliwa…
–	Nie	mam	żadnych	per wer syjnych	upodobań…	–	próbował	jej

prze rwać	Ga eta no.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	czy	masz,	czy	też	nie	–	żachnę ła	się	Pop-

py.	–	Nie	czuję	się	upoważ niona	do	wyda wa nia	osą dów.
–	Wielce	ła ska wie	z	twojej	strony	–	burknął	Ga eta no.
–	Czy	ty	w	ogóle	je steś	zdolny	wysłuchać	tego,	co	mam	do	po-

wie dze nia?
–	Owszem,	pod	wa runkiem,	że	prze sta niesz	komentować	moje

upodoba nia	 i	 na zywać	 je	 per wer syjnymi	 –	 odparł	 Ga eta no	 sta -
nowczo.
–	Czy	mogę	ścią gnąć	buty?	–	spyta ła	nie ocze kiwa nie	Poppy.	–

Sta łam	cały	wie czór	i	nie	czuję	nóg.
Ga eta no	machnął	ręką	ze	znie cier pliwie niem.
–	Zdejmij,	powiedz,	co	masz	do	powie dze nia,	i	idź	sobie.	Mam

już	tego	dosyć.
–	Podziwiam	twoją	ła ska wość	–	za kpiła	Poppy,	przybie ra jąc	fał-

szywie	uprzejmy	ton.	Ścią gnę ła	buty,	ale	na tychmiast	poża łowa -
ła.	 Oka za ło	 się,	 że	 przy	 stu	 sie demdzie się ciu	 trzech	 centyme -
trach	wzrostu	jest	o	głowę	niż sza	od	Ga eta na,	który	na gle	za czął
nie pokoją co	górować	nad	nią.
A	Ga eta no	skupił	uwa gę	na	jej	nie prawdopodob nie	długich	no-



gach	w	 czar nych,	 koronkowych	 pończochach	 i	 na	 smukłej	 ta lii.
Kie dy	pochyliła	się,	by	zdjąć	buty,	z	uzna niem	spojrzał	na	jej	krą -
głe	pier si	pod	ob cisłą	bluzecz ką.	Czyż by	świa domie	go	prowoko-
wa ła?	Szcze gólnie,	biorąc	pod	uwa gę,	że	przyszła	w	ta kim	stro-
ju?
–	 Chcę	 wresz cie	 usłyszeć,	 co	 masz	 do	 powie dze nia	 –	 rzekł

chłodno,	wście kły	na	sa me go	sie bie.	Nie	powinien	tak	re agować
na	jej	powa by.
–	Ostatnie	lata	były	dla	mamy	bar dzo	trudne…
Ga eta no	prze rwał	jej	ruchem	dłoni.
–	Wiem	o	poronie niu	i	o	śmier ci	twoje go	ojca.	Bar dzo	jej	współ-

czuję,	ale	to	żadne	wytłuma cze nie.
–	Mama	wyma ga	pomocy,	a	nie	oce ny.
–	 Je stem	 jej	 pra codawcą,	 a	 nie	 członkiem	 rodziny,	 a	 już	 tym

bar dziej	nie	psychote ra peutą	–	odparł	Ga eta no	spokojnie.	–	Nie
ponoszę	za	nią	odpowie dzialności.
–	Twój	dzia dek	za wsze	ma wiał,	że	je ste śmy	jedną	wielką	rodzi-

ną	–	stwier dziła	Poppy	z	wa ha niem.
–	 Nie	 mów,	 że	 da łaś	 się	 na brać.	 Dzia dek	 jest	 sta rej	 daty

i	uwielbia	sentymentalne	stwier dze nia,	ale	nie	wie rzę,	że	oka zał-
by	większe	współczucie	niż	 ja	w	spra wach	dotyczą cych	bez pie -
czeństwa	tego	domu.	Pozosta wie nie	go	na	ła sce	nie godnej	za ufa -
nia	 alkoholicz ki	 byłoby	 kompletnym	 sza leństwem	 –	 stwier dził
chłodno.
–	Tak,	ale…	mógłbyś	prze cież	dać	pra cę	mamy	mnie.	Wykony-

wa łam	ją	dobrze	ca łymi	mie sią ca mi,	więc	możesz	oce nić	wyniki.
W	ten	sposób	nie	stra cilibyśmy	da chu	nad	głową,	a	ty	oszczę dził-
byś	sobie	szuka nia	kogoś	nowe go.
Ga eta no	odniósł	wra że nie,	że	prze grywa	tę	potycz kę.
–	Nigdy	nie	chcia łaś	zajmować	się	domem.	Dobrze	o	tym	wiem.
–	Każ dy	 robi	 coś,	 cze go	nie	 lubi.	Szcze gólnie,	 kie dy	musi	 za -

dbać	o	los	rodziny.	Po	śmier ci	taty	wróciłam	do	szkoły	pie lę gniar -
skiej	 i	 zosta wiłam	mamę	pod	opie ką	Da mie na.	Ale	 nie	 pora dził
sobie.	Ukrywał	przede	mną	jej	stan	i	przez	to	wpadł	w	kłopoty.
–	 Przykro	mi,	 Poppy,	 ale	 nic	 z	 tego	 nie	wyjdzie.	 Życzę	 ci	 do-

brze,	ale	nie	mogę	pomóc…
–	Możesz,	ale	nie	chcesz	–	prze rwa ła	mu	szorstko.



–	Nie	pa sujesz	do	moje go	wyobra że nia	o	nadzor czyni.	Le piej,
że byś	za czę ła	nowe	życie	gdzie	indziej.
Z	pewnością	nie	chce	w	swoim	domu	Poppy	z	jej	nie prawdopo-

dob nie	 smukłymi	 noga mi,	 na wet	 je śli	 sam	 nie	 bywa	 tu	 czę sto.
Sta nowiła by	 groź ną	 pokusę,	 a	 on	 nie	 miał	 ochoty	 wda wać	 się
w	 stosunki	 intymne	 z	 osoba mi	 przez	 sie bie	 za trudnionymi.	 Na
początku	ka rie ry	prze spał	się	z	asystentką.	Dla	nie go	była	to	jed-
nora zowa	 przygoda	 w	 trakcie	 podróży	 służ bowej	 i	 nic	 wię cej.
Na tomiast	 ona	 mia ła	 wygórowa ne	 ocze kiwa nia	 i	 skończyło	 się
afe rą.	Na uczył	się	wte dy,	że	nie	wolno	mie szać	re la cji	za wodo-
wych	z	osobistymi.
–	Nie	tak	ła two	za czynać	od	nowa	–	wydusiła	z	sie bie	Poppy.	–

Z	nas	trojga	tylko	ja	mam	pra cę,	a	stra cę	ją,	 je śli	bę dzie my	się
musie li	wyprowa dzić.
Ga eta no	za sa pał	nie cier pliwie.
–	Nie	będę	prze pra szał	za	to,	że	twoja	mama	zła ma ła	posta no-

wie nia	umowy	o	pra cę	i	wcią gnę ła	mnie	w	skandal.	Nie	możesz
mnie	obar czać	jej	proble ma mi.	Na tomiast	ze	wzglę du	na	wie lo-
letnią	i	nie na ganną	dotąd	pra cę,	może cie	ocze kiwać	wysokiej	od-
pra wy…
–	Za trzymaj	sobie	pie nią dze,	za	które	chcesz	kupić	czyste	su-

mie nie	–	żachnę ła	się	Poppy.	–	Nie	chcę	od	cie bie	ani	grosza!
–	W	obecnej	sytuacji	nie	powinnaś	tra cić	pa nowa nia	nad	sobą	–

rzekł	Ga eta no	z	iryta cją	w	głosie.
Poppy	 się gnę ła	 po	 buty,	 a	 na stępnie	 rzuciła	 mu	 wyzywa ją ce

spojrze nie.
–	To	ostatnia	rzecz,	jaką	mogę	jesz cze	stra cić!	–	za woła ła.
Ga eta no	podniósł	ręce	w	ge ście	roz pa czy.
–	W	ta kim	ra zie	po	co	ją	tra cisz?	Za dbaj	o	sie bie.	A	twoi	bliscy

niech	sami	roz wią zują	wła sne	proble my.
–	Tak	wła śnie	za chowałby	się	bez względny,	gruboskór ny	ban-

kier?	Ra towałby	wła sną	skórę?	–	spyta ła	Poppy	za czepnie	i	pode -
szła	do	drzwi.	–	Mama	i	Da mien	nie	są	tak	twar dzi	jak	ja.	Prze -
ciwności	 losu	 ich	 ła mią.	Czy	mam	 ich	za	 to	mniej	kochać?	Nie.
Przypusz czam,	 że	 kocham	 jesz cze	 bar dziej.	 I	 za wsze	 będę	 się
nimi	opie kowa ła.
Emocjonalne	słowa	Poppy	spra wiły,	że	Ga eta no	za milkł.	Nikogo



w	życiu	nie	kochał	w	taki	sposób.	Oboje	jego	rodzice	byli	sła bi	na
swoje	 sposoby.	 Ojciec	 gonił	 za	 spódnicz ka mi,	 a	 matka	 za	 pie -
niędz mi.	Nie	umie li	go	kochać,	a	kie dy	dorósł	na	tyle,	by	to	sobie
uświa domić,	zrozumiał	też,	że	je dyną	osobą	trosz czą cą	się	o	nie -
go	jest	dzia dek.	Dla te go	też	myśl,	że	moż na	nie	tylko	kochać	śle -
po	 osoby	 o	 ułomnych	 cha rakte rach,	 ale	 i	 opie kować	 się	 nimi,
wpra wiła	Ga eta na	w	 za dumę.	 Posta wa	Poppy	wzbudziła	w	 nim
podziw,	choć	na dal	uwa żał,	że	postę puje	głupio,	poświę ca jąc	wła -
sne	ma rze nia	i	potrze by	matce	pijacz ce	oraz	bra tu	nie udacz niko-
wi.
Idąc	pod	prysz nic,	Ga eta no	pomyślał,	że	dzia dek	Rodolfo	byłby

za chwycony	 lojalnością	 Poppy	wobec	 rodziny.	 Ale	 pod	wie loma
wzglę da mi	nie	uznałby	jej	za	osobę	godną	uwa gi.	Niskie	pocho-
dze nie,	matka	alkoholicz ka,	brat	po	wyroku,	prowoka cyjny	ubiór
i	używa nie	prze kleństw…	Ale	czyż	Poppy	Ar nold	nie	jest	zwyczaj-
ną	dziewczyną,	ja kiej	Rodolfo	pra gnąłby	dla	wnuka?
Ga eta no	wytarł	się	ręcz nikiem	i	wskoczył	nago	do	poście li.	Le -

żał,	 roz myśla jąc	 intensywnie.	 Na gle	 roze śmiał	 się	 głośno.	 Wy-
obra ził	sobie	prze ra że nie	dziadka,	kie dy	przedsta wiłby	mu	taką
kobie tę	jak	Poppy,	jako	przyszłą	żonę.	Rodolfo	był	większym	sno-
bem,	niż	sam	byłby	w	sta nie	przyznać.	Nic	dziwne go,	biorąc	pod
uwa gę,	 że	Le onetti	 od	 stule ci	dysponują	ogromnym	bogactwem
i	wła dzą.	Z	drugiej	jednak	strony	ten	sam	Rodolfo	za ryzykował,
że	zosta nie	wydzie dziczony,	kie dy,	wbrew	woli	rodziny,	oże nił	się
z	 cór ką	 proste go	 ryba ka.	 Ga eta no	 nie	 rozumiał,	 jak	 mogło	 do
tego	dojść.	Sam	nie	potrze bował	tak	sza leńczej	miłości.	Prawdę
mówiąc,	prze ra ża ła	go	sama	myśl	o	tym,	że	mogła by	mu	się	przy-
tra fić.
Nie	miał	ochoty	na	oże nek.	Być	może	koło	czter dziestki	na bie -

rze	chę ci,	by	się	ustatkować.	Wte dy	bę dzie	pewnie	chciał	mieć
potomka.	 Szyb ko	 jednak	 odpę dził	 tę	myśl,	 bo	 przypomnia ły	mu
się	na pa dy	złości	ojca	i	wiecz ne	zrzę dze nie	matki.	Rodolfo	powi-
nien	wresz cie	go	zrozumieć.	Jest	zbyt	młody,	by	się	ustatkować,
choć	nie	na zbyt	młody,	by	zostać	pre ze sem	banku.
W	umyśle	Ga eta na	za świtał	pomysł,	ale	na	tyle	dziwacz ny,	że

na tychmiast	go	odrzucił.	Jednak	po	kilku	minutach	za czął	go	roz -
wa żać.	 Przypuśćmy,	 że	 świa domie	 wybie rze	 na rze czoną,	 ale



taką,	której	dzia dek	z	pewnością	nie	za akceptuje?	W	ta kiej	sytu-
acji	nikogo	nie	zdziwiłoby,	gdyby	ze rwał	za rę czyny,	a	Rodolfo	od-
czułby	ra czej	ulgę,	a	nie	roz cza rowa nie.	Uznałby,	że	Ga eta no	do-
łożył	sta rań,	by	zwią zać	się	z	kobie tą,	 i	w	za mian	dał	wnukowi
wię cej	 swobody.	 Tak.	 Sfingowa ne	 za rę czyny	 z	 nie odpowiednią
dziewczyną	to	całkiem	dobry	pomysł…
W	prze bija ją cym	się	przez	za słony	bla sku	księ życa	na	przystoj-

nej	 twa rzy	 Ga eta na	 poja wił	 się	 uśmiech.	 Trze ba	 tylko	 zna leźć
zwykłą,	 ale	 bar dzo	 ładną	 dziewczynę,	 by	Rodolfo	 nie	 zwie trzył
podstę pu.	Musi	to	być	kobie ta,	z	którą	trudno	byłoby	się	poka zać
w	miejscu	publicz nym,	nie	wzbudza jąc	powszechne go	za że nowa -
nia.	Taka	Poppy,	na	przykład,	prze klina ją ca	jak	szewc	i	opowia da -
ją ca	za wstydza ją ce	szcze góły	z	życia	rodzinne go.	Bez	wątpie nia
na tychmiast	skompromitowa ła by	się	w	jego	środowisku.
Cień	 wątpliwości	 podpowie dział	 mu,	 że	 byłoby	 to	 okrutne

w	stosunku	do	Poppy.	Ale	prze cież	nikt	nie	mówi	o	prawdziwych
za rę czynach.	 Od	 początku	 bę dzie	 świa doma	 faktu,	 że	 to	 tylko
gra,	a	on	sowicie	wyna grodzi	jej	sta ra nia.	Co	najważ niejsze,	nie
bę dzie	musiał	jej	instruować,	by	za chowywa ła	się	że nują co.

Tej	nocy	Poppy	le dwie	zmrużyła	oko.	Ga eta no	nie	uczynił	i	nie
powie dział	nic	za ska kują ce go.	To	oczywiste,	że	chce	się	 ich	po-
zbyć.	 Jednak	 sposób,	 w	 jaki	 skomentował	 jej	 odda nie	 rodzinie,
był	 wręcz	 obrzydliwy.	 Dokąd	 mogliby	 się	 wyprowa dzić?	 I	 jak
będą	 tam	żyć?	Nie	pora dzą	sobie	bez	wspar cia	opie ki	 społecz -
nej.	Byle by	nie	tra fili	do	przytułku	dla	bez domnych!
Rano	 Poppy	wsta ła	 o	 tej	 sa mej	 porze	 co	 zwykle,	 cie sząc	 się

spokojem	poranka.	A	ponie waż	było	 ładnie	 i	 słonecz nie,	wyszła
z	kawą	do	ma leńkie go	ogródka	za	domem,	który	był	dla	niej	naj-
wspa nialszym	miejscem	na	 świe cie.	Dba nie	 o	 rośliny	 spra wia ło
jej	mnóstwo	ra dości.
Nie wielką,	 brukowa ną	 prze strzeń	wypełnia ły	 dzie siątki	 kwia -

tów	w	donicz kach.	Sta ła	tam	również	ła wecz ka.	Co	prawda	była
nie co	roz chwia na,	ale	zrobił	ją	ojciec	Poppy,	więc	za	żadne	skar -
by	świa ta	nie	za stą piła by	jej	nową.	Jako	mała	dziewczynka	ma -
rzyła,	 by	 zostać	 ogrodnikiem.	 Ale	 zmie niła	 zda nie,	 kie dy	 sobie
uświa domiła,	 że	 skończyła by,	 pra cując	 dla	 Le onettich.	 Za wsze



pra gnę ła	wyrwać	się	z	tego	miejsca,	ale	te raz,	w	ob liczu	eksmi-
sji,	nie	chcia ła	go	opusz czać.
–	Pan	Le onetti	pra gnie	się	z	pa nią	widzieć	–	usłysza ła	głos	jed-

ne go	z	pra cowników	ochrony,	który	stał	za	płotem.
Ze rwa ła	 się	 na	 równe	 nogi.	 Czyż by	Ga eta no	 zmie nił	 zda nie?

Poppy	 wygła dziła	 cienką	 kurtkę,	 którą	 za rzuciła	 na	 czar ną	 su-
kienkę.	Ubra ła	się	w	tę	swoją	zbroję,	ponie waż	domyśla ła	się,	że
Ga eta no	 bę dzie	 chciał	 poroz ma wiać	 z	 jej	matką.	Mia ła	 za miar
powie dzieć	mu,	że	matka	nie	dojdzie	do	sie bie	wcze śniej	 jak	za
kilka	godzin.	Wyszła	z	ogródka	i	podą żyła	w	stronę	re zydencji.
–	Pan	Le onetti	ocze kuje	na	pa nią	przy	he likopte rze.
Co	 ozna cza,	 że	 nie	 bę dzie	 cza su	 na	 żadną	 dyskusję.	Wygłosi

dwuminutową	pe rorę	i	odle ci.	Nie	zmie ni	zda nia.	Ruszyła	w	stro-
nę	 ma szyny	 stoją cej	 w	 pobliżu	 budynku.	 Obok	 niej	 sta ło	 kilku
męż czyzn,	w	 tym	Ga eta no.	Miał	 na	 sobie	 ja snosza ry,	 ele gancki
gar nitur	i	trzymał	głowę	wysoko.	Wyglą dał	jak	król.
–	Dzień	dobry,	Poppy	–	wyce dził,	nie	bez	podziwu	przyglą da jąc

się	jej	ob cisłej	sukience	powyżej	kolan	i	cięż kim	buciorom.	Kurt-
ka,	którą	mia ła	na	sobie,	wyglą da ła	 tak,	 jakby	na le ża ła	do	cyr -
kowca.	Uśmiechnął	się	w	duchu.	Widać,	że	Poppy	za wsze	nosi	się
ekscentrycz nie.	A	im	bar dziej	ekscentrycz nie,	tym	le piej.	Ga eta -
no	musiał	jednak	przyznać,	że	wyglą da	doskona le	w	ta kim	ubra -
niu,	podkre śla ją cym	piękno	ja snej	cery	bez	śla du	pie gów	i	je dwa -
bistych	włosów	opa da ją cych	fa la mi	na	smukłe	ra miona.
Powie dział	 sobie,	 że	wca le	nie	 jest	nią	 za inte re sowa ny.	Prze -

cież	kto	jak	kto,	ale	on	potra fi	doce nić	urodę	kobie ty	bez	podtek-
stów	 seksualnych.	 Najmniejszych.	 Jednak	 re akcja	 cia ła	 podpo-
wie dzia ła	 mu,	 że	 to	 poboż ne	 życze nie.	 Uśmiechnął	 się	 lekko,
uzna jąc,	 że	 to	 całkiem	 dopusz czalna	 sytuacja.	 Rodolfo	 jest
szczwa nym	lisem	i	szyb ko	za uwa żyłby	u	nie go	brak	pocią gu	do
dziewczyny.
–	Ponie waż	lodówka	jest	pusta,	zje my	śnia da nie	w	re staura cji	–

powie dział	Ga eta no	niskim,	zmysłowym	głosem.
Poppy	za mruga ła	powie ka mi.
–	Zje my?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem.
–	Mam	propozycję,	którą	chcę	z	tobą	omówić.
–	Jaką	propozycję?



–	Najpierw	śnia da nie	–	odparł,	i	za nim	się	zorientowa ła,	chwy-
cił	ją	w	ta lii	i	pomógł	się	wspiąć	na	pokład	śmigłowca.
Poppy	nie	mia ła	poję cia,	jak	się	za chować.	Zda wa ła	sobie	jed-

nak	spra wę,	że	w	obecnej	sytuacji	nie	może	mu	odmówić,	choć
ma	na	to	wielką	ochotę.	Cóż	za	arogancja,	by	myśleć,	że	może
każ de mu	na rzucać,	co	tylko	mu	się	spodoba!	Ale	trze ba	się	z	tym
pogodzić.	On	ma	pie nią dze,	wła dzę	i	wpływy,	a	ona…	nic.
W	he likopte rze	pa nował	taki	ha łas,	że	w	trakcie	krótkie go	lotu

nie	za mie nili	ani	słowa.	Poppy	nie	wie rzyła	wła snym	oczom,	kie dy
za czę li	 się	 zniżać	 przy	 najdroż szym,	 na je le gantszym	 hote lu
w	 okolicy.	 Poczuła	 się	 okropnie,	 wie dząc,	 że	 jest	 ubra na	 tak,
a	nie	ina czej.	Z	pewnością	wszyscy	będą	się	na	nią	ga pić.
Świa domie	ignorując	to,	że	Ga eta no	wycią gnął	rękę,	by	pomóc

jej	wysiąść,	Poppy	sama	wyskoczyła	na	trawnik.
–	Mogłeś	mnie	uprze dzić.	Nie	 je stem	stosownie	ubra na	–	po-

wie dzia ła	z	wyrzutem.
–	 Wyglą dasz	 cudownie	 –	 odparł	 Ga eta no	 z	 uwodzicielskim

uśmie chem,	który	spra wił,	że	Poppy	nie mal	za wirowa ło	w	głowie.
Nigdy	 nie	 widzia ła,	 by	 się	 uśmie chał.	 Co	 wywoła ło	 tę	 zmia nę?
I	dla cze go	wma wia	jej,	że	wyglą da	cudownie,	choć	to	nie prawda?
Me ne dżer	hote lu	powitał	ich	przy	drzwiach	jak	członków	rodzi-

ny	królewskiej	i	wprowa dził	do	oranże rii,	w	której,	jak	za pewnił,
nikt	nie	bę dzie	im	prze szka dzać.	W	głowie	Poppy	roiło	się	od	po-
mysłów	na	to,	jak	dopiec	Ga eta no	w	trakcie	roz mowy,	lecz	osta -
tecz nie	zwycię żyła	 troska	o	przyszłość	 rodziny.	Posta nowiła,	 że
za pa nuje	nad	ję zykiem	i	emocja mi.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Wspomnia łeś,	 że	 lodówka	 jest	 pusta…	 Przykro	mi,	 nie	 spo-
dzie wa liśmy	się	twoje go	przyjaz du.
Ga eta no	w	milcze niu	cze kał,	aż	kelner	podsunie	krze sło	Poppy,

a	 dopie ro	 potem	 sam	 usiadł.	 Jego	 towa rzysz ka	 chwyciła	 kar tę
i	za mówiła	cze kola dowe	płatki	zbożowe	oraz	cze kola dę	na	gorą -
co.
–	Dom	powinien	być	cały	czas	dobrze	za opa trzony	–	odparł	Ga -

eta no.
–	Ależ	to	wyrzuca nie	pie nię dzy	w	błoto!	Kie dy	tylko	prze ję łam

obowiąz ki	od	mamy,	bez ustannie	wyrzuca łam	tony	żywności,	co
jest	przykre,	biorąc	pod	uwa gę,	jak	wie lu	ludzi	na	świe cie	głodu-
je.	 Dotychczas	 za wsze	 ktoś	 uprze dzał	 te le fonicz nie,	 że	 przyje -
dziesz,	więc	zre zygnowa łam	ze	sta łych	dostaw	żywności.	I	kwia -
tów.	Uwa żam,	że	oszczę dziłam	ci	mnóstwo	pie nię dzy.
–	Nie	muszę	 oszczę dzać.	 Ocze kuję,	 że	 dom	 bę dzie	w	 każ dej

chwili	przygotowa ny	na	mój	przyjazd	–	odparł	Ga eta no	sucho.
–	Ale	to	prze cież	mar nowa nie	żywności…
Ga eta no	wzruszył	ra miona mi.	Nie	za przą tał	sobie	tym	umysłu,

skoro	co	roku	prze zna cza	miliony	na	cele	cha ryta tywne.	Ponie -
waż	 rzadko	mie wał	wolne,	 nie	widział	 powodu,	 by	 od	 kogokol-
wiek	uza leż niać	swoje	pla ny.
–	Je śli	dom	nie	jest	przygotowa ny,	nie	mogę	przyje chać	do	nie -

go	w	chwili,	kie dy	mam	na	to	ochotę.
Poppy	roze rwa ła	toreb kę	z	płatka mi	i	wsypa ła	je	do	misecz ki.

Nie	za la ła	ich	jednak	mle kiem,	tylko	za czę ła	jeść	na	sucho,	palca -
mi,	 tak	 jak	 za wsze.	 Przez	 uła mek	 se kundy	Ga eta no	 przyglą dał
się	temu	z	sze roko	otwar tymi	ocza mi,	ale	nie	powie dział	ani	sło-
wa.	Również	przez	uła mek	se kundy	Poppy	mia ła	wra że nie,	że	za
moment	da	jej	klapsa	w	dłoń	za	brak	ma nier	przy	stole,	więc	za -
rumie niła	 się,	 ale	 uzna ła,	 że	 nie	 powinna	 się	 dostosowywać	 do
jego	ocze kiwań.



–	Nie	lubię	roz moczonych	płatków	–	mruknę ła	pod	nosem,	nie -
co	prze pra sza ją cym	tonem.	–	Wspomnia łeś	o	ja kiejś	propozycji…
–	Dzia dek	pra gnie,	że bym	się	oże nił,	za nim	zosta nę	pre ze sem

banku.	A	 ponie waż	nie	mam	ochoty	 na	małżeństwo,	 dosze dłem
do	wniosku,	że	uda wa ne	za rę czyny	na	pe wien	czas	za spokoiłyby
jego	ocze kiwa nia.
–	Ale	w	ja kim	celu	mówisz	mi	o	tym?
–	Chcę,	że byś	uczestniczyła	w	tym	przedsta wie niu.	–	Ga eta no

z	uwa gą	przyglą dał	się	Poppy,	cze ka jąc	na	jej	re akcję.
–	Mam	się	z	tobą	za rę czyć?	–	Poppy	wybuchnę ła	śmie chem.	–

Chyba	żar tujesz!	Nikt,	ale	to	nikt	nie	uwie rzyłby,	że	może my	być
parą.
–	 Cie ka we,	 że	 bę dąc	 na stolatką,	 nie	 widzia łaś	 w	 tym	 nic

śmiesz ne go	–	odparł	kpią co	Ga eta no.
–	 Je steś	wyjątkowym	dra niem.	 –	Poppy	ze rwa ła	 się	na	 równe

nogi	i	ruszyła	do	wyjścia.	Nigdy	nie	za pomnia ła	kłują ce go	poczu-
cia	odrzuce nia	i	upokorze nia,	choć	wie dzia ła,	że	to	ża łosne	z	jej
strony.	Prze cież	była	wte dy	nie	 tylko	dziewczyną	bar dzo	młodą
i	na iwną,	ale	i	cór ką	jego	pra cownika.	Roz są dek	podpowia dał	jej,
że	 każ da	 inna	 re akcja	 ze	 strony	 Ga eta na	 była by	 nie wła ściwa.
Na tomiast	emocje	mówiły	coś	zupełnie	prze ciwne go.
Kilka	tygodni	po	tym,	jak	dosta ła	kosza,	w	posia dłości	urzą dzo-

no	dorocz ny	letni	piknik.	Ga eta no	poja wił	się	z	nową	przyja ciół-
ką.	Poppy	z	bólem	ser ca	przyglą da ła	się	pięknej,	cudownie	ubra -
nej	dziewczynie	z	wyż szych	sfer.	Zrozumia ła	wte dy,	 jak	ża łosne
było	ocze kiwa nie,	że	ona	sama	wzbudzi	za inte re sowa nie	Ga eta -
na.	Poczuła	się	upokorzona	i	bez war tościowa.
–	Pocze kaj!	–	za wołał	Ga eta no,	ża łując,	że	odpowiednio	wcze -

śnie	nie	ugryzł	się	w	ję zyk.
Poppy	odwróciła	się	i	spojrza ła	na	nie go	z	wyrzutem.
–	Mia łam	wte dy	szesna ście	lat,	a	ty	byłeś	je dynym	chłopa kiem

w	okolicy	godnym	za inte re sowa nia,	więc	nic	dziwne go,	że	się	za -
durzyłam.	Chodziło	wyłącz nie	o	hor mony,	nic	wię cej.	Byłam	zbyt
nie dojrza ła,	by	się	zorientować,	że	zupełnie	nie	na da jesz	się	na
moje go	fa ce ta…
–	Dla cze go?	–	Ga eta no	ze	zdziwie niem	usłyszał	wła sne	pyta nie.

Nie	rozumiał,	dla cze go	je	za dał.



Poppy	była	równie	za skoczona.	Za rumie niła	się	lekko	i	spojrza -
ła	na	nie go	zie lonymi	ocza mi	błysz czą cymi	w	promie niach	słońca.
–	 Dla cze go?	 Cóż,	 nie	 wątpię,	 że	 je steś	 dobrą	 par tią.	 Boga ty

i	przystojny	–	stwier dziła	bez	ogródek.	–	Masz	ogromne	ambicje,
ale	brak	ci	ser ca.	Je steś	mę czą co	poważ ny	i	ste reotypowy.	Sta -
nowisz	moje	prze ciwieństwo.	Jako	para	moglibyśmy	istnieć	tylko
w	komiksie.	Mam	na dzie ję,	że	cię	nie	ura ziłam.	Nie	mia łam	ta -
kie go	za mia ru.
Na	 przystojnej	 twa rzy	Ga eta na	 poja wił	 się	 pra wie	 nie zauwa -

żalny	 rumie niec.	 Poczuł	 się	 dziwnie,	 jakby	 ktoś	 go	 zdeptał,	 ale
nie	mógł	 winić	 za	 to	 Poppy,	 bowiem	wszystko,	 co	 powie dzia ła,
było	 prawdą.	 Za pa nowa ła	 krę pują ca	 cisza.	 Ga eta no	 spojrzał
spod	długich	rzęs	na	Poppy	stoją cą	w	promie niach	słońca,	w	któ-
rych	wokół	jej	czupryny	błysz cza ła	aure ola	o	odcie niach	czer wie -
ni,	mosią dzu	 i	 złota.	Wyglą da ła	 jak	 roz gnie wa ny	anioł.	A	może,
w	 tej	 czar nej,	 gotyckiej	 sukience,	 jak	 anioł	 śmier ci?	 Wszystko
jedno,	bo	w	tej	jednej	chwili,	kie dy	czas	się	za trzymał,	roz pa lony
Ga eta no	zrozumiał,	że	pra gnie	Poppy	Ar nold	bar dziej,	niż	kie dy-
kolwiek	 w	 życiu	 pra gnął	 ja kiejkolwiek	 kobie ty.	 Poczuł	 nie przy-
jemny	dreszcz.	Wziął	głę boki	oddech	i	odwrócił	wzrok,	z	trudem
usiłując	odzyskać	ja sność	umysłu	i	opa nowa nie.
–	Mimo	 to	 chciałbym,	 że byś	 podję ła	 się	 tej	 roli	 –	 powie dział

dziwnym	głosem,	gdyż	pa trząc	na	nią,	podziwia jąc	kre mową	skó-
rę,	 błysz czą ce	 zie lone	 oczy	 i	 zmysłowe	 usta,	 czuł	 na ra sta ją ce
podnie ce nie.	–	Dzia dek	za wsze	chciał,	że bym	zna lazł	sobie	zwy-
czajną	dziewczynę,	a	ty	je steś	je dyną,	jaką	znam,	która	choć	tro-
chę	pa suje	do	jego	ocze kiwań.
Błysk	w	oczach	Ga eta na	spra wił,	 że	Poppy	za schło	w	gar dle.

Na gle	ude rzyła	ją	świa domość	wła sne go	cia ła,	taka,	o	ja kiej	już
za pomnia ła.	Prawdę	mówiąc,	cały	 jej	or ga nizm	za re agował	nie -
pokoją co.	Zupełnie,	jakby	znów	była	za uroczoną	na stolatką.	Po-
czuła	zna jome	kłucie	w	pier si,	które	w	ca łym	życiu	odczuwa ła	tyl-
ko	na	widok	Ga eta na.	Za kocha nie	się	w	wie ku	szesna stu	lat	i	po-
równywa nie	do	nie go	wszystkich	spotyka nych	póź niej	męż czyzn
nie	jest	dobrym	sposobem	na	życie	dla	żadnej	roz sądnej	kobie ty,
upomnia ła	samą	sie bie	Poppy,	za wstydzona,	że	nie	potra fi	trakto-
wać	 Ga eta na	 tak,	 jak	 każ de go	 inne go	 fa ce ta.	 Uzna ła,	 że	 musi



schować	dumę	do	kie sze ni.
–	 Zwyczajną	 dziewczynę?	 –	Uniosła	 brew.	Wróciła	 do	 stolika

i	się gnę ła	po	filiżankę	z	cze kola dą.	Popija jąc	ją,	słucha ła,	jak	Ga -
eta no	wprowa dza	ją	w	szcze góły	pla nu.
W	pewnej	chwili	poczuła,	że	ogar nia	ją	pusty	śmiech.	Prze cież

Ga eta no	 nigdy	 nie	 pra gnąłby	 zwyczajnej	 dziewczyny,	 i	 żadna
zwyczajna	dziewczyna	nie	była by	w	sta nie	roz topić	lodu	jego	ser -
ca.
–	Ale	dla cze go	ja?	–	dopytywa ła	się.
–	 Je steś	 na	 tyle	 piękna,	 by	 Rodolfo	 uwie rzył,	 że	 mnie	 pocią -

gasz…
–	A	pocią gam?
–	Cóż,	je steś	piękna,	ale	mnie	nie	pocią gasz	–	stwier dził	Ga eta -

no,	sta ra jąc	się,	by	jego	słowa	za brzmia ły	prze konują co.	–	Kie dy
mówię	o	uda wa nych	za rę czynach,	mam	na	myśli	również	to,	że
cię	nie	tknę.
Poppy	prze wróciła	ocza mi.
–	I	tak	bym	ci	nie	pozwoliła.	Je stem	bar dzo	wybredna.
Ga eta no	miał	ochotę	wspomnieć	imię	młode go	człowie ka,	któ-

re go	Poppy	kie dyś	za spoka ja ła	w	krza kach.	Aż	dziwne,	że	je	pa -
mię ta.	Ugryzł	się	w	ję zyk,	bo	uznał,	że	byłoby	to	wyjątkowo	nie
na	miejscu.	Poppy	ma	wszelkie	pra wa,	by	cie szyć	się	seksem,	jak
każ da	inna	kobie ta.	Za gryzł	zęby.	Był	wście kły,	że	zdoła ła	wytrą -
cić	go	z	równowa gi,	przez	co	te raz	nie	potra fi	się	skupić.
–	Pewnie	za sta na wiasz	się,	co	bę dziesz	z	tego	mia ła	–	rzekł	ci-

cho.	 –	Wszystko,	 cze go	potrze bujesz	 te raz	 i	w	przyszłości.	 Le -
cze nie	 dla	matki,	moż liwość	 roz poczę cia	 życia	 gdzie	 indziej	 od
nowa,	nowy	dom.	Je śli	spełnisz	moją	prośbę,	bella	mia,	 za pła cę
za	to	wszystko.
Poppy	 na tychmiast	 zrozumia ła,	 że	 Ga eta no	 wła śnie	 rzuca	 jej

rodzinie	koło	ra tunkowe,	więc	zmusiła	się,	by	na	ra zie	nie	odma -
wiać.	Le cze nie	matki.	To	coś,	 co	nie	ma	ceny,	o	czym	ma rzyła,
ale	na	co	nie	mogła	sobie	pozwolić.
–	Nie	je stem	pewna,	czy	będę	prze konują ca	w	tej	roli	–	powie -

dzia ła.
–	Zajmę	się	tym.	Je stem	dobrym	stra te giem	–	odparł.
Uwa gę	 Poppy	 przykuły	 jego	 gę ste,	 czar ne	 rzę sy	 oka la ją ce



ciemnozłociste	oczy.
Westchnę ła	cięż ko,	zda jąc	sobie	spra wę,	że	może	podjąć	tylko

jedną	de cyzję.	Każ da	próba	ura towa nia	matki	jest	war ta	ryzyka.
–	Zga dzam	się	–	powie dzia ła.
Ga eta no,	który	wie dział,	że	Poppy	znajduje	się	mię dzy	młotem

a	kowa dłem,	nie	był	 za skoczony	 jej	 ła twą	 zgodą.	 Jego	 zda niem
nie	mia ła	nic	do	stra ce nia,	a	wie le	do	zyska nia.
–	Czy	mam	się	ubie rać	bar dziej…
Na	twa rzy	Ga eta na	poja wił	się	za dzior ny	uśmiech.
–	Nie.	 Tak	 jest	 doskona le.	Gdybyś	 się	 sta ra ła	 uda wać	 kogoś,

kim	 nie	 je steś,	 Rodolfo	 na tychmiast	 by	 cię	 przejrzał.	 Bądź	 po
prostu	sobą.
–	Sobą…	–	powtórzyła	Poppy	z	roz tar gnie niem,	nie	mogąc	ode -

rwać	wzroku	od	jego	pięknych	oczu.
–	Bądź	sobą	–	powtórzył	Ga eta no	z	na ciskiem,	wbrew	prze wi-

dywa niom	 Poppy,	 że	 bę dzie	 chciał	 zmie nić	 w	 niej	 wszystko.	 –
Dzia dek,	podob nie	jak	ja,	doce nia	indywidualność.
Poppy	 przypomnia ła	 sobie,	 że	 kie dyś	 oglą da ła	w	 plotkar skich

cza sopismach	zdję cia	jego	kolejnych	przyja ciółek,	a	na wet	widy-
wa ła	 je	 cza sa mi	 z	 da le ka.	 Wszystkie	 były	 nie mal	 identycz ne.
Drob ne	 blondynki	 o	 błę kitnych	 oczach,	 które	 nie	 potra fiły	 ode -
rwać	 się	od	 jego	 ra mie nia	 i	 spra wia ły	wra że nie,	 jakby	w	ogóle
nie	mia ły	wła snej	osobowości.	I	wpa trywa ły	się	w	nie go	jak	w	ob -
ra zek.	 Nie,	 z	 pewnością	 Ga eta no	 nigdy	 nie	 spra wiał	 wra że nia
człowie ka,	który	ceni	sobie	indywidualność.
–	Mam	jesz cze	prośbę	–	rze kła	odważ nie.	–	Mój	brat	jest	wy-

kwa lifikowa nym	me cha nikiem.	Znajdź	mu	pra cę.
Ga eta no	zmarsz czył	brwi.
–	Ale	on	jest…
–	Tak,	byłym	ska zańcem.	Wszyscy	o	tym	wie my,	ale	musi	zna -

leźć	przyzwoitą	pra cę,	by	móc	odbudować	nor malne	życie.	Będę
wdzięcz na,	je śli	mu	pomożesz.
Ga eta no	za cisnął	war gi.
–	Tar gujesz	się	ostro.	Cóż,	rozejrzę	się.

Od	 tamte go	 śnia da nia	 minął	 nie mal	 mie siąc.	 Poppy	 sie dzia ła
z	matką	w	kuchni.	Ja smine	przyglą da ła	się	cór ce	z	troską,	która



poja wia ła	się	na	 jej	 twa rzy	coraz	czę ściej,	 im	bar dziej	wydoby-
wa ła	się	z	mgły	wypełnia ją cej	jej	umysł	na	skutek	na łogu	i	im	bar -
dziej	docie ra ło	do	niej,	co	się	dookoła	dzie je.	Te ra pia	z	doskona -
łymi	spe cja lista mi	i	antyde pre santy	przyniosły	zna czą ce	re zulta -
ty.	 Sta ra ła	 się	 nie	 tykać	 alkoholu.	Nie	 za wsze	 z	 powodze niem,
ale	przynajmniej	próbowa ła.	Za	kilka	godzin	wyjeż dża ły	do	Lon-
dynu,	gdzie	Poppy	mia ła	dołą czyć	do	Ga eta na	jako	rze koma	na -
rze czona,	a	Ja smine	roz począć	te ra pię	w	słynnej	klinice	le cze nia
uza leż nień.
–	Nie	chcę,	że byś	cier pia ła	–	szepnę ła	Ja smine,	ściska jąc	dłoń

cór ki.	–	Doce niam	jego	pomoc,	choć	nigdy	bym	mu	w	pełni	nie	za -
ufa ła.	 Jest	 bar dzo	 inte ligentny,	 ale	 brak	mu	 zwykłe go	 człowie -
czeństwa,	ja kie	ce chuje	jego	dziadka.	Nie	rozumiem,	po	co	mu	ta
ma ska ra da.
–	Chodzi	o	to,	żeby	awansować	w	banku.	Zda je	się,	że	Rodolfo

Le onetti	ma	ob se sję	na	punkcie	 jego	ka wa ler stwa	–	westchnę ła
Poppy,	która	mia ła	 już	dość	 tłuma cze nia	matce	 tego	sa me go	po
raz	kolejny.
–	Tak,	ale	co	bę dzie	z	tego	miał,	kie dy	już	ze rwie cie	za rę czy-

ny?	Tego	nie	rozumiem.
Poppy	 też	 nie	 wie dzia ła,	 ale	 wola ła	 za chować	 to	 dla	 sie bie.

Skąd	ma	wie dzieć,	co	się	dzie je	w	umyśle	Ga eta na?	Prawdę	mó-
wiąc,	od	śnia da nia	w	hote lu	pra wie	w	ogóle	nie	mia ła	z	nim	kon-
taktu.	Dzwonił,	prze ka zując	jej	instrukcje	oraz	infor mując	o	po-
mocy,	którą	za ła twił	jej	matce,	ale	nie	spotka ła	się	z	nim	twa rzą
w	twarz.	Tymcza sem	do	Woodfield	Hall	wprowa dzili	się	nowi	za -
rządcy,	więc	Poppy	domyśla ła	się,	że	gigantycz na	lodówka	znów
jest	pełna,	a	cała	re zydencja	za sta wiona	wa zona mi	z	kwia ta mi,
choć	wiecz nie	pusta.
Śmigłowiec	przyle ciał	po	nie	o	drugiej.	Poppy	spa kowa ła	 rze -

czy	dla	sie bie	i	mamy.	Wsia da jąc	na	pokład,	Ja smine	była	zde ner -
wowa na	i	nie	do	końca	trzeź wa.	Kie dy	dole cia ły	na	miejsce,	nogi
trzę sły	się	pod	nią	tak	bar dzo,	że	musia ła	się	wesprzeć	na	ra mie -
niu	cór ki.
Ga eta no	na wet	nie	za uwa żył	Ja smine.	Był	zbyt	za ję ty	ob ser wo-

wa niem,	jak	Poppy	ma sze ruje	w	jego	stronę	powolnym	krokiem,
zmysłowo	porusza jąc	biodra mi.	Mia ła	na	sobie	legginsy	w	czer -



wono-czar ną	kratkę	i	czar ny	T-shirt.	Za uwa żył,	że	inni	męż czyź ni
też	zwrócili	na	nią	uwa gę,	i	bar dzo	go	to	roz gnie wa ło.	Nie wątpli-
wie	 jest	 bar dzo	 pocią ga ją ca,	 pomyślał,	 bez skutecz nie	 próbując
za pa nować	nad	sobą.	Pocie szył	się,	że	wkrótce	przyzwyczai	się
do	obecności	Poppy	 i	 tego	typu	re akcje	przejdą	do	historii,	 tym
bar dziej	 że	 nie	może	 pozwolić	 sobie	 na	 ja ką kolwiek	 intymność
z	Poppy.	To	czysty	biz nes,	czyli	to,	w	czym	orientuje	się	najle piej.
Do	Poppy	i	jej	matki	podszedł	ktoś,	kto	przyje chał	z	kliniki,	by

ode brać	Ja smine.	Poże gna ły	się	wśród	łez,	ponie waż	wa runkiem
te ra pii	był	brak	kontaktu	pa cjenta	z	rodziną	w	cią gu	kilku	pierw-
szych	tygodni.
–	Cześć,	Poppy	–	mruknął	Ga eta no,	kie dy	sta nę ła	przed	nim.
Jego	widok	spowodował,	że	Poppy	wzię ła	się	w	garść	 i	otar ła

łzy.	Wyglą dał	za bójczo	w	dżinsach	z	najwyż szej	półki	i	w	spor to-
wej	koszuli	w	bia ło-nie bie skie	pa ski,	która	doskona le	podkre śla ła
ciemny	kolor	jego	skóry.	Przez	moment	Poppy	sta ra ła	się	zna leźć
choćby	najmniejszą	ska zę	na	jego	doskona le	pięknej	twa rzy.	Nie -
pokoją cy	 dreszcz	 spra wił,	 że	 ner wowo	 prze stą piła	 z	 nogi	 na
nogę.
–	 Cz…cześć	 –	wydusiła	 z	 sie bie,	 z	 trudem	pa nując	 nad	 drże -

niem	głosu,	prze ra żona,	że	nie	potra fi	się	oprzeć	ma gne tycz nej
aurze,	którą	ema nował	Ga eta no.
Na tomiast	Ga eta no	nie	prze oczył	jej	na brzmia łych	sutków	wi-

docz nych	pod	koszulką	i	za czął	się	za sta na wiać,	czy	są	ja sne,	czy
ciemne.
–	Je dzie my	prosto	do	mnie	–	powie dział	ob ce sowo,	próbując	za -

pa nować	nad	podnie ce niem.	–	Masz	dziś	coś	do	zrobie nia.
–	Co	ta kie go?	–	spyta ła	za skoczona	Poppy.
–	 Spisa łem	 rze czy,	 które	 powinnaś	 o	 mnie	 wie dzieć,	 skoro

mamy	uda wać	na rze czonych	–	wyja śnił.	–	Musisz	się	z	nimi	na	ju-
tro	za poznać.
–	Na	jutro?	–	Poppy	była	nie	tylko	za skoczona,	ale	i	prze ra żo-

na,	bo	Ga eta no	najwyraź niej	nie	miał	za mia ru	dać	jej	wystar cza -
ją co	dużo	cza su	na	to,	by	przygotowa ła	się	do	nowej	roli.
–	 Jutro	 dzia dek	 kończy	 sie demdzie siąt	 pięć	 lat	 i	 w	 związ ku

z	tym	wyda je	przyję cie.	Oczywiście	pójdzie my	na	nie	ra zem,	jako
na rze cze ni	–	wyja śnił.



Poppy	poczuła	ucisk	w	żołądku.	Na	pewno	kie dyś	pozna ła	Ro-
dolfa	 Le onettie go,	 ale	 nie	 pa mię ta ła,	 kie dy.	 Widywa ła	 go	 tylko
z	da le ka,	kie dy	jesz cze	miesz kał	w	posia dłości.	Na tomiast	zna ła
blisko	jego	nie żyją cą	już	żonę,	Se ra finę,	i	pa mię ta ła	ją	doskona le.
Bab cia	Ga eta na	była	cudowną	kobie tą,	która	wszystkich	–	boga -
tych,	biednych	i	służ bę	–	traktowa ła	na	równi.	To	ona,	obok	mat-
ki,	na uczyła	ją	piec	cia sta.	Wła śnie.	Piec	cia sta.	Poppy	wie dzia ła
już,	co	poda ruje	star sze mu	panu	na	urodziny.
Jej	wa liz ki	zna la zły	się	w	ba gaż niku	ele ganckie go	sa mochodu,

którym	Ga eta no	przyje chał	na	 lotnisko.	Da mien,	 jako	wielbiciel
motoryza cji,	pewnie	mógłby	opowie dzieć	jej	wszystko	o	tym	mo-
de lu.	Na tomiast	ją	bar dziej	za sta na wia ło,	dla cze go	Ga eta no	po-
ja wił	się	osobiście,	by	ją	ode brać,	i	dla cze go	przyje chał	bez	szo-
fe ra.
Za dzwonił	 te le fon	 podłą czony	 do	 ze sta wu	 głośnomówią ce go.

Ga eta no	za czął	prowa dzić	roz mowę	po	włosku,	co	spra wiło,	że
Poppy	zrobiło	się	jesz cze	bar dziej	nie swojo.	Przyka za ła	sobie,	że
musi	wziąć	się	w	garść	i	odzyskać	pewność	sie bie.	Ga eta no	za -
proponował	 jej	 coś,	 co	 mogła	 na zwać	 odpowiednikiem	 dobrze
płatnej	pra cy,	więc	posta nowiła,	że	zrobi	wszystko,	by	sprostać
jego	 ocze kiwa niom,	 nie wątpliwie	 bar dzo	 wysokim.	 Mimo	 to
w	głę bi	duszy	była	prze ra żona,	że	zrobi	coś	strasz liwe go	i	spra -
wi	Ga eta nowi	za wód.	Jest	prze cież	tak	nie słycha nie	za sadniczy!
Przypomnia ła	sobie	wyraz	jego	twa rzy,	kie dy	przy	śnia da niu	na -
kła da ła	 płatki	 do	 ust	 palca mi.	 Pewnie	 irytują	 go	 na wet	 drob ne
nie docią gnię cia.	 Nie	 jest	 ani	 wyrozumia ły,	 ani	 tole rancyjny.
Uczestnicze nie	w	tej	ma ska ra dzie	z	pewnością	nie	oka że	się	ła -
twe.	Bę dzie	długą	drogą	na je żoną	pułapka mi.
Roz mowa	po	włosku	trwa ła	w	najlepsze,	więc	Poppy	skupiła	się

na	oglą da niu	londyńskich	ulic	przez	szybę	w	drzwiach	pa sa że ra.
Raz	czy	dwa,	rzuca jąc	okiem	w	drugą	stronę,	widzia ła	nie pokoją -
co	agre sywną	minę	Ga eta na.
–	Wszystko	zmie rza	w	dobrym	kie runku	–	powia domił	ją	Ga eta -

no,	kie dy	w	końcu	się	roz łą czył.	–	Dzwonił	Rodolfo.	Chce	cię	po-
znać.	Te raz.
–	Te raz?	Jesz cze	dzisiaj?
–	Za	chwilę.	A	nie	je steś	na wet	gotowa	–	żachnął	się	Ga eta no.



Poppy	za mruga ła	powie ka mi.
–	I	czyja	to	wina?	–	spyta ła.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Trze ba	było	nie	cze kać	do	ostatniej	chwili,	by	poinfor mować

mnie	o	tym,	co	powinnam	o	tobie	wie dzieć.	Ludzie	roz sądni	przy-
gotowują	 się	 do	 wszystkie go,	 co	 waż ne,	 przynajmniej	 z	 jedno-
dniowym	wyprze dze niem	–	powie dzia ła	sta nowczo.
–	Nie	waż	się	mnie	krytykować!	–	za wołał	Ga eta no	i	rzucił	jej

gniewne	spojrze nie.	–	Nie	spa łem	od	ponad	dwudzie stu	czte rech
godzin.	Musia łem	 się	 zmie rzyć	 z	 kryzysową	 sytuacją	w	 banku,
więc	nie	mia łem	cza su	pa mię tać	o	tej	idiotycz nej	ma ska ra dzie.
–	Skoro	jest	tak	idiotycz na,	to	możesz	w	ogóle	o	niej	za pomnieć

–	odpar ła	ura żona	Poppy.	–	W	końcu	sam	ją	wymyśliłeś.
–	Nie	mogę	o	niej	za pomnieć,	bo	powie dzia łem	już	Rodolfo,	że

się	za rę czyłem!	–	za wołał	Ga eta no	z	furią.	–	Czy	mi	się	to	podo-
ba,	czy	nie,	je stem	na	cie bie	ska za ny!
–	 Och,	 doskona le…	 Szczę ścia ra	 ze	 mnie	 –	 za drwiła	 Poppy.	 –

Dziwny	 z	 cie bie	 człowiek.	 Masz	 tyle	 pie nię dzy	 i	 odnosisz	 tyle
sukce sów,	a	brak	ci	krztyny	uroku	osobiste go!
–	Prze stań	ga dać!	–	za wołał	Ga eta no	z	wście kłością.
–	A	ty	odczep	się	ode	mnie	–	odpowie dzia ła	mu	Poppy	ta kim	sa -

mym	tonem.
W	 tym	 momencie	 Ga eta no	 za trzymał	 gwałtownie	 sa mochód

przed	ele ganckim	domem.
–	Ty	też	je steś	ska za na	na	mnie	–	wyce dził	z	oczywistą	sa tys-

fakcją,	 chwyta jąc	 ją	 za	 nadgar stek,	 jakby	 się	 bał,	 że	 ucieknie
z	auta.	Drugą	ręką	wycią gnął	z	kie sze ni	nie wielkie	pudełko,	wy-
jął	z	nie go	pier ścionek	z	brylantem	i	bez ce re monialnie	wsunął	go
na	pa lec	Poppy.
–	 O	 rany!	 –	 za kpiła,	 lustrując	 pier ścionek.	 –	 To	 oczywiście

sztucz ny	brylant?
–	Nie!	–	żachnął	się	Ga eta no,	tra cąc	cier pliwość.
–	Aż	 trudno	uwie rzyć,	że	ktoś	 tak	boga ty	mógłby	wybrać	coś

równie	jar marcz ne go	–	westchnę ła	Poppy.	–	Nie	wejdę	tam.	Przy-
kro	mi	–	ob wie ściła.
–	Wysia daj!	 –	 roz ka zał	 jej	 Ga eta no.	 –	Musisz	 improwizować.

I	pa mię taj,	że	masz	się	upa jać	widokiem	nowe go	pier ścionka.



–	 Cóż,	 od	 oglą da nia	 ta kie go	 przykła du	 bez guścia	moż na	 fak-
tycz nie	 poczuć	 się	 upojonym.	 A	 ra czej	 za trutym	 –	 powie dzia ła
ironicz nie.
–	Masz	uda wać,	że	je steś	we	mnie	za kocha na!	–	za grzmiał	Ga -

eta no.
–	Problem	w	tym,	że	ła twiej	za kochać	się	w	niedź wie dziu	griz -

zly	niż	w	tobie	–	rze kła	Poppy	lodowa tym	tonem	i	wysia dła	z	sa -
mochodu.
–	Co	 ty	wyga dujesz!	 –	 za wołał	Ga eta no	gniewnie,	 kie dy	 tylko

sta nął	 obok	niej	 na	 chodniku.	 –	Czas	 skończyć	 kłótnię	 i	 za cząć
uda wać!
Poppy	uniosła	dłoń	i	za czepnie	stuknę ła	go	palcem	w	tors.
–	To	ty	mówiłeś,	że	mam	być	sobą.	Czy	w	ogóle	wiesz,	o	co	ci

chodzi?
–	Za raz	zwa riuję!	–	krzyknął	Ga eta no	i	przygwoź dził	ją	cia łem

do	boku	 sa mochodu.	 –	Powiem	ci	 to	 tylko	 raz.	Robisz	 to,	 co	 ci
każę,	albo	zrywa my	umowę!
–	Wła śnie	powstrzymuję	się	przed	użyciem	bar dzo	nie cenzural-

nych	słów.	–	Poppy	spojrza ła	na	nie go	wyzywa ją co.	–	To	wszystko
twoja	wina.	Za cią gną łeś	mnie	tutaj	prosto	z	 lotniska,	doskona le
wie dząc,	że	nie	je stem	w	ogóle	przygotowa na	na	spotka nie.
Opór	sta wia ny	przez	Poppy	za dzia łał	na	Ga eta na	jak	czer wona

płachta	 na	 byka.	 Kompletnie	 nie świa domy	 nicze go	 poza	 nie po-
skromioną	żą dzą,	chwycił	ją	za	głowę	od	tyłu	i	poca łował.
Czas	za trzymał	się	w	miejscu.	Poppy	była	tak	wście kła	na	Ga -

eta na,	 że	odruchowo	za cisnę ła	 zęby.	 Jego	muskular ne	cia ło	na -
pie ra ło	 na	 nią	 bez litośnie,	 spra wia jąc,	 że	 prze szył	 ją	 nie zna ny
dreszcz,	jakby	za żyła	nie bez piecz ny	nar kotyk.	W	końcu	podda ła
się	 i	pozwoliła,	by	wsunął	 ję zyk	do	 jej	ust.	Zorientowa ła	się,	że
ula tują	z	niej	resztki	oporu.
Ga eta no	jęknął	z	roz koszy,	gdy	jego	ję zyk	dotknął	ję zyka	Poppy,

a	ona	poczuła	w	ser cu	dziwny	ból,	ja kie go	nigdy	nie	doświadczyła
w	ra mionach	męż czyzny.	Ten	ból	ka zał	jej	przywrzeć	do	jego	cia -
ła	 jesz cze	 mocniej,	 jakby	 zosta li	 ze spa wa ni.	 Ob ję ła	 Ga eta na,
głasz cząc	na miętnie	 jego	 sze rokie	bar ki	 i	muskular ne	 ra miona.
Był	to	uścisk	odruchowy,	nie świa domy	i	uza leż nia ją cy.
Ga eta no	 ode rwał	 się	 od	 niej,	 dysząc	 cięż ko,	 jakby	 wła śnie



prze biegł	ma ra ton.	Poppy	z	trudem	powróciła	do	rze czywistości.
Być	może	bra kuje	mu	na wet	odrobiny	uroku	osobiste go,	ale	po-
cią ga	ją	seksualnie	tak,	jak	nikt	dotąd.
–	To	było…	inte re sują ce…	–	wydusiła	z	sie bie	drżą cym	głosem,

kie dy	wresz cie	odzyska ła	oddech.	Czuła,	że	powinna	 ja koś	sko-
mentować	to	zajście,	by	spra wić	wra że nie,	że	pa nuje	nad	sobą.
Co	było	oczywistą	nie prawdą.
Ga eta no,	które mu	publicz ne	oka zywa nie	uczuć	nie	mie ściło	się

w	głowie,	na gle	poczuł	na	sobie	wzrok	ochronia rzy.	Spoglą da li	na
nie go	 tak,	 jakby	 zoba czyli	 kosmitę.	 Wie dział	 jednak,	 że	 gdyby
w	tej	chwili	znajdowa li	się	w	ciemnym	le sie,	roz łożyłby	Poppy	na
ma sce	sa mochodu	i	za spokoił	potwor ny	głód	jej	cia ła.
–	Wejdź my	do	środka,	bella	mia	 –	 powie dział	 zduszonym	gło-

sem.
Czyż	postę powa nie	wbrew	jego	woli	nie	jest	przyjemne?	–	spy-

tał	chochlik	w	głowie	Poppy.	Bez	wątpie nia,	kie dy	w	nie bie	roz da -
wa li	 umie jętność	 ca łowa nia,	 Ga eta no	 stał	 pierwszy	 w	 kolejce.
Nie	ocze kiwa ła,	że	je den	poca łunek	może	aż	tak	bar dzo	roz pa lić
zmysły.	Szyb ko	 jednak	uzna ła,	że	każ dy	krok	da lej	byłby	szczy-
tem	sza leństwa.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Widzia łem,	jak	podje cha liście	pod	dom.	Mia łem	wra że nie,	że
się	 pokłóciliście	 –	 przywitał	 ich	 Rodolfo	 Le onetti,	 wyraź nie	 pe -
sząc	wnuka.
Poppy	nie omal	za mar ła,	słysząc	te	słowa.	Dzia dek	Ga eta na	nie

wyglą dał	na	swoje	 lata.	Miał	gę ste,	siwe	włosy	 i	wyprostowa ną
posta wę	 młode go	 człowie ka.	 Spra wiał	 wra że nie	 kogoś	 silne go
i	pełne go	życia.	Uca łował	wnuka	na	powita nie	 i	uśmiechnął	 się
życz liwie	do	Poppy.
–	Mie liśmy	 drob ną	 sprzecz kę	 –	 odparł	 Ga eta no.	 –	 Poppy	 nie

jest	 za chwycona	pier ścionkiem	 za rę czynowym.	Chyba	 zrobiłem
źle,	że	nie	pozwoliłem	jej	wybrać.
Rodolfo	zrobił	wielkie	oczy.
–	Nie	za brał	cię	do	jubile ra?
–	Nie ste ty…	–	wydusiła	z	sie bie	i	wycią gnę ła	rękę	w	stronę	Ro-

dolfa,	poka zując	mu	pier ścionek.
–	Ten	brylant	jest	tak	ogromny,	że	pewnie	widać	go	z	kosmosu

–	stwier dził	dzia dek	Ga eta na.
–	Jest	prze ślicz ny	–	powie dzia ła	szyb ko	Poppy.
–	Nie	oszukuj,	wca le	ci	się	nie	podoba	–	rzekł	Ga eta no,	najwy-

raź niej	za dowolony	z	roz woju	sytuacji.
–	Może	nie co	zbyt	oka za ły,	jak	na	mój	gust	–	wyduka ła	Poppy,

sia da jąc	w	wygodnym	 fote lu,	 który	wska zał	 jej	 star szy	 pan	Le -
onetti.	 Czuła	 obez władnia ją ce	 na pię cie.	 Pra wie	 nie	 zwra ca ła
uwa gi	na	prze piękny	we stybul,	w	którym	się	zna la zła,	dorównu-
ją cy	oka za łością	temu	w	Woodfield	Hall.
–	Przykro	mi	słyszeć	o	proble mach,	z	którymi	zma ga	się	twoja

mama	–	powie dział	Rodolfo,	kie dy	Poppy	za ję ła	 się	na le wa niem
her ba ty	 do	 filiża nek,	 poproszona	 o	 to	 przez	 Rodolfa.	 Nie omal
upuściła	czajniczek,	słysząc	współczucie	w	jego	miłym	głosie.	Wi-
dać,	że	Ga eta no	zdą żył	już	go	wta jemniczyć	w	sytuację	matki.	–
Pobyt	w	klinice	z	pewnością	jej	pomoże.



–	Mam	taką	na dzie ję	–	odpar ła	uprzejmie	Poppy.
Rodolfo	Le onetti	prze prosił	ich	na	moment	i	wyszedł.
–	Nie	dam	 rady…	 –	 jęknę ła	Poppy,	 gdy	 tylko	 za mknę ły	 się	 za

nim	drzwi.
–	Na bie rzesz	wpra wy.	Widział,	jak	się	ca łowa liśmy,	więc	nicze -

go	nie	podejrze wa	–	stwier dził	Ga eta no	całkiem	przyja znym	to-
nem.	–	Cza sa mi	brak	sce na riusza	jest	dobrym	roz wią za niem.
–	Mnie	by	pomógł	–	odpar ła	Poppy,	przyglą da jąc	się	ukradkiem

pięknym	rysom	jego	twa rzy.	Poczuła,	że	się	czer wie ni.
Rodolfo	wrócił	 i	 usiadł	w	 fote lu.	Trzymał	w	 ręku	pude łecz ko,

które	otworzył.
–	To	pier ścionek	twojej	bab ci.	Ponie waż	cała	jej	biżute ria	przy-

padnie	twojej	żonie,	pomyśla łem,	że	nie	sta nie	się	nic	złe go,	je śli
Poppy	zer knie	na	pier ścionek	za rę czynowy	Se ra finy.
Poppy	z	lubością	spojrza ła	na	biżute rię,	którą	zna ła	z	widze nia.
–	Pa mię tam,	że	pana	żona	zdejmowa ła	go,	kie dy	za bie ra ła	się

za	pie cze nie	cia sta	–	powie dzia ła	cicho.	–	To	piękny	pier ścionek.
–	A	te raz	na le ży	do	cie bie	–	ob wie ścił	Rodolfo	uprzejmie.	Poppy

za uwa żyła	smutek	w	jego	spojrze niu	i	zrobiło	jej	się	przykro.
–	Była	cudowną	osobą	–	wyszepta ła.
Ga eta no	był	dogłęb nie	za skoczony	nie spodzie wa nym	roz wojem

sytuacji.	Dziewczyna	uda ją ca	 jego	na rze czoną	 i	 dzia dek	uśmie -
cha li	się	do	sie bie	ze	wzrusze niem	i	wza jemnym	porozumie niem.
Co	wię cej,	Rodolfo	wsuwał	na	jej	pa lec	pier ścionek,	który	kie dyś
na le żał	do	jego	ukocha nej	żony.
–	Była by	szczę śliwa,	wie dząc,	że	go	nosisz	–	powie dział	star szy

pan	drżą cym	głosem	i	podziwia jąc	go	na	dłoni	Poppy.	A	ogromny
brylant	kupiony	przez	Ga eta na	le żał	porzucony	na	stoliku.
–	 Dzię kuję	 bar dzo.	 Jest	 cudowny	 –	 odpowie dzia ła	 wzruszona

Poppy.
–	I	wią że	się	z	nim	pewna	bar dzo	szczę śliwa	historia	–	rzekł	ta -

jemniczo	pan	Le onetti.
Ga eta no	 miał	 ochotę	 za wyć.	 Spodzie wał	 się,	 że	 dzia dek	 nie

zgodzi	się	na	za rę czyny	z	Poppy,	a	nie,	że	bę dzie	ją	ra czył	opo-
wie ścia mi	 o	 szczę śliwym	 pożyciu	 ze	 zmar łą	 żoną,	 Se ra finą.	 To
oczywiste,	że	ocze kiwał	wstępne go	za dowole nia	ze	strony	Rodol-
fa,	ale	nie	aż	tak	entuzja stycz nej	aproba ty.



Po	her ba cie	zje dli	wspólnie	obiad,	pod	koniec	które go	Ga eta no
był	 już	 kompletnie	 znudzony	 doskona le	 zna nymi	 historia mi	 ro-
dzinnymi.	Na tomiast	Poppy	 słucha ła	Rodolfa	 z	podziwu	godnym
za inte re sowa niem.	Oka za ło	się,	że	ma	znacz nie	lepsze	ma nie ry,
niż	 to	 przypusz czał,	 a	 swobodny	 sposób	 roz mowy	 ze	 star szym
pa nem	był	szcze gólnie	godzien	uwa gi,	ponie waż	mało	kto	potra fił
się	odprę żyć	w	jego	towa rzystwie.	Gdyby	Poppy	była	jego	praw-
dziwą	na rze czoną,	Ga eta no	ra dowałby	się	tak	cie płym	jej	przyję -
ciem.	Mogło	się	wyda wać,	że	Rodolfo	spę dził	całe	życie,	przygo-
towując	 się	 na	 chwilę,	 kie dy	 jego	wnuk	 przyprowa dzi	 do	 domu
cór kę	ich	służą cych	i	ob wie ści,	że	za mie rza	ją	poślubić.	Tor tura
Ga eta na	 skończyła	 się	dopie ro,	 kie dy	Poppy	 za czę ła	 tłumić	 zie -
wa nie.
–	Na	nas	już	czas	–	ob wie ścił	i	chwycił	ją	za	łokieć,	poma ga jąc

wstać.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	cze ka	nas	da le ka	droga	–	westchnę ła

za spa na	Poppy.
Widząc	 za skoczone	 spojrze nie	 dziadka,	 Ga eta no	 uśmiechnął

się.
–	Nigdy	tu	nie	była.	Chcia łem	jej	spra wić	nie spodziankę	–	po-

wie dział.
–	Jaką	nie spodziankę?	–	spyta ła	Poppy,	kie dy	wyszli	z	ja dalni.
–	Dzie sięć	lat	temu	Rodolfo	prze budował	całe	skrzydło	budyn-

ku	 tak,	 bym	 mógł	 z	 nim	 za miesz kać	 –	 powie dział,	 otwie ra jąc
drzwi	na	końcu	koryta rza.	–	Musimy	tylko	przejść	przez	te	drzwi
i	bę dzie my	u	mnie.
Choć	Poppy	była	senna,	bez	trudu	za uwa żyła,	że	druga	część

domu	jest	zupełnie	inna	niż	re zydencja	Rodolfa.	Za miast	ja skra -
wych	kolorów,	cięż kich	tka nin	i	pole rowa nych	antyków	królowa ły
tu	 współcze sne	 ka mienne	 podłogi,	 pa ste le	 i	 ele ganckie	 me ble
o	prostych	kształtach.
–	Bar dzo	tu	wytwor nie	–	skomentowa ła.
–	Cie szę	się,	że	ci	się	podoba	–	rzekł	Ga eta no,	prowa dząc	ją	na

pię tro	do	sypialni.	–	Tutaj	bę dzie my	spać.
Poppy	za mar ła.
–	Bę dzie my?
–	Nie	może my	miesz kać	pod	nosem	Rodolfa,	uda wać	za rę czo-



nych	i	nie	spać	w	jednej	sypialni	–	odparł	znie cier pliwiony	Ga eta -
no.	–	Sprzą ta	tu	jego	służ ba.
–	 Ale	 dla cze go	 mnie	 nie	 uprze dziłeś?	 Byłam	 prze kona na,	 że

masz	 gdzieś	 w	 okolicy	 wła sne	 miesz ka nie,	 w	 którym	 dosta nę
osob ny	pokój.
–	Nie	możesz	mieć	osob ne go	pokoju.	Może	i	Rodolfo	pra gnąłby

widzieć	w	tobie	mnisz kę,	ale	z	pewnością	nie	uwie rzyłby,	że	pla -
nuje my	się	pobrać.
–	Ależ	tu	jest	tylko	jedno	łóż ko.	Nie	będę	w	nim	z	tobą	spa ła	–

za prote stowa ła	Poppy.
–	Musisz.	Układ	mię dzy	nami	wią że	się	z	pewnymi	nie dogodno-

ścia mi	dla	nas	obojga.
–	Doprawdy?	A	na	czym	pole ga ją	nie dogodności	dla	cie bie?	–

spyta ła	Poppy	z	prze ką sem.
–	Ce libat	–	odparł	Ga eta no	 la konicz nie.	–	Przez	cały	czas	na -

sze go	rze kome go	na rze czeństwa	nie	mogę	być	widywa ny	z	żad-
ną	inną	kobie tą.
–	Och,	to	strasz ne…	–	za kpiła	Poppy.	–	Biorąc	pod	uwa gę	to,	co

piszą	 brukowce,	 bę dzie	 to	 nie zwykle	 waż ny	 dla	 kształtowa nia
twoje go	cha rakte ru	etap	życia.
Ga eta no	westchnął	z	roz pa czy.	Nigdy	w	życiu	nie	skrzywdziłby

kobie ty,	ale	chwila mi	miał	ochotę	we pchnąć	głowę	Poppy	do	ka łu-
ży.
–	Brukowce	wypisują	o	mnie	kompletne	brednie	–	powie dział.
–	Może	ktoś	w	to	uwie rzy,	ale	nie	ja.	Wiem,	że	tamto	przyję cie

mia ło	miejsce,	i	wiem,	co	się	podczas	nie go	dzia ło.
Ga eta no	miał	 cię tą	 ripostę	 na	 końcu	 ję zyka,	 ale	 spojrzawszy

w	zie lone	oczy	Poppy,	na tychmiast	o	niej	za pomniał.
–	Idę	wziąć	prysz nic	–	rzekł	tylko	i	za czął	się	roz bie rać.
Poppy	otworzyła	sze roko	oczy,	pa trząc,	 jak	Ga eta no,	bez	naj-

mniejsze go	za że nowa nia,	zdejmuje	koszulę.	Ale	cze go	miałby	się
wstydzić?	 Cze goś,	 co	 jest	 dzie łem	 sztuki?	 Miał	 doskona le	 wy-
rzeź bione	 cia ło	 bez	 odrobiny	 tłusz czu,	 wą skie	 biodra,	 pła ski
brzuch	i	potęż ne	bicepsy.	Poppy	za schło	w	ustach.	Być	może	nie
jest	mnisz ką,	ale	jest	za	to	dzie wicą	i	nigdy	dotąd	nie	znajdowa ła
się	w	jednym	pokoju	z	półna gim	męż czyzną.	Choć	nie	są	to	infor -
ma cje,	którymi	ma	za miar	podzie lić	się	z	Ga eta nem.



Kie dy	mia ła	 szesna ście	 lat,	 a	 on	 ją	 odrzucił,	 posta nowiła	 na -
tychmiast	spróbować	seksu	z	kimś	innym.	Na	szczę ście	opa mię -
ta ła	 się	w	porę.	Nie	była	dumna	z	owe go	epizodu,	wie dząc,	 że
postą piła	 nie	 fair	 wobec	 tamte go	 chłopa ka.	 Zrozumia ła	 jednak
wte dy,	że	rzuca nie	się	w	wir	me cha nicz ne go	seksu	z	przygodnym
fa ce tem	tylko	dla te go,	że	ktoś	jej	nie	chce,	jest	ża łosne	i	głupie.
Na	studiach	mie wa ła	chłopa ków	i	bywa ła	na ra żona	na	chwilowe
pokusy,	ale	ża den	męż czyzna	nie	pocią gał	jej	tak,	jak	dawniej	Ga -
eta no.	Posta nowiła,	 że	prze śpi	 się	dopie ro	 z	 kimś,	 kogo	bę dzie
na prawdę	pożą dać.
Otworzyła	jedną	z	wa lizek	i	dopie ro	wte dy	się	zorientowa ła,	że

ktoś	 je	 już	 roz pa kował.	 Więc	 to	 tak	 żyją	 boga cze,	 pomyśla ła
z	prze ką sem,	za sta na wia jąc	się,	co	za łoży	na	sie bie	do	łóż ka.	Ni-
gdy	nie	mia ła	piża my,	bo	lubiła	sypiać	nago.	Ponie waż	nie	wzię ła
nic	dosta tecz nie	ob szer ne go	i	długie go,	zajrza ła	do	sza fy	gospo-
da rza.	Zna la zła	tam	bia łą	koszulkę,	odpowiednio	dużą.	Być	może
Ga eta no	 za pomniał	 już	 o	 ich	 gorą cym	poca łunku,	 ale	 le piej	 nie
kusić	losu.
Biorąc	 prysz nic,	 Ga eta no	 nie	 myślał	 o	 niczym	 innym,	 tylko

o	seksie.	Za sta na wiał	 się,	 czy	nie	 za proponować	Poppy	 roz sze -
rze nia	wa runków	umowy.	Bez	wątpie nia	oboje	pra gną	sie bie	na -
wza jem.	Powinni	korzystać	z	życia	przez	cały	okres	uda wa ne go
na rze czeństwa.	 To	 bar dzo	 praktycz ne	 roz wią za nie,	 a	 prze cież
on	 za wsze	był	wyjątkowo	praktycz ny,	 szcze gólnie	 je śli	 chodziło
o	wła sne	libido.
Wrócił	 do	 sypialni	 ob wią za ny	 ręcz nikiem.	 Poppy	 na tychmiast

pomyśla ła,	 że	 ta kie	 cia ło	 mogła by	 ca łować	 godzina mi.	 Szyb ko
prze mknę ła	obok	Ga eta na	i	wbie gła	do	ła zienki,	by	się	prze brać.
Na tomiast	on	za łożył	bokser ki,	wychodząc	z	prze kona nia,	że	nic
bar dziej	nie	dzia ła	na	kobie ty,	niż	męż czyzna	w	bie liź nie.	Za uwa -
żył,	że	Poppy	wychodzi	z	ła zienki	ubra na	w	jego	koszulkę.	Choć
o	wie le	 na	 nią	 za	 duża,	 nie	 ukrywa ła	 do	 końca	 kształtów,	 krą -
głych	pier si	i	zgrab nych	nóg.
–	Mam	propozycję	–	powie dział	zduszonym	głosem.
–	 Nie	mam	 ochoty	 na	 żadne	 propozycje	 –	 odburknę ła	 Poppy,

wska kując	pod	kołdrę	i	czując	jej	aksa mitny	dotyk.	Stoją cy	obok
łóż ka	Ga eta no	miał	na	sobie	tylko	je dwab ne	bokser ki,	więc	trud-



no	było	ignorować	jego	obecność.	Mimo	to	odwróciła	wzrok.
–	Musimy	uda wać,	że	je ste śmy	kochanka mi	–	za uwa żył	Ga eta -

no.
–	I	co	w	związ ku	z	tym?	–	spyta ła	Poppy,	nie	wie dząc,	w	ja kim

kie runku	zdą ża	roz mowa.
–	Może my	wprowa dzić	w	to	pier wia stek	autentycz ności	–	wy-

ce dził	ponętnym	głosem.
–	Co	ty	wyga dujesz?	–	za woła ła	Poppy.
–	Nie	je steś	wca le	taka	nie winna,	jaką	uda jesz	–	odparł	lekkim

tonem,	kła dąc	się	obok	niej	na	łóż ku.
–	Proponujesz	mi	seks,	bo	doskwie ra	ci	per spektywa	ce liba tu?

–	spyta ła	Poppy	z	nie dowie rza niem	w	głosie.
–	Cóż,	utknę liśmy	w	sytuacji	nie dogodnej	dla	obojga	–	przypo-

mniał	jej	Ga eta no.
–	Ja	potra fię	żyć	bez	seksu	–	odpar ła	chłodno,	ale	czując,	że	ru-

mie ni	się	na	samo	słowo	„seks”.
–	Ja	też,	ale	nie	prze pa dam	za	tym	–	powie dział	bez	ogródek.	–

Pocią ga my	sie bie	na wza jem.	Po	co	się	ogra niczać?
–	Mam	się	kochać	tylko	dla te go,	że	leżę	w	jednym	łóż ku	z	fa ce -

tem?
Ga eta no	przysunął	się	bliżej	i	podparł	głowę	łokciem.
–	Je stem	w	tym	dobry,	bella	mia.	Nie	bę dziesz	roz cza rowa na.
Poppy	 zmroził	 strach.	 Mimo	 to	 czuła	 kuszą ce	 cie pło.	 Mia ła

wra że nie,	 że	 jej	 wła sne	 cia ło,	 wbrew	 roz sądkowi,	 jest	 gotowe
roz wa żyć	 nie stosowną	 ofer tę.	 Ga eta no	 proponował	 jej	 coś,
o	czymś	nie gdyś	ma rzyła,	 choć	na	wa runkach,	których	nie	była
w	sta nie	spełnić.
–	Nie	dam	się	wykorzystać	–	powie dzia ła.
–	Masz	dość	jednostronne	spojrze nie.	Nie	uwa żasz,	że	w	ta kiej

sytuacji	ty	również	byś	mnie	wykorzystywa ła?	–	spytał	cicho	Ga -
eta no.
Poppy	gwałtownie	ob róciła	się	na	drugi	bok,	ple ca mi	do	Ga eta -

na.
–	Nie.	Ale	dzię kuję	 za	wyja śnie nie	 –	odpar ła	 sucho,	 sama	nie

wie dząc,	czy	śmiać	się,	czy	pła kać.	–	Je śli	na biorę	ochoty	na	nic
nie zna czą cy	seks,	to	mogę	go	zna leźć	wszę dzie.
Ga eta no	prze cią gnął	długim	palcem	po	 jej	krę gosłupie	odzna -



cza ją cym	się	pod	koszulką.
–	Seks	ze	mną	nie	byłby	nic	nie zna czą cy.	Byłby	za chwyca ją cy.

Roz pa lasz	mnie	do	czer woności	–	wyszeptał.
Poppy	prze wróciła	ocza mi.	Owszem,	jest	za rozumia ły,	ale	jego

dotyk	wywołuje	w	niej	dreszcz	roz koszy.
–	Posta ram	się	o	tym	pa mię tać	–	odpar ła	lodowa tym	tonem.
–	Cze góż	wię cej	możesz	ocze kiwać?	Je stem	uczciwy.	Nie	kła -

mię	i	nie	oszukuję.
–	 Co	 nie	 wyklucza	 bycia	 idiotą	 –	 odpar ła	 za czepnie	 Poppy.	 –

A	poza	tym	słysza łam,	że	Włosi	są	najlepszymi	na	świe cie	aman-
ta mi.	A	ty	w	ogóle	nie	potra fisz	uwodzić.
–	Sza nuję	twoją	inte ligencję	i	wiem,	że	nie	zdobyłbym	cię	ta ni-

mi	pochleb stwa mi	–	szepnął	Ga eta no	kusicielskim	tonem.
Poppy	wyobra ziła	sobie,	że	odwra ca	się	na	drugi	bok	i	za da je

Ga eta no	cios	prosto	w	twarz,	tak	silny,	że	wypa da ją	mu	zęby.	Ale
wyobra ziła	sobie	również,	że	on	obejmuje	ją	od	tyłu,	rytmicz nie
porusza jąc	 biodra mi.	 Poczuła,	 że	 jej	 cia ło	 re aguje	 na	 tę	 myśl.
Nie ste ty,	 musi	 za pa nować	 nad	 podnie ce niem.	 Ga eta no	 nie	 jest
dla	niej.
–	Wiesz	co,	gdybyś	był	miłym	fa ce tem…
–	Nigdy	nie	twier dziłem,	że	je stem	miły	–	prze rwał	jej	Ga eta no.
–	To	prawda	–	przyzna ła,	odwra ca ją	się	do	nie go	twa rzą.	–	Ale

w	tym	momencie	nie	powinie neś	myśleć	o	seksie,	tylko	o	tym,	jak
za re aguje	 twój	 dzia dek,	 kie dy	 ze rwie my	 za rę czyny.	 Dokła da
wszelkich	 sta rań,	 że bym	się	 czuła	dobrze.	Bę dzie	 zroz pa czony,
je śli	nic	z	tego	nie	wyjdzie.
–	Wybacz,	ale	znam	wła sne go	dziadka	le piej	niż	ty.
–	Je steś	zbyt	skupiony	na	ka rie rze,	żeby	dostrze gać	cokolwiek

poza	nią.	Dziś	Rodolfo	był	nie zmier nie	szczę śliwy	z	tego	powodu,
że	się	za rę czyłeś.	Jak	może	nie	być	zroz pa czony,	kie dy	ze	sobą
ze rwie my?
Ga eta no	 pokrę cił	 nie cier pliwie	 głową.	 Ona	 nic	 nie	 rozumie.

Albo	ra czej	jesz cze	nie	wie,	że	ma	się	oka zać	fa talną	na rze czo-
ną.	Tak	nie uda ną,	że	kie dy	zniknie	z	widnokrę gu,	nikt	nie	bę dzie
za	nią	pła kał.	Ale	może	le piej	nie	wta jemniczać	jej	jesz cze.	Pew-
nie	sta wa ła	dziś	na	głowie,	żeby	dobrze	wypaść.	Prę dzej	czy	póź -
niej	stra ci	czujność.



–	 Dawniej	 bez ustannie	 używa łaś	 nie cenzuralnych	 słów	 –	 za -
uwa żył	na gle	Ga eta no.
–	To	był	wpływ	szkoły.	Tam	wszyscy	klę li	jak	szewcy.	Przez	pe -

wien	czas	myśla łam,	że	prze sta ną	mi	dokuczać,	kie dy	za cznę	mó-
wić	ich	ję zykiem.
–	Pomogło?
–	Nie	–	przyzna ła	ze	śmie chem.	–	Nie	pa sowa łam	do	towa rzy-

stwa.	Byłam	pulchna	i	ruda,	a	co	najgor sze,	miesz ka łam	u	„tych
boga tych	dra ni”	w	Woodfield	Hall.
–	W	jaki	sposób	ci	dokucza li?
Ga eta no	 miał	 ochotę	 wziąć	 ją	 w	 ra miona	 i	 ukoić	 ból	 tych

wszystkich	lat	poniża nia.	Ale	to	prze cież	nie	w	jego	stylu,	by	koić
czyjś	ból!	Prawdę	mówiąc,	był	zły	na	sie bie	za	tę	chwilową	sła -
bość.
–	Jak	zwykle.	Ob ra ża nie,	popycha nie,	obrzydliwe	plotki	i	złośli-

we	ese me sy.	–	Nie na widziłam	szkoły.	A	kie dy	ją	skończyłam,	na -
tychmiast	prze sta łam	używać	prze kleństw,	bo	zorientowa łam	się,
że	w	ten	sposób	przedsta wiam	się	ludziom	od	najgor szej	strony.
Chciał	jej	powie dzieć,	że	nigdy	nie	była	pulchna.	Że	po	prostu

na bra ła	kobie cych	krą głości,	za nim	urosła.	Ale	nie	potra fił,	bo	do
głosu	doszło	nie znośne,	 irytują ce	pożą da nie.	Żadna	 inna	dziew-
czyna	nie	wzbudza ła	w	nim	ta kich	emocji.	Za wsze	wyda wa ło	mu
się,	że	każ dą	ślicz notkę	moż na	za stą pić	inną.	Próbował	więc	so-
bie	wytłuma czyć,	że	tak	bar dzo	jej	pra gnie,	bo	odmówiła	współ-
życia.	Ale	bez	re zulta tu.	Ponuro	zdał	sobie	spra wę,	że	cze ka	go
bar dzo	uciąż liwe	na rze czeństwo.

Rankiem	Ga eta no	uznał,	że	Poppy	wyglą da	wprost	 re we la cyj-
nie.	Z	za inte re sowa niem	przyglą dał	się	jej	rudym	włosom	roz sy-
pa nym	na	ja snej	poście li,	de likatnej	ce rze	i	pięknym	ustom.	A	wy-
star czyło	 spojrze nie	 na	 za rys	 jej	 obojczyka	 tuż	 nad	 de koltem
i	nagą	łydkę	wysta ją cą	spod	kołdry,	by	poczuł	gwałtowną	erekcję.
Co	go	tak	bar dzo	w	niej	pocią ga?
–	Poppy…
Otworzyła	oczy	i	za trze pota ła	rzę sa mi.
–	 Zosta wiłem	 ci	 infor ma cje	 o	 mnie	 na	 biur ku	 w	 ga bine cie.

Chcę,	że byś	się	z	nimi	za pozna ła.	Widzimy	się	na	przyję ciu	uro-



dzinowym	dziadka	o	trze ciej.
Poppy	gwałtownie	usia dła	na	łóż ku.
–	A	w	co	ja	się	ubiorę?	–	spyta ła	z	pa niką	w	głosie.
–	W	to,	co	za wsze.	Bądź	sobą	–	powie dział	i	wyszedł	z	sypialni.
Poppy	wyskoczyła	z	łóż ka	i	wybie gła	na	korytarz.
–	A	ty	dokąd	się	wybie rasz?	–	spyta ła.
–	Do	pra cy.
–	Aha…	–	Poppy	zda ła	sobie	spra wę,	jak	głupie	za da ła	pyta nie,

więc	 odwróciła	 się	 na	 pię cie	 i	 wróciła	 do	 sypialni.	We szła	 pod
prysz nic	i	za czę ła	pla nować	dzień.
Po	pierwsze	musi	kupić	składniki	na	pre zent	dla	Rodolfa.	A	po-

tem	bę dzie	musia ła	pomyśleć	o	czymś	waż niejszym,	czyli	o	wła -
snej	pra cy.	Pie nię dzy	w	toreb ce	wystar czy	jej	wyłącz nie	na	to,	by
upiec	cia sto	dla	star sze go	pana.
W	 stylowej	 kuchni	 zna la zła	 wypełnioną	 po	 brze gi	 lodówkę

oraz,	na	szczę ście,	 swoje	ulubione	płatki	 śnia da niowe.	 Ja dła	 je,
czyta jąc	infor ma cje	o	Ga eta nie.	Przypomina ły	CV	–	kwa lifika cje,
osią gnię cia	spor towe,	brak	 ja kichkolwiek	odnie sień	do	konkret-
nych,	 pa miętnych	 wyda rzeń.	 Najwyraź niej	 nie	 miał	 poję cia,	 co
za kocha na	kobie ta	chce	wie dzieć	o	męż czyź nie.	Kie dy	ob chodzi
urodziny?	Jaki	jest	jego	ulubiony	kolor?
Wysła ła	mu	te	pyta nia	ese me sem.
Ga eta no	z	trudem	za pa nował	nad	iryta cją,	kie dy	usłyszał	kolej-

ny	sygnał	na dejścia	wia domości.	Odczytał	jesz cze	jedno	nie istot-
ne	pyta nie.
„Kto	był	twoją	pierwszą	miłością?”.
Nigdy	nie	za kochał	się	w	żadnej	kobie cie	i	był	z	tego	dumny.
Za	chwilę	przyszło	na stępne:	„Co	najbar dziej	ce nisz	w	kobie -

cie?”.
„Nie za leż ność”,	odpisał.
Poppy,	która	akurat	szła	z	wóz kiem	przez	sklep,	uniosła	brwi

ze	zdziwie nia.	Skoro	lubi	kobie ty	nie za leż ne,	to	dla cze go	za wsze
spotyka	się	ze	słodkimi	idiotka mi?	Bez	chwili	na mysłu	wysła ła	mu
to	 wła śnie	 pyta nie,	 co	 wywoła ło	 poje dynek	 na	 ese me sy,	 który
osta tecz nie	 doprowa dził	 ją	 do	 wybuchu	 śmie chu.	 Wyobra że nia
Ga eta na	o	sa mym	sobie	nie zbyt	przysta wa ły	do	rze czywistości.
Da ła by	sobie	uciąć	rękę,	że	spotykał	się	ze	słodkimi	idiotka mi,	bo



one	nie	kwe stionowa ły	jego	de cyzji,	zga dza ły	się	na	jego	pra co-
holizm	i	nie wie le	żą da ły.
Nie co	póź niej	Poppy	za uwa żyła	ogłosze nie	o	pra cy	na	drzwiach

ma łej	 re staura cji.	We szła	do	 środka,	odbyła	 roz mowę	z	wła ści-
cie lem	i	zosta ła	na tychmiast	za trudniona.	Mia ła	roz począć	jesz -
cze	tego	sa me go	da nia	wie czorem.	Za dowolona,	że	uda ło	jej	się
roz wią zać	 choć	 je den	 problem,	 wróciła	 do	 domu	 Le onettich
osob nym,	bocz nym	wejściem	i	za bra ła	się	do	pie cze nia.	Gotowe
cia sto	 włożyła	 do	 kupione go	 wcze śniej	 kar tonowe go	 pudełka,
ułożyła	 na	 nim	 kartkę	 z	 życze nia mi	 urodzinowymi	 i	 poszła	 się
prze brać.
Za łożyła	spódnicę	w	szkocką	kra tę,	czar ne	koronkowe	pończo-

chy	i	szpilki.	Na	jej	widok	Ga eta no	aż	za gwiz dał	z	podziwu.
–	Masz	za bójcze	nogi	–	stwier dził.
–	Na prawdę?	–	Poppy	uśmiechnę ła	się,	ale	na tychmiast	zmarsz -

czyła	brwi.	–	Czy	to	ele ment	włoskie go	stylu	uwodze nia?
–	Skąd	ta	podejrz liwość?
–	Bo	ci	nie	ufam.	Je steś	podstępny.
–	Nigdy	nie	musia łem	być	podstępny	wobec	kobiet	–	odparł	Ga -

eta no	szcze rze.

W	sa lonie	roiło	się	od	gości.	Poppy	zbla dła,	gdy	tylko	za uwa ży-
ła	prze piękną	biżute rię	i	wytwor ne	suknie	koktajlowe	innych	ko-
biet	 oraz	 to,	 jak	wszyscy	 lustrują	 ją	 od	 stóp	do	głów.	Nie ste ty,
wyróż nia ła	 się	 na	 nie korzyść	 prostym,	 nie for malnym	 strojem,
i	czuła	się	przez	to	bar dzo	nie swojo.	Przypomnia ła	sobie,	że	Ga -
eta no	pole cił	 jej	ubrać	się	 jak	zwykle,	ale	nie	przyniosło	to	naj-
mniejszej	ulgi.
Rodolfo	przywitał	 ich	ser decz nie	i	ob wie ścił	gościom	za rę czy-

ny.	Poppy	czuła	się	za wstydzona,	ale	widząc	za dowolony	uśmiech
na	twa rzy	Ga eta na	uzna ła,	że	wszystko	prze bie ga	zgodnie	z	jego
pla nem.
Ale	tak	nie	było.	Poppy	wrę czyła	jubila towi	jego	ulubiony	tort

truskawkowy	z	ser kiem	ma scar pone,	który	na uczyła	się	piec	od
jego	 żony.	 W	 oczach	 star sze go	 pana	 za krę ciły	 się	 łzy,	 a	 kie dy
chwycił	nóż	i	ukroił	sobie	ka wa łek,	spojrzał	na	nią	z	chłopię cym
uśmie chem.



–	Kie dy	pla nuje cie	ślub?	–	spytał.
Ga eta no	ze sztywniał.
–	Nie	usta liliśmy	jesz cze	daty…
–	Chyba	nie	chcesz,	żeby	uciekł	ci	taki	skarb	–	ostrzegł	go	cie -

pło	Rodolfo.	–	Nie	wie rzę	w	długie	na rze czeństwo.
–	 Nie	 chce my	 się	 zbytnio	 spie szyć	 –	 odpar ła	 Poppy,	 chcąc

przyjść	Ga eta nowi	z	odsie czą.
–	Najle piej	w	przyszłym	mie sią cu,	za nim	wyja dę	do	Włoch	na

całe	lato	–	za proponował	Rodolfo.
–	Omówimy	to	póź niej	–	obie cał	Ga eta no.
–	 A	 z	 podróży	 poślub nej	 wrócisz	 już	 jako	 pre zes	 –	 ob wie ścił

star szy	pan	ra dośnie.
Ga eta no	skinął	głową	z	wymuszonym	uśmie chem,	na gle	zda jąc

sobie	spra wę,	że	bez	ślubu	nie	może	na wet	ma rzyć	o	awansie.
Rzucił	Poppy	prze lotne	spojrze nie.	Wbrew	prze widywa niom	dzia -
dek	 był	 nią	 za chwycony.	 Kto	 mógłby	 przypusz czać,	 że	 upie cze
jego	ulubiony	tort?	Prawdę	mówiąc,	Poppy	spełnia	wszelkie	ocze -
kiwa nia	Rodolfa	–	jest	piękna,	miła	i	do	tego	potra fi	gotować.	Ga -
eta no	nie	mógł	uwie rzyć,	 że	dał	 się	 schwytać	w	pułapkę,	którą
sam	za sta wił.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Dokąd	się	tak	spie szysz?	–	spytał	za skoczony	Ga eta no,	 idąc
za	 Poppy	 do	 sypialni.	 Te raz,	 kie dy	 dzia dek	 wyprowa dził	 go
w	pole,	musi	omówić	nową	sytuację	z	uda wa ną	na rze czoną.
–	 Muszę	 się	 prze brać	 i	 wyjść	 za	 dzie sięć	 minut	 –	 za woła ła,

przyspie sza jąc	kroku.
Ga eta no	wszedł	za	nią	do	sypialni.	Poppy	akurat	wcią ga ła	na

sie bie	dżinsy,	 które	nie	 zdą żyły	 jesz cze	 za kryć	 czer wonej	bie li-
zny.	 Za rumie niła	 się	 i	 odwróciła	 tyłem,	 ner wowo	 za pina jąc
spodnie.	 Podekscytowa nie	 na	 widok	 ubie ra ją cej	 się	 Poppy	 było
ostatnią	rze czą,	której	Ga eta no	w	tym	momencie	potrze bował.
–	Dokąd	musisz	wyjść	za	dzie sięć	minut?	–	spytał.
–	Do	pra cy.	Za trudniłam	się	 jako	kelner ka	w	re staura cji	Car -

rie’s	za	rogiem.	Kończę	o	północy.
Ga eta no	miał	wra że nie,	że	się	prze słyszał.
–	Jako	kelner ka?	–	spytał	z	nie dowie rza niem.	–	W	cza sie,	kie dy

wystę pujesz	jako	moja	na rze czona?
–	A	w	czym	problem?	Co	prawda	jako	bar manka	za robiła bym

wię cej,	ale	akurat	ta	re staura cja	jest	tuż	obok,	a	godziny	pra cy
są	ela stycz ne,	co	pewnie	bę dzie	ci	pa sowa ło.
Ga eta no	posłał	jej	chłodne	spojrze nie.
–	 To,	 że	 pra cujesz	 jako	 kelner ka,	 nie	 pa suje	 mi	 pod	 żadnym

wzglę dem.
–	Nie	rozumiem,	o	co	ci	chodzi	–	żachnę ła	się	Poppy,	wkła da jąc

wygodne	 obuwie.	 –	 Cały	 czas	 pra cujesz,	 więc	 co	 mam	 robić
w	 tym	 cza sie?	Uda wa nie	 na rze czonej	 nie	 jest	 za ję ciem	na	 peł-
nym	eta cie.
–	Owszem,	jest.	Pójdziesz	tam,	prze prosisz	i	wrócisz	do	domu	–

roz ka zał	Ga eta no,	z	trudem	pa nując	nad	głosem.	–	Czy	ty	nic	nie
rozumiesz?	Je stem	bankie rem	i	miliar de rem.	Nie	możesz	pra co-
wać	za	grosze	w	re staura cji,	kie dy	rze komo	je steś	moją	na rze -
czoną!



Poppy	za czer wie niła	się	z	gnie wu.
–	W	ta kim	ra zie	jak	mam	za ra biać	na	życie?	–	spyta ła.
–	Je śli	potrze bujesz	pie nię dzy,	dosta niesz	je	ode	mnie.	–	Ga eta -

no	 się gnął	 po	 portfel,	 czując	 ulgę,	 że	 tak	 ła two	 roz wią zał	 pro-
blem.
Poppy	minę ła	go	w	drzwiach	i	ruszyła	do	wyjścia.
–	Nie	potrze buję	twoich	pie nię dzy.	Za wsze	sama	za ra biam	na

wła sne	potrze by.	Nie	biorę	od	nikogo	kie szonkowe go.
–	Ja	je stem	akurat	wyjątkiem	od	tej	re guły	–	powie dział	Ga eta -

no,	krocząc	tuż	za	nią.	–	Dopóki	się	nie	roz sta nie my,	nie	bę dziesz
przynosić	mi	wstydu,	ob sługując	ludzi	za	grosze.
Oburzona	Poppy	sta nę ła	w	miejscu	 i	odwróciła	 się	 twa rzą	do

Ga eta na.
–	 Doprawdy?	 W	 ta kim	 ra zie	 bar dzo	 mi	 przykro,	 ale	 ob sta ję

przy	swoim.	Każ da	uczciwa	pra ca	jest	lepsza	od	życia	na	cudzym
gar nusz ku	 i	 nie	 ob chodzi	 mnie,	 co	 o	 tym	 są dzisz	 –	 wyce dziła
przez	zęby.
–	Za war liśmy	układ,	a	ty	go	ła miesz!	–	za wołał	Ga eta no.
–	Nie	było	mowy	o	 tym,	że	nie	wolno	mi	pra cować.	Prze stań

zmie niać	re guły	gry	tylko	dla te go,	że	ci	nie	pa sują.	Przykro	mi,
że	 twoim	 zda niem	pra cując	 jako	 kelner ka,	 przynoszę	 ci	wstyd.
Chcę	przypomnieć,	że	je stem	zwyczajną	dziewczyną,	która	musi
ja koś	za ra biać	na	życie.	Nie	mam	za mia ru	tego	zmie niać,	ani	dla
cie bie,	ani	dla	nikogo	inne go!	–	powie dzia ła	z	na ciskiem.
–	Nie	musisz	w	ogóle	pra cować.	To	ja kiś	obłęd!	–	Ga eta no	pod-

niósł	głos.	–	Prze cież	za pewniłem	cię,	że	pokryję	wszelkie	twoje
wydatki	w	Londynie.
–	Powtórzę	jesz cze	raz:	nie	przyjmę	od	cie bie	żadnych	pie nię -

dzy.	Je stem	nie za leż na	i	mam	swoją	dumę.	Gdybyśmy	się	za mie -
nili	rola mi,	czy	chciałbyś,	że bym	cię	utrzymywa ła?
–	Nie	bądź	śmiesz na!	–	za grzmiał	Ga eta no.	Nie	potra fił	zrozu-

mieć,	dla cze go	Poppy	wciąż	mu	odma wia	i	nie	chce	przyjąć	jego
punktu	 widze nia.	 Żadna	 kobie ta	 nigdy	 nie	 prze ciwsta wia ła	 mu
się	w	taki	sposób.
Poppy	czuła	 się	przytłoczona	 jego	gnie wem,	górują cą	nad	nią

sylwetką	i	tonem	ta kim,	jakby	wygła szał	Dzie sięć	Przyka zań.
–	Nie	je stem	śmiesz na	–	odpar ła.	–	Walczę	o	to,	co	moim	zda -



niem	jest	słusz ne.	Nie	chcę	twoich	pie nię dzy.	Chcę	je	sama	za ra -
biać.	A	ponie waż	mało	kto	wie,	że	je ste śmy	za rę cze ni,	nie	rozu-
miem,	w	jaki	sposób	może	przynosić	ci	to	wstyd.	Tym	bar dziej	że
odczuwa nie	wstydu	jest	ci	ra czej	obce.
–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?	–	spytał	oburzony	Ga eta no.
Poppy	rzuciła	mu	oskar życielskie	spojrze nie.
–	Powinie neś	był	dać	mi	wska zówki,	jak	się	ubrać	na	urodziny

twoje go	dziadka.	Czułam	się	jak	ostatnia	idiotka!
Ga eta no	wzruszył	ra miona mi.
–	To	nie waż ne.	Chcę,	że byś	była	sobą	–	odparł	lekce wa żą cym

tonem.	–	A	je śli	chodzi	o	pra cę	kelner ki…
–	Nie	za mie rzam	z	niej	re zygnować!	–	syknę ła	Poppy	z	wyzy-

wa ją cą	miną,	nie co	wytrą cona	z	równowa gi	jego	ostatnim	stwier -
dze niem.	Czyż by	była	nadmier nie	próż na?	Może	do	głosu	doszły
jej	kompleksy?
–	 To	 twoje	 ostatnie	 słowo?	 –	 warknął	 Ga eta no,	 kie dy	 Poppy

była	już	przy	wyjściu	z	domu.
–	Owszem	–	za woła ła	i	za trza snę ła	za	sobą	drzwi.
–	Je śli	nie	bę dziesz	uwa żał,	to	ją	stra cisz.
Ga eta no	odwrócił	się	na	pię cie,	za skoczony	głosem,	który	usły-

szał	za	ple ca mi.
W	drzwiach	łą czą cych	obie	czę ści	re zydencji	stał	jego	dzia dek.
–	Jak	dużo	usłysza łeś	z	na szej	roz mowy?
–	Zosta wiłeś	 drzwi	 otwar te,	 dobie gły	mnie	 podnie sione	 głosy,

więc	podsze dłem.	Ale	tra fiłem	na	samo	za kończe nie	wa szej	kłót-
ni	–	odparł	Rodolfo,	wchodząc	do	środka.	–	Przyzna ję,	że	usłysza -
łem	wystar cza ją co	dużo,	by	dojść	do	wniosku,	że	mój	wnuk	jest
bez na dziejnym	snobem.	Poppy	ma	ra cję.	Uczciwa	pra ca	nikogo
nie	hańbi.	Twoja	bab cia	upar ła	się,	że	do	na sze go	ślubu	bę dzie
na dal	sprze da wać	ryby	na	stra ga nie	ojca.
–	Twoja	żona	wychowa ła	się	na	ma leńkiej	wysepce	w	zupełnie

innej	epoce.	Cza sy	się	zmie niły	–	odpa rował	Ga eta no.
Dzia dek	roze śmiał	się	ser decz nie.
–	Ale	kobie ty	wca le	się	tak	bar dzo	nie	zmie niły.	Poppy	nie	inte -

re sują	 twoje	 pie nią dze.	 Czy	 rozumiesz,	 ile	 masz	 szczę ścia,	 że
zna la złeś	taką	dziewczynę?
Ga eta no	 spuścił	 wzrok	 i	 skinął	 pota kują co	 głową.	 Wciąż	 nie



mógł	 opa nować	 gnie wu	wzbudzone go	 przez	 jej	 nie uza sadniony
upór.	Za cisnął	pię ści,	ale	na tychmiast	je	roz luź nił.
–	A	ponie waż	jest	tak	samo	upar ta	jak	ty,	musisz	się	posta rać,

żeby	jej	nie	stra cić	–	dodał	dzia dek	ła godnym	tonem	i	zniknął	za
drzwia mi.
Ga eta no	odruchowo	rąb nął	pię ścią	o	ścia nę	i	siar czyście	za klął

pod	 nosem.	 Pierwszy	 raz	 w	 życiu	 kobie ta	 wyprowa dziła	 go
z	równowa gi.	Szcze gólnie	uwa gą	o	„słodkich	idiotkach”.	Za cisnął
mocno	zęby,	czując	na pię cie	w	ca łym	cie le.	Na gle	uznał,	że	dzie -
je	się	tak	na	skutek	bra ku	seksu.	Ten	ar gument	spra wił,	że	po-
czuł	na tychmia stową	ulgę,	uzna jąc,	że	tłuma czy	on	również	jego
ir ra cjonalne	 za chowa nie.	 Nie	 lubił	 nicze go,	 cze go	 nie	 potra fił
zrozumieć.	A	mimo	to,	choć	z	pewnością	nie	potra fił	zrozumieć
Poppy,	nie	mógł	powie dzieć,	że	jej	nie	lubi.

Przez	cały	czas	pra cy	w	re staura cji	Poppy	nie	mogła	prze stać
roz myślać	o	kłótni.	Może	była	nie spra wie dliwa	dla	Ga eta na?	To
prawda,	 że	 jest	 snobem,	 ale	 kim	może	 być	 człowiek,	 który	 od
urodze nia	opływał	w	dostatki?	A	na ciski	Rodolfa,	by	jak	najszyb -
ciej	 się	 oże nił,	 z	 pewnością	 nie	wpływa ły	 na	 nie go	 pozytywnie.
Nie wątpliwie	jednak,	pla nując	uda wa ne	na rze czeństwo,	Ga eta no
nie	prze widział,	jak	bar dzo	dziadkowi	za le ży	na	jego	ślubie.	Tyl-
ko	faktycz ny	oże nek	mógł	mu	pomóc	w	ka rie rze.	Same	za rę czy-
ny	nie	mia ły	zna cze nia,	a	za wiły	plan	Ga eta na	spa lił	na	pa newce.
Kie dy	 Poppy	 skończyła	 pra cę,	 z	 za skocze niem	 ujrza ła	 przez

okno	re staura cji	Ga eta na,	który	cze kał	na	nią	przed	budynkiem,
stojąc	w	świe tle	la tar ni.	Przez	moment	przyglą da ła	się	jego	wy-
datnym	kościom	policz kowym,	proste mu	nosowi	 i	krótkie mu	za -
rostowi	na	twa rzy.	Na tychmiast	poczuła,	że	się	rumie ni.	Dla cze -
go	po	nią	przyszedł?	Za łożyła	skórza ną	kurtkę	i	sta nę ła	przy	za -
mknię tych	już	na	klucz	drzwiach,	cze ka jąc,	aż	wła ściciel	re stau-
ra cji	ją	wypuści.	Kie dy	wyszła,	piwne	oczy	Ga eta na	roz błysły.	Nie
ode zwał	się	jednak	ani	słowem.
–	Co	tu	robisz?	–	spyta ła	Poppy,	by	prze rwać	nie zręcz ną	ciszę.
–	Nie	możesz	sama	chodzić	po	ulicach	o	tak	póź nej	godzinie.
–	Ty	najwyraź niej	też	–	skwitowa ła	to	Poppy,	wska zując	ruchem

głowy	ochronia rzy	stoją cych	kilka	kroków	da lej.	–	Mogłeś	wysłać



po	mnie	jedne go	z	nich.
–	Je stem	ci	to	winien.	Wcze śniej	stra ciłem	pa nowa nie	nad	sobą

–	westchnął,	otwie ra jąc	drzwi	sa mochodu.
–	 Czę sto	 tra cisz	 nad	 sobą	 pa nowa nie.	 Ale	 po	 raz	 pierwszy

przyzna łeś	się	do	tego.
Kie dy	oboje	wsie dli	do	auta,	Poppy	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy,

czując,	 jak	mocno	bije	jej	ser ce.	Nie	odrywa jąc	od	niej	wzroku,
Ga eta no	 pochylił	 się	 i	 poca łował	 ją	 de likatnie.	 A	 Poppy	 opar ła
dłoń	na	 jego	udzie	 i	przysunę ła	się	bliżej,	nie	potra fiąc	walczyć
z	pożą da niem.	Z	na miętnością	odwza jemniła	poca łunek,	które go
żar	wywołał	u	niej	dreszcz	roz koszy.	Prze ra żona	re akcją	wła sne -
go	cia ła	ode rwa ła	war gi	od	jego	ust	i	odsunę ła	się	na	bez piecz ną
odle głość.
–	Po	co	to	było?	–	spyta ła	drżą cym	głosem.
–	Nie	umiem	tego	wyja śnić.	Cały	czas	pra gnę	cię	dotykać.
–	Nie	tak	się	uma wia liśmy	–	odpar ła	Poppy	oskar życielskim	to-

nem.
Długie	palce	Ga eta na	spoczę ły	na	 jej	kola nie	 i	prze sunę ły	 się

na	we wnętrz ną	część	uda.
–	Prze sta nę,	je śli	nie	chcesz	–	powie dział	zduszonym	głosem.
–	Nie	chcę	–	szepnę ła	Poppy	bez	prze kona nia,	choć	odruchowo

roz chyliła	lekko	nogi,	bo	każ dym	ner wem	pra gnę ła	jego	dotyku.
–	Osza le ję	przez	cie bie	–	westchnął	Ga eta no	roz pacz liwie,	pró-

bując	znów	dopaść	jej	ust.	I	zrobił	to,	w	sposób,	w	jaki	nikt	jej	do-
tychczas	nie	ca łował,	spra wia jąc,	że	fala	gorą ca	roz la ła	się	po	jej
łonie.
Dłoń	Ga eta na	spoczę ła	na	trójką ciku	ma te ria łu	mię dzy	jej	no-

ga mi.	Za czął	ją	tam	gła skać,	wywołując	dreszcz	roz koszy,	który
wstrzą snął	ca łym	 jej	cia łem.	Pra gnę ła	wię cej,	bez wstydnie	pod-
da jąc	się	dotykowi.	Chcia ła	się	pozbyć	skrawka	tka niny	okrywa -
ją cej	najczulszy	fragment	jej	cia ła,	ale	Ga eta no	nie	zrobił	nic,	by
go	ścią gnąć	lub	choćby	odsunąć.	Wiła	się	bez wiednie	na	fote lu,
czując	na ra sta ją ce	w	niej	zwie rzę ce	pożą da nie.	Głód	spełnie nia
był	 tak	silny,	że	 tłumił	wszelki	 roz są dek.	Ale	 resztka mi	świa do-
mości	odczuła	strach	i	na gle	ze sztywnia ła.
Ga eta no	również	oprzytomniał.
–	Tak	nie	moż na	–	szepnął.	–	Je ste śmy	w	sa mochodzie	na	ulicy.



Tak	nie	moż na,	bella	mia.
–	To	tylko	pożą da nie.	–	Poppy	sta ra ła	się	powie dzieć	to	bez	naj-

mniejszej	 emocji,	 żar tobliwie,	 ale	 bez	 re zulta tu.	Nic	 dziwne go,
ponie waż	nie	moż na	traktować	żar tobliwie	tej	potęż nej	siły,	któ-
rej	praktycz nie	nigdy	wcze śniej	nie	pozna ła,	bo	tłumiła	ją	la ta mi.
–	Pożą da nie	nie	spra wiło	dotąd,	bym	za chowywał	się	jak	na pa -

lony	 na stola tek	 –	mruknął	 Ga eta no.	 –	 A	 przy	 tobie	mam	 bez u-
stanną	erekcję.
–	Prze stań!	Nie	chcę	tego	słuchać!	–	żachnę ła	się	Poppy,	wsu-

wa jąc	trzę są ce	się	dłonie	do	kie sze ni	kurtki.
–	Nic	nie	pora dzę.	Wciąż	o	tobie	roz myślam	–	odparł	sucho	Ga -

eta no,	za klął	siar czyście	i	włą czył	silnik.	–	Ale	mamy	poważ niej-
sze	spra wy	do	omówie nia.
–	 Domyślam	 się.	 Rodolfo	 przejrzał	 twoją	 intrygę	 –	 wydusiła

z	sie bie	Poppy,	wciąż	nie	mogąc	odzyskać	nor malne go	odde chu.
–	Nie	tak	bym	to	okre ślił.	Za sta na wia łem	się	nad	tym	cały	wie -

czór.	Nie ste ty,	kie dyś	tra fiłaś	w	sedno,	oskar ża jąc	mnie	o	to,	że
nie	 zwra cam	 uwa gi	 na	 ludz ki	 wymiar.	 Ra dzę	 sobie	 z	 licz ba mi
i	 stra te gia mi,	 ale	 nie	 z	 bliź nimi.	 Jednak	 dziś,	 roz ma wia jąc
z	dziadkiem,	zoba czyłem	w	nim	człowie ka	świa dome go	wła sne go
wie ku,	który	oba wia	się,	że	nie	docze ka	na rodzin	kolejne go	po-
kole nia.	 Całe	 dorosłe	 życie	 mia łem	 o	 nim	 błędne	 prze kona nie.
Wyda wa ło	mi	się,	że	aby	osią gnąć	sukces,	muszę	go	tylko	za do-
wa lać	i	być	ta kim	człowie kiem,	ja kim	nie	był	mój	ojciec.
–	Ale	nie	o	to	chodziło,	prawda?
–	Byłby	 najszczę śliwszy,	 gdybym	oże nił	 się	 za raz	 po	 studiach

i	za pewnił	mu	wnuki	–	stwier dził	Ga eta no	z	prze ką sem.
–	Najwyraź niej	 nie	 tra fiłeś	 na	 kobie tę,	 którą	 chciałbyś	poślu-

bić.
–	Nie	o	to	chodzi.	Po	prostu	nie	chcia łem	się	że nić.	Na pa trzy-

łem	 się,	 jak	 roz pa da ły	 się	małżeństwa	 kolejnych	 przyja ciół,	 nie
mówiąc	już	o	tym,	że	moi	rodzice	żyli	jak	pies	z	kotem.
Poppy	skrzywiła	się	i	nic	nie	odpowie dzia ła.	Ga eta no	traktował

świat	 w	 ka te goriach	 czar no-bia łych.	 Pewnie	 jako	 na stola tek
uznał,	że	nigdy	się	nie	oże ni,	 i	 trwał	w	 tym	posta nowie niu.	Nie
miał	 dotąd	 uda ne go	 związ ku,	 ponie waż	nigdy	nie	wią zał	 z	 żad-
nym	przyszłości.



–	Ale	musia łeś	choć	raz	tra fić	na	kobie tę,	która	odróż nia ła	się
od	resz ty.
–	Owszem…	na	studiach.	Mia ła	na	imię	Se re na.	Wyszła	za	mąż

za	moje go	przyja cie la.	Byłem	świadkiem	na	 ich	ślubie.	Roze szli
się	 rok	 temu.	 Kie dy	 o	 tym	 usłysza łem,	 poczułem	 ulgę,	 że	 nie
zwią za łem	się	z	nią	na	sta łe.
–	Je steś	bar dzo	cynicz ny.	Być	może	z	tobą	zdoła ła by	stworzyć

uda ny	zwią zek	–	stwier dziła	Poppy,	nie zwykle	cie ka wa,	jaką	ko-
bie tą	jest	Se re na	i	czy	Ga eta no	wciąż	o	niej	myśli.	Na gle	zrozu-
mia ła,	prze ra żona,	że	jest	o	nie go	za zdrosna.	Kie dy	to	się	sta ło?
Prze cież	nie	ma	pra wa	traktować	go	w	ten	sposób.	Czyż by	to	ja -
kiś	ża łosny	kac	po	jej	za urocze niu	sprzed	wie lu	lat?
Kie dy	we szli	do	domu,	Ga eta no	otworzył	drzwi	do	sła bo	oświe -

tlonej	ja dalni.
–	Za mówiłem	dla	nas	kola cję.	Pomyśla łem,	że	je steś	głodna.	Je -

śli	nie	dosta łaś	posiłku	w	pra cy,	nie	mia łaś	oka zji,	by	coś	zjeść.
Poppy	nie mal	się	wzruszyła,	że	Ga eta no	o	niej	pomyślał.	Ale	nie

była	przyzwycza jona	do	tego,	że	ktoś	o	nią	dba.	Przez	ostatnie
lata	to	ona	była	kar micielką	i	pocie szycielką.	Ani	matka,	ani	brat
nie	pyta li	jej,	jak	godzi	dwie	pra ce,	i	czy	nie	potrze buje	wspar cia.
Zdję ła	kurtkę	 i	usia dła	w	fote lu,	roz glą da jąc	się	po	ele ganckiej,
prze stronnej	 ja dalni.	To	oczywiste,	że	za projektował	 ją	wybitny
ar chitekt	wnętrz.	Nikt	inny	nie	osią gnąłby	tak	doskona łe go	efek-
tu.	Roz myśla jąc	o	tym,	Poppy	na la ła	sobie	her ba ty	i	na łożyła	ka -
napki	na	ta lerz.
Przez	kilka	minut	była	skupiona	na	za spokoje niu	głodu.	Dopie -

ro	 po	 chwili	 wróciła	 myśla mi	 do	 Ga eta na.	 Z	 za chwytem,	 choć
ukradkiem,	 przyglą da ła	 się	 jego	 mocno	 za rysowa nej	 żuchwie,
wydatnym	ustom,	ba jecz nie	pięknym	złocistym	oczom	okolonym
długimi,	czar nymi	rzę sa mi.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	wciąż	odczu-
wa	lekkie	pobudze nie,	za	co	na tychmiast	się	skar ciła.
–	O	czym	chcia łeś	poroz ma wiać?	–	spyta ła,	by	prze rwać	ciszę.
–	Pewnie	już	się	domyślasz	–	odparł	Ga eta no	wyjątkowo	oschle.
–	Musisz	 podjąć	 na stępny	 krok,	 prawda?	 –	 stwier dziła	 Poppy

nie chętnie,	prze ra żona	faktem,	że	Ga eta no	tak	ła two	czyta	w	jej
myślach.	A	prze cież	 to	 ja sne,	o	czym	chce	poroz ma wiać.	W	tej
chwili	nie	jest	mu	już	do	nicze go	potrzeb na.	Uda wa ne	na rze czeń-



stwo	 prze sta ło	mieć	 sens,	 ponie waż	 Rodolfo	 Le onetti	 ocze kuje
znacz nie	wię cej.	Nie	mogą	usta lić	daty	 ślubu,	bo	wca le	nie	 za -
mie rza ją	go	za wrzeć.	A	jako	że	Poppy	jest	już	nie przydatna,	Ga -
eta no	 prawdopodob nie	 bę dzie	 chciał	 się	 jej	 pozbyć	 z	 domu,
a	może,	co	ab solutnie	zrozumia łe,	na tychmiast	wstrzymać	finan-
sowa nie	te ra pii	matki.
–	Nie	mam	z	tym	proble mu	–	odparł	Ga eta no.	–	Umiem	podej-

mować	de cyzje,	 lecz,	nie ste ty,	mój	na stępny	krok	jest	w	ogrom-
nym	 stopniu	 uza leż niony	 od	 twojej	 de cyzji	 –	 powie dział	 nie spo-
dzie wa nie	miękkim	tonem	i	mie rząc	ją	wzrokiem.
–	Mojej	de cyzji?
–	Uda wa ną	panną	młodą	może	zostać	tylko	uda wa na	na rze czo-

na	–	rzekł	Ga eta no,	przyglą da jąc	się,	jak	twarz	Poppy	blednie.
–	Chyba	nie	za mie rzasz	kontynuować	tej	ma ska ra dy	aż	na	taką

ska lę!	–	za woła ła	Poppy	z	nie dowie rza niem.
–	Dzia dek	cię	lubi.	Jest	za chwycony	na szym	związ kiem.	Od	lat

nie	widzia łem	u	nie go	ta kie go	entuzja zmu.	Chcę	dać	mu	to,	cze go
pra gnie,	na wet	je śli	nie	jest	to	ani	prawdziwe,	ani	trwa łe.
–	Wiem,	że	kochasz	dziadka,	i	rozumiem,	że	nie	chcesz	go	roz -

cza rować,	ale…
–	Moglibyśmy	 za wrzeć	bia łe	małżeństwo	na	 kilka	 lat.	W	 tym

cza sie	pokrywałbym	kosz ty	le cze nia	twojej	mamy.
Poppy	aż	podskoczyła	w	fote lu.
–	Mama	ra dzi	sobie	doskona le.	Nie wykluczone,	że	zwolnią	 ją

w	przyszłym	mie sią cu.
Ga eta no	pokrę cił	wolno	głową.
–	Poppy,	twoja	mama	jest	bar dzo	chora.	Bę dzie	potrze bowa ła

sta łej	te ra pii,	by	nie	wrócić	do	na łogu.
Nie ste ty,	 musia ła	 przyznać	 mu	 ra cję.	 To	 prawda.	 Strasz liwa

prawda.	Jednak	na	ra zie	Poppy	nie	była	w	sta nie	wybie gać	aż	tak
da le ko	 w	 przyszłość.	 Mówiąc	 prawdę,	 ma rzyła	 tylko	 o	 dniu,
w	którym	trzeź wa	na resz cie	mama	wyjdzie	z	kliniki	i	wkroczy	do
nor malne go	świa ta.	Tyle	że	nor malny	świat	ofe ruje	pokusy,	któ-
rym	Ja smine	Ar nold	mogła by	się	nie	oprzeć.	A	Poppy	wie dzia ła,
że	nie	zdoła	jej	przed	nimi	powstrzymać.	Już	raz	nie	zdoła ła.
–	 Je śli	 zgodzisz	 się	 wyjść	 za	mnie,	 obie cuję,	 że	 za pewnię	 jej

wszystko,	 by	 odzyska ła	 zdrowie	 i	 trzeź wość	 –	 za pewnił	 ją	 uro-



czyście	 Ga eta no.	 –	 Pomogę	 ci	 też	 kontynuować	 eduka cję.	 Co
ozna cza,	że	kie dy	się	roz wie dzie my,	bę dziesz	już	w	sta nie	roz wi-
jać	taką	ka rie rę,	jaką	sobie	wyma rzysz.
Poppy	wzię ła	głę boki	oddech.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	Ga eta -

no	za proponował	jej	ogromne	korzyści	i	bez pie czeństwo.	Ale	nie
chcia ła	 się	 sprze dać	 za	 szansę	 dobrej	 przyszłości	 dla	 sie bie
i	matki.
–	Nie	mogę	przyjąć	od	cie bie	ani	pie nię dzy,	ani	pomocy.	To	nie -

moralne	–	powie dzia ła	 sta nowczo.	 –	Dla te go	prze stań	mnie	na -
ma wiać	do	cze goś,	co	w	moim	odczuciu	jest	złe.
–	Proponuję	ci	swe go	rodza ju	pra cę.	No	dobrze…	–	za ma chał

dłonią	z	arogancją,	która	była	dla	nie go	równie	na turalna,	co	od-
dycha nie.	–	Rola	żony	była by	po	prostu	nie typowym	za ję ciem,	ale
skoro	nie	 jest	to	pra ca,	 ja kiej	pra gniesz,	powinie nem	ci	sowicie
wyna grodzić	to,	że	w	pewnym	sensie	bę dziesz	musia ła	poświę cić
część	swojej	wolności.	Bo	uda wa nie	mojej	żony	bę dzie	się	wią zać
dla	cie bie	z	pewnymi	ogra nicze nia mi	swobody.
–	Oszukiwa nie	twoje go	dziadka	i	uda wa nie…	To	nie	w	porząd-

ku	–	za prote stowa ła	Poppy	sta nowczo.
–	Skoro	Rodolfo	bę dzie	szczę śliwy,	to	co	w	tym	złe go?	–	odpa -

rował	Ga eta no.	–	To	najlepsze,	co	mogę	mu	ofia rować.	Że niąc	się
z	tobą,	kobie tą,	którą	już	za akceptował,	za pewnię	mu	to,	cze go
pra gnie.
–	 Umiesz	 ar gumentować	 –	 rze kła	 z	 ponurą	 miną.	 –	 Ale	 ja

z	pewnością	nie	mogę	liczyć	na	Osca ra	za	zdolności	aktor skie.
–	Nie	musisz	grać.	Dzia dek	uwielbia	cię	taką,	jaka	je steś.	Po-

myśl	o	tym,	co	mogę	ci	za pewnić.	Odzyskasz	godne	życie	i	wró-
cisz	 na	 studia.	 Nie	 bę dziesz	 się	 musia ła	 za mar twiać	 o	 mamę,
szorować	podłóg	i	poda wać	drinków.
–	Za mknij	się!	–	wypa liła	grubiańsko,	ze rwa ła	się	z	fote la	i	za -

czę ła	krą żyć	ner wowo	po	ja dalni,	próbując	zwalczyć	pokusę	sko-
rzysta nia	z	ofer ty.
Ga eta no	nie	spusz czał	z	niej	wzroku.	Z	pewnością	się	podda.

Ostatnie	lata,	tak	trudne	ze	wzglę du	na	sytuację	matki,	ode bra ły
jej	 młodzieńcze	 poczucie	 wyboru.	 Dawniej	 była	 ambitna	 i	 do-
strze gał	w	niej	pra gnie nie,	by	osią gnąć	w	życiu	wię cej,	niż	jej	ro-
dzice	pra cują cy	jako	służą cy.



–	Jak	długo	musia łoby	trwać	ta kie	uda wa ne	małżeństwo?	–	spy-
ta ła	nie spodzie wa nie.
Ga eta no	stłumił	uśmiech,	ponie waż	w	tej	wła śnie	chwili	zorien-

tował	się,	że	wygrał.
–	Są dzę,	że	dwa,	maksymalnie	trzy	lata.	Wte dy,	 jak	przypusz -

czam,	spra wa	roz wodowa	bę dzie	już	w	toku,	bo	oboje	bę dzie my
mieć	ser decz nie	dosyć	tej	sytuacji.
–	Uwa żasz,	że	roz wód	po	paru	la tach	bę dzie	dla	Rodolfa	mniej-

szym	roz cza rowa niem	niż	ze rwa nie	za rę czyn?
–	Przynajmniej	bę dzie	uwa żał,	że	próbowa łem.
–	I	oczywiście	twoim	największym	ce lem	życiowym	jest	sta no-

wisko	pre ze sa	Le onetti	Bank,	a	osią gnąć	go	możesz	tylko	przez
ślub	ze	mną.	–	Poppy	spojrza ła	na	nie go	z	bez gra nicz nym	potę -
pie niem.	–	Aż	trudno	uwie rzyć,	jak	bar dzo	zże ra	cię	ambicja.
–	Bank	za wsze	był	moim	życiem	–	przyznał	Ga eta no	bez	naj-

mniejsze go	poczucia	winy.	–	Nic	nie	za pewnia	mi	tyle	emocji,	co
dobry	kontrakt.
–	Gdybym	mia ła	się	na	to	zgodzić…	choć	wca le	nie	twier dzę,	że

się	zgodzę,	to	kie dy	miałby	się	odbyć	ślub?	–	spyta ła	Poppy.
–	W	przyszłym	mie sią cu,	ze	wzglę du	na	pla ny	Rodolfa,	a	także

moje.	Przez	kilka	najbliż szych	tygodni	będę	rzadko	w	Londynie.
Cze ka	mnie	wie le	 spraw	 do	 za ła twie nia,	 za nim	wyja dę	 na	 taki
mie siąc	miodowy,	ja kie go	ocze kuje	dzia dek.
Wspomnie nie	 mie sią ca	 miodowe go	 spra wiło,	 że	 Poppy	 na gle

poczuła	ból	głowy.
–	Je stem	skona na	–	westchnę ła.	–	Prze śpię	się	z	tym	i	dam	ci	ju-

tro	odpowiedź.
Ga eta no	pode rwał	się	z	fote la	i	podszedł	do	niej.
–	Ale	prze cież	znasz	już	odpowiedź.
Poppy	rzuciła	mu	gniewne	spojrze nie.
–	Nie	próbuj	mnie	zmuszać!	–	żachnę ła	się.
–	Ale	prze cież	to	lubisz	–	za mruczał	Ga eta no	zmysłowo	i	de li-

katnie	pogła dził	ją	palcem	wska zują cym	po	policz ku.	Z	ta kim	re -
zulta tem,	że	dosłownie	każ dy	nerw	w	jej	cie le	doma gał	się	wię -
cej.	 Za czę ła	 cięż ko	 dyszeć.	 Ga eta no	 wsunął	 jej	 pa lec	 do	 ust,
a	ona,	za nim	zda ła	sobie	spra wę	z	tego,	co	robi,	poliza ła	go	na -
miętnie,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	prze pięknych,	złocistych	oczu



i	czar nych	rzęs.
–	Czyż byś	mia ła	ochotę	mi	się	oddać?	–	spytał	Ga eta no	bez	naj-

mniejsze go	 za że nowa nia,	 co	 spra wiło,	 że	 Poppy	 opa mię ta ła	 się
w	ułamku	se kundy.
–	Nie	potra fię	uwie rzyć,	że	za da łeś	mi	ta kie	pyta nie	–	prychnę -

ła.
–	A	ja	nie	potra fię	uwie rzyć,	że	na dal	uda jesz	nie winiątko,	choć

tak	wprawnie	mnie	kusisz	–	odparł	Ga eta no.
–	Ty	dotkną łeś	mnie	pierwszy	–	przypomnia ła	mu,	spusz cza jąc

wzrok	i	czując,	że	palą	ją	policz ki.	–	Za wsze	je steś	tak	bez ce re -
monialny?
–	Za zwyczaj.	Seks	wyma ga	obopólnej	zgody,	a	ja	z	na tury	nie

lubię	mylą cych	sygna łów,	które	mogłyby	doprowa dzić	do	nie poro-
zumień.
Poppy	wbiła	w	nie go	wzrok.	Ga eta no	pra gnął	 jej	 i	wca le	tego

nie	ukrywał.	Sama	myśl	o	tym	spra wiła,	że	na brzmia ły	jej	sutki.
Za wstydzona	spuściła	oczy	i	w	tym	momencie	za uwa żyła	potęż ne
wybrzusze nie	pod	jego	spodnia mi.
–	Skoro	nie	chcesz	się	ze	mną	kochać,	le piej,	że byś	spa ła	w	jed-

nej	z	gościnnych	sypialni	–	powie dział.	–	Nie	je stem	ma sochistą,
bella	mia.
–	Dobrze,	będę	spa ła	w	gościnnej	sypialni	–	odpar ła	Poppy	gło-

sem	drżą cym	 i	 ża łosnym,	 bo	 tak	 bar dzo	 chcia ła	 się	 zgodzić	 na
jego	wcze śniejszą	propozycję.	Ale	nie	mia ła	za mia ru	być	pogoto-
wiem	 seksualnym.	 Ga eta no	 z	 pewnością	 potrze buje	 wyłącz nie
za spokoić	 się	 seksualnie.	A	Poppy	kie dyś	wresz cie	 spotka	męż -
czyznę,	który	bę dzie	pra gnął	od	niej	znacz nie	wię cej.
Ga eta no	odprowa dził	ją	do	drzwi.
–	Weź	pod	uwa gę,	że	po	ślubie	bę dzie my	musie li	ze	sobą	sypiać

–	powie dział.
–	Ale…
–	Je stem	zbyt	zna ny,	by	przez	parę	lat	upra wiać	seks	pokątnie.

Po	ślubie	bę dzie my	musie li	spra wiać	wra że nie	szczę śliwej	pary.
Przynajmniej	 na	 początku.	 A	 nie	 ma	 mowy	 o	 tym,	 że bym	 był
szczę śliwy,	żyjąc	w	ce liba cie.
–	Prze myślę	to	sobie	–	odpowie dzia ła	Poppy	ze	wzrokiem	wbi-

tym	w	podłogę.	Bar dzo	pra gnę ła	za znać	z	nim	pierwsze go	unie -



sie nia	seksualne go,	ale	nie	powie	mu	o	tym.	To	jej	prywatna	spra -
wa.
Myśl	o	seksie	z	Ga eta nem	roz pa liła	jej	zmysły.	O	seksie	bez	zo-

bowią zań,	przypomnia ła	sobie.	W	tym	momencie	zrozumia ła,	że
na wet	je śli	dla	nie go	taki	seks	nie	zna czyłby	nic,	ona	wciąż	o	nim
ma rzy…



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Poppy	 za le gła	 na	 łóż ku	 w	 sypialni	 gościnnej	 i	 wtuliła	 twarz
w	ogromną	podusz kę.	Była	skona na,	ale	jednocze śnie	tak	roz bu-
dzona	emocjonalnie,	że	z	pewnością	nie	za śnie.
Poślubi	Ga eta na	Le onettie go.	Cudowne go,	obrzydliwie	boga te -

go,	odnoszą ce go	sukce sy	Ga eta na.	Który	doprowa dza	ją	do	sza -
leństwa	 jednym	poca łunkiem.	Wca le	 nie	 potrze bowa ła	 nocy,	 by
prze myśleć	 sobie	 jego	 propozycję.	 Ga eta no	 pomoże	matce	wy-
rwać	 się	 ze	 szponów	 alkoholizmu,	 a	 jej	 sa mej	 uła twi	 ka rie rę.
Tak.	Z	pewnością	wychodząc	za	nie go,	zyska	bar dzo	wie le.
Pod	wa runkiem,	że	nie	wdroży	się	zbytnio	w	rolę	żony.	Pod	wa -

runkiem,	że	się	nie	za kocha.	Ale	prze cież	do	tego	na	pewno	nie
dojdzie.	Ga eta no	ma	 już	pra wie	 trzydzie ści	 lat,	a	 jesz cze	nigdy
nie	pokochał	żadnej	kobie ty.	Może	poza	tą,	która	wyszła	za	jego
przyja cie la.	Ale	fakt,	że	był	świadkiem	na	ich	ślubie,	wska zuje	ra -
czej	na	 to,	 że	nie	 łą czyło	go	 z	nią	nic	 spe cjalne go.	Na wet	 je śli
chce	się	oże nić	z	Poppy,	to	na	pewno	się	w	niej	nie	za kocha.
Podczas	gdy	Poppy	roz myśla ła	o	bra ku	inte ligencji	emocjonal-

nej	u	Ga eta na,	on	brał	kolejny	zimny	prysz nic.	Poppy	musi	za	nie -
go	wyjść.	Nie	ma	inne go	wyjścia.	Po	kilku	tygodniach	uda	mu	się
odzyskać	 równowa gę	 psychicz ną,	 powta rzał	 sobie	 z	 na ciskiem.
Problem	 sam	 się	 roz wią że.	 Gdy	 tylko	 bę dzie	mógł	 ją	mieć	 tak
czę sto,	jak	za pra gnie,	pożą da nie	szyb ko	wyga śnie.	Ani	się	obej-
rzy,	a	 znów	się	uspokoi,	 odzyska	kontrolę	nad	sobą,	 całkowicie
skupi	się	na	inte re sach.	Co	więc	spra wia,	że	sama	myśl	o	za to-
pie niu	się	w	wilgotne,	kipią ce	żą dzą	cia ło	Poppy	roz budza	w	nim
ta kie	emocje?
Może	jej	oryginalny	ubiór,	który	dzia ła	na	nie go	jak	fe tysz?	Być

może	 to,	 że	nie	 jest	potulna?	Bo	prze cież	 za wsze	pocią ga ły	go
wyzwa nia.	A	może	bez czelne	odzywki,	które	tak	go	roz ba wia ją?
Albo	to,	że	 tak	czę sto	się	rumie ni?	 Ile kroć	wspominał	o	seksie,
Poppy	czer wie nia ła,	jakby	powie dział	coś	okropne go.	Na	pewno



nie	 jest	 tak	 nie winna,	 jak	 uda je.	Choć	 pewnie	ma	mniejsze	 do-
świadcze nie	łóż kowe,	niż	on	sam.
Ga eta no	 obudził	 Poppy	 bla dym	 świtem,	 o	 szóstej,	 brutalnie

ignorując	 jej	prote sty	 i	na le ga jąc,	by	zja dła	z	nim	śnia da nie.	Po
szyb kim	 prysz nicu	 za łożyła	 czar ną	 sukienkę	 w	 czer wone	 róże
oraz	 szpilki	 i	 poszła	 do	 ja dalni.	Ga eta no	 sie dział	 tam	nad	 ta le -
rzem	sa dzonych	ja jek	z	be konem,	kub kiem	kawy	i	egzempla rzem
„Financial	Times”.
Poppy	 na łożyła	 płatki	 do	misecz ki	 i	 usia dła	 na	 drugim	 końcu

stołu.	Ga eta no	odłożył	ga ze tę	 i	ob da rzył	 ją	wycze kują cym	spoj-
rze niem.
–	Tak,	wyjdę	za	cie bie	–	ob wie ściła	bez	zbędnych	wstę pów.
–	Czy	to	ozna cza,	że	prze śpisz	się	dziś	ze	mną?	–	spytał	bez ce -

re monialnie.
–	Może my	z	tym	pocze kać	do	ślubu.
–	W	dzisiejszych	cza sach	nikt	nie	cze ka	do	ślubu.
–	Nigdy	nie	upra wia łam	seksu.	Chcę,	żeby	to	było	wyjątkowe

prze życie.
Ga eta no	rzucił	jej	ironicz ne	spojrze nie.
–	Nie	na bie rzesz	mnie.	Widzia łem	cię	z	Tobym	Style sem…
–	 Je steś	 prawdziwą	 gnidą!	 –	 prze rwa ła	 mu	 Poppy,	 dosłownie

wpa da jąc	w	furię.	–	Dla cze go	przypominasz	mi	o	czymś,	o	czym
chcia ła bym	za pomnieć?
–	Cóż,	było	to	coś	zupełnie	oczywiste go.	Widzia łem,	jak	wycho-

dzisz	spośród	krza ków	za rumie niona	i	cała	w	tra wie	–	za uwa żył
Ga eta no	 nie co	 roz ba wiony.	 –	 Po	 co	 kła miesz?	 Chodzi	 tylko
o	seks,	bella	mia,	a	pod	tym	wzglę dem	je stem	zwolennikiem	peł-
nej	 równości.	Nie	 inte re suje	mnie,	 czy	 je steś	dzie wicą,	 czy	 też
pa nienką	lekkich	obycza jów.
Poppy	za cisnę ła	usta.
–	Je śli	tak	bar dzo	je steś	cie kaw,	choć	to	nie	twój	za kicha ny	in-

te res,	to	przyjmij	do	wia domości,	że	tamte go	dnia	zgodziłam	się
upra wiać	seks	z	Tobym.	Ale	w	ostatniej	chwili	zmie niłam	zda nie,
ponie waż	uzna łam,	że	wca le	tego	nie	chcę.
To	 prawda.	 Tamte go	 dnia	 pra gnę ła	 kochać	 się	 z	 Ga eta nem,

który	wystę pował	w	każ dej	jej	młodzieńczej	fanta zji.	Ale,	nie ste -
ty,	nie	był	dla	niej	osią galny.



–	Biedny	Toby…	–	westchnął	Ga eta no.
–	Za chował	się	bar dzo	przyzwoicie	–	wydusiła	z	sie bie	Poppy.	–

A	dziś	jest	mę żem	mojej	przyja ciółki.
–	Ale	potem	na	pewno	mie wa łaś	kochanków.
–	Nie.
Ga eta no	wpa trywał	się	w	nią	jak	w	dziwa dło.
–	Prze cież	je steś	taka	na miętna…
Tylko	przy	tobie,	pomyśla ła	Poppy.
Ga eta no	podniósł	kubek	z	lekkim	roz tar gnie niem.
–	Mam	być	pierwszym?	Na prawdę?
–	Oczywiście,	je śli	to	dla	cie bie	problem,	mogę	wcze śniej	prze -

spać	się	z	kimś	innym.
–	Ani	się	waż!	–	burknął	Ga eta no.
–	Żar towa łam.
–	Po	prostu	je stem	za skoczony	–	przyznał.	–	Dobrze,	skoro	tak

ci	na	tym	za le ży,	pocze ka my	do	ślubu.	Ale	myślę,	że	prze sa dzasz.
Poppy	uświa domiła	sobie	z	bólem,	że	Ga eta no	pra gnie	tylko	jej

cia ła.
–	Umówię	cię	na	wizytę	u	gine kologa	–	za proponował.	–	Sku-

tecz na	antykoncepcja	to	podsta wa.	Le piej	uchronić	się	przed	nie -
spodzianka mi.
–	Zga dzam	się	–	odpar ła	Poppy,	uda jąc,	że	w	tym	momencie	nic

nie	inte re suje	jej	bar dziej	niż	gorą ca	cze kola da.	Ale	w	głę bi	ser -
ca,	po	raz	pierwszy	w	życiu	w	jej	głowie	za świta ła	myśl	o	ma cie -
rzyństwie.	Za wsze	lubiła	dzie ci	i	chcia ła	je	mieć.	Ale	uwa ża ła,	że
to	kwe stia	da le kiej	przyszłości.
–	I	pa mię taj,	żeby	się	we	mnie	nie	za kochać	–	ostrzegł	ją	Ga -

eta no	z	chłodnym	wyra chowa niem.
–	Nie	mam	za mia ru	–	odpar ła.	–	Seks	nie	spra wi,	że	za kocham

się	w	tobie.	Wiem,	że	uwa żasz	się	za	człowie ka	fanta stycz ne go
w	łóż ku,	ale	poza	nim	nie	je steś	wystar cza ją co	fanta stycz ny.
–	To	doskona le,	przynajmniej	odpadnie	mi	je den	problem	–	od-

parł	Ga eta no	zgodnym	tonem,	czym	nie co	wzburzył	Poppy.	–	Nie -
na widzę,	gdy	kobie ty	za kochują	się,	a	potem	twier dzą,	że	to	moja
wina.
–	Pewnie	za kochują	się	w	twoich	pie nią dzach	–	stwier dziła	Pop-

py	słodkim	głosem.	–	Jesz cze	nie	odkryłam	żadne go	inne go	powo-



du.
–	Dzię ki	Bogu	–	westchnął	Ga eta no	z	ulgą,	co	Poppy	uzna ła	za

wyjątkowo	irytują ce.	–	Wolałbym,	że byś	nie	anga żowa ła	się	emo-
cjonalnie.
–	Nie	ma	szans.	To	bę dzie	transakcja,	a	nie	małżeństwo.	Tyle

że	dzię ki	tobie	zrobię	pierwszy	krok	w	życiu	erotycz nym.
Ga eta no	poczuł	się	nie swojo,	ponie waż	wyobra ził	sobie	rze szę

innych	męż czyzn	towa rzyszą cych	Poppy	w	jej	dalszym	życiu	ero-
tycz nym,	a	to	wzbudziło	w	nim	czysty	gniew.	Szyb ko	jednak	od-
gonił	nie pokoją cą	wizję.	Seks	to	seks,	a	noc	poślub na	bez	wątpie -
nia	 przynie sie	mu	 ulgę.	Dobrze,	 że	 dokona li	 usta leń	 i	wyja śnili
sobie	wszystko.
–	Jesz cze	dziś	za cznę	przygotowa nia	do	ślubu	–	ob wie ścił.

–	Wyglą dasz	ślicz nie!
Roz promie niona	Ja smine	Ar nold	z	ra dością	spoglą da ła	na	cór -

kę,	która	wyszła	z	sypialni	ubra na	w	suknię	ślub ną.
Ja smine	przyje cha ła	na	ślub	pod	opie ką	pra cownicy	kliniki	od-

wykowej.	Choć	widać	było	znacz ne	postę py,	Poppy	zda wa ła	sobie
spra wę,	że	powrót	do	Woodfield	Hall	był	dla	niej	trudny.	Kilka	dni
wcze śniej	poprosiła	mamę,	by	poprowa dziła	ją	do	ołta rza,	ale	od-
mówiła.	Nie	 chcia ła	 zna leźć	 się	w	centrum	uwa gi.	Dla te go	Da -
mien	miał	ją	za stą pić.
Męż czyź ni	 z	 rodziny	Le onettich	 za wsze	bra li	 ślub	w	koście le

znajdują cym	się	w	pobliżu	ich	re zydencji.	Rodolfo	i	Ga eta no	po-
sta nowili	kontynuować	tra dycję.
–	Mam	na dzie ję,	że	wiesz,	co	robisz	–	westchnął	Da mien,	który

wyszedł	z	wła sne go	pokoju	ubra ny	w	wypożyczony	ża kiet.	Rozej-
rzał	się	po	kuchni	z	ulgą,	widząc,	że	matka	i	jej	opie kunka	wyszły
już	z	domu.	–	Za wsze	na	nie go	le cia łaś.
–	Już	ci	mówiłam,	że	to	wyłącz nie	układ.
–	Może	dla	nie go.	Skoro	i	dla	cie bie,	dla cze go	co	chwilę	spraw-

dzasz	te le fon	i	piszesz	do	nie go	ese me sy?
–	Ponie waż	chcę	być	na	bie żą co	w	spra wie	ostatnich	przygoto-

wań	do	ślubu.
–	Oczywiście.	Jakby	nie	mogli	się	tym	zajmować	jego	pra cowni-

cy.



A	jednak	Poppy	mia ła	ra cję.	Wbrew	jej	ocze kiwa niom	Ga eta no
był	nie zwykle	za anga żowa ny	w	przygotowa nia	i	bez ustannie	wy-
ra żał	 swoje	 zda nie.	 Na	 szczę ście,	 zgodnie	 z	 tym,	 co	 za powie -
dział,	 przez	 ostatni	mie siąc	widywa li	 się	 bar dzo	 rzadko,	 ponie -
waż	jeź dził	po	Europie	w	inte re sach.	Zaś	Poppy	nie	prze ję ła	się
jego	obiekcja mi	i	na dal	pra cowa ła	w	re staura cji.
Oboje	z	Da mie nem	wsie dli	do	ogromnej	limuzyny,	która	cze ka -

ła	przed	domem.	Kościół	znajdował	się	w	odle głości	za le wie	dwu-
stu	me trów,	a	Poppy	chętnie	uda ła by	się	do	nie go	pie szo,	ale	Ga -
eta no	uznał,	że	nie	byłoby	to	w	dobrym	tonie.
Nie	zgodził	się	też	na	bukiet	wybra ny	przez	na rze czoną,	a	na -

wet	zmusił	ją,	by	za łożyła	do	ślubu	dia dem	wysa dza ny	brylanta -
mi.	A	przede	wszystkim	sam	kupił	 jej	pantofle	w	trakcie	pobytu
w	Me diola nie.	Poppy	musia ła	jednak	przyznać,	że	były	prze pięk-
ne,	 choć	 nie co	 nadmier nie	 ozdobione	 per ła mi	 i	 opa la mi.	 Na to-
miast	suknia	ślub na	wyróż nia ła	się	ele gancką	prostotą.
–	De ner wujesz	się?	–	spytał	Da mien.
–	Nie	mam	powodu.	Co	najwyżej	taki,	że	Le onetti	za prosili	set-

ki	gości.
–	W	tym	większość	pra cowników	re zydencji	i	ludzi	z	mia stecz -

ka,	więc	 tu	akurat	nie	możesz	mieć	do	Ga eta na	pre tensji.	Ma -
gna ci	będą	się	musie li	bra tać	z	pleb sem	–	roze śmiał	się	Da mien.
Poppy	uśmiechnę ła	się	z	za dowole niem,	ponie waż	Ga eta no	do-

trzymał	też	ostatniej	obietnicy,	którą	złożył	przed	za rę czyna mi.
Za	tydzień	jej	brat	miał	roz począć	pra cę	w	londyńskim	warsz ta -
cie	sa mochodowym,	w	którym	większość	per sone lu	sta nowili	byli
ska zańcy.	Cie szyła	się	ra dością	Da mie na,	który	w	końcu	nie	bę -
dzie	musiał	cier pieć	z	powodu	grze chów	młodości.	Kie dy	jej	naj-
bliż si	są	szczę śliwi,	Poppy	też	jest	szczę śliwa.	W	wolnych	chwi-
lach	mię dzy	przygotowa nia mi	do	ślubu	a	dotrzymywa niem	towa -
rzystwa	Rodolfowi,	który	czuł	się	sa motny	w	wielkiej	posia dłości,
za czę ła	roz wa żać	moż liwość	ka rie ry	 jako	ar chitekt	kra jobra zu.
Ten	pomysł	za czął	się	jej	podobać	coraz	bar dziej.
Trzyma jąc	 bra ta	 pod	 rękę,	 spojrza ła	w	 stronę	 ołta rza,	 gdzie

cze kał	na	nią	Ga eta no.	Uśmiechnę ła	się	gorz ko.	Jakże	śmiesz na
wyda je	się	ta	cała	pompa	towa rzyszą ca	za ślubinom	dwojga	ludzi,
którzy	w	ogóle	nie	są	w	sobie	za kocha ni…	 Jednak	Ga eta no	wy-



glą dał	 jak	 ra sowy	 pan	 młody,	 tym	 ra zem	 ogolony	 na	 gładko.
W	promie niach	słońca	wpa da ją cych	przez	witra żowe	okna	 jego
złociste	oczy	błysz cza ły	 jak	bryłki	 złota.	Spra wiał	wręcz	za bój-
cze	wra że nie.
Ga eta no	był	za chwycony	widokiem	Poppy.	Zwrócił	uwa gę	na	jej

ta lię	osy	i	włosy	opa da ją ce	luź no	na	ra miona,	tak	jak	sobie	za ży-
czył.	 Co	 najważ niejsze,	 za łożyła	 pantofle,	 które	 przywiózł	 jej
z	Me diola nu.
Ce re monia	 w	 koście le	 prze bie gła	 dość	 szyb ko.	 Gdy	 Ga eta no

za kła dał	jej	ob rącz kę	na	pa lec,	Poppy	za drża ła	z	podnie ce nia,	po-
nie waż	za uwa żyła,	że	pan	młody	wręcz	poże ra	ją	wzrokiem.	Na -
tychmiast	pomyśla ła	o	cze ka ją cej	ich	nocy	poślub nej	i	za rumie ni-
ła	się.	Ułożyła	sobie	to	już	w	głowie.	Cie szy	się,	że	Ga eta no	bę -
dzie	jej	pierwszym	męż czyzną.	Któż,	je śli	nie	fa cet,	w	którym	za -
kocha ła	się	jako	na stolatka?	Tym	bar dziej	że	ża den	inny	nie	zdo-
łał	spra wić,	by	o	nim	za pomnia ła.	Ale	taki	kie dyś	się	poja wi,	na
pewno.
–	Ka za łaś	mi	cze kać	na	sie bie	dzie sięć	minut	przed	ołta rzem,

ale	 było	 war to	 –	 powie dział	 Ga eta no	 we soło,	 kie dy	 wychodzili
z	kościoła.
–	Uprze dza łam,	że	się	spóź nię.	Zna jąc	cię,	wie dzia łam,	że	wo-

lałbyś,	że bym	to	ja	cze ka ła	na	cie bie	pokor nie.
–	Nie,	wolę,	że byś	cze ka ła	na	mnie	nago	–	szepnął	jej	do	ucha.

–	A	je śli	chodzi	o	pokorę,	nie	liczę	na	nią.	To	do	cie bie	nie podob -
ne.
Kie dy	wyszli	na	ze wnątrz,	Rodolfo	uściskał	ją	ser decz nie.
–	Witaj	w	rodzinie!	–	za wołał	uszczę śliwiony.
Stoją ca	w	odda li	piękna	blondynka	przyglą da ła	się	z	za inte re -

sowa niem,	 jak	 Poppy	 na	 życze nie	 fotogra fa	 obejmuje	 męża	 za
szyję	 i	 spoglą da	na	nie go	 tak,	 jakby	był	ca łym	 jej	 świa tem.	Od-
wza jemniła	uśmiech	Ga eta na,	który	akurat	spojrzał	na	nią,	i	z	po-
dziwem	uzna ła,	że	panna	młoda	jest	doskona łą	aktor ką.
–	 Gra tula cje,	 Ga eta no	 –	 za woła ła	 blondynka,	 gdy	 mija li	 ją

w	drodze	do	limuzyny.
–	 Poppy,	 przedsta wiam	 ci	 Se re nę	 Bellingham.	 Do	 zoba cze nia

póź niej,	Se re no	–	powie dział	Ga eta no	bez	entuzja zmu.
–	Czy	to	ta,	którą	chcia łeś	poślubić?	–	spyta ła	Poppy,	oglą da jąc



się	na	wysoką	blondynkę	o	ide alnej	figurze	i	urodzie	modelki.
–	Prze stań!	Nie	chcia łem	jej	poślubić.	A	poza	tym	to	nie	twój

inte res.
Poppy	za czer wie niła	się,	jak	zwykle	w	krę pują cej	sytuacji.	Po-

czuła	się	dziwnie,	jakby	ktoś	ją	spolicz kował.	Ale	nie	rozumia ła,
dla cze go.
Ga eta no	zre flektował	się	na tychmiast.
–	Prze pra szam.	Nie	powinie nem	był	tak	mówić.
–	Nie	przejmuj	się.	Je stem	z	na tury	wścib ska	–	burknę ła	Poppy.
–	Se re na	jest	bar dzo	uta lentowa ną	me ne dżer ką	funduszy	hed-

gingowych.	Te raz,	po	roz wodzie,	być	może	za cznie	pra cować	dla
na sze go	banku.	Były	mąż	za zdrościł	 jej	sukce sów,	co	najwyraź -
niej	sta ło	się	główną	przyczyną	roz sta nia.
Poppy	nie	 rozumia ła,	 dla cze go	poczuła	ucisk	w	dołku.	Widać,

że	Ga eta no	 nie dawno	 odnowił	 kontakty	 z	 Se re ną.	 A	 ta	 pewnie
roz wa ża	przejście	do	Le onetti	Bank	nie	tylko	ze	wzglę dów	za wo-
dowych.	Ale	je śli	to	prawda,	to	Poppy	nie	powinna	za przą tać	so-
bie	 tym	głowy.	Choć	 jest	żoną	Ga eta na	 i	wkrótce	zosta nie	 jego
kochanką,	nie	ma	do	nie go	najmniejszych	praw.
W	tym	momencie	zda ła	sobie	spra wę,	że	to	najlepsza	re cepta

na	ka ta strofę.
Po	Woodfield	Hall	krę ciło	się	mnóstwo	gości	i	kelne rów.	Ja smi-

ne	Ar nold	pode szła	do	cór ki	i	poprosiła,	by	zwolniła	ją	z	uczestni-
cze nia	w	przyję ciu.	Wola ła	uniknąć	pokusy	się gnię cia	po	alkohol.
Poppy	odniosła	się	do	tej	prośby	z	pełnym	zrozumie niem	i	obie ca -
ła	ma mie,	że	bę dzie	z	nią	w	kontakcie	te le fonicz nym.
Wkrótce	poja wił	się	Ga eta no.	Poppy	uśmiechnę ła	się	do	Me la -

nie,	kole żanki	ze	szkoły,	która	wyszła	za	mąż	za	Toby’ego	Style -
sa,	ga jowe go	w	dobrach	Le onettich.
–	To	ta kie	romantycz ne!	–	powie dzia ła	drob na	brunetka,	pod-

chodząc	do	nich,	wyraź nie	onie śmie lona	obecnością	Ga eta na.	 –
Czy	wie	pan,	że	kie dy	dora sta łyśmy,	Poppy	nie	myśla ła	o	nikim	in-
nym,	tylko	o	panu?
Poppy	 za cisnę ła	 powie ki,	 zroz pa czona	 bra kiem	 dyskre cji	 ze

strony	przyja ciółki.	Ale	najgor sze	mia ło	dopie ro	na dejść.
–	Nikt	nie	wie	tego	le piej	niż	ja	–	skomentował	Toby,	który	wła -

śnie	do	nich	dołą czył.



Na	szczę ście	Ga eta no	za re agował	z	humorem	i	wdał	się	z	nimi
w	miłą	poga wędkę.
Gdy	krą żyli	wśród	gości,	Poppy	za uwa żyła,	że	Rodolfo	roz ma -

wia	 z	 Se re ną	Bellingham.	Blondynka	 uśmie cha ła	 się	 cza rują co.
Poppy	zga niła	się	za	to,	że	odczuwa	do	niej	nie chęć.	Bo	i	za	co?
Za	to,	że	Se re na	kie dyś	sypia ła	z	Ga eta nem?	Że	jest	piękna,	po-
chodzi	z	dobrej	rodziny	i	otrzyma ła	doskona łe	wykształce nie,	co
spra wia,	że	była by	dla	nie go	ide alną	żoną?	Czy	też	za	to,	że	Ga -
eta no	spotykał	się	z	Se re ną	z	wła sne go	wyboru,	na tomiast	z	Pop-
py	oże nił	się	dla	wygody	i	ambicji	za wodowych?
Se re na	na potka ła	spojrze nie	Poppy	i	pode szła	do	niej.
–	Widzę,	że	je steś	mną	za cie ka wiona	–	powie dzia ła	wolno.	–	To

na turalne,	 byłam	 je dyną	 dziewczyną,	 z	 którą	Ga eta no	 spotykał
się	na	poważ nie…
–	Być	może	–	odpar ła	Poppy,	sta ra jąc	się,	by	zwa żać	na	słowa,

ale	i	prze ra żona	nie wytłuma czalną	za zdrością,	której	nie	potra fi-
ła	stłumić.
–	Byliśmy	wte dy	zbyt	młodzi.	Dla te go	ze rwa liśmy.	W	odróż nie -

niu	 ode	mnie	 Ga eta no	 nie	 za mie rzał	 się	 jesz cze	 usta bilizować,
więc	szyb ko	wyszłam	za	kogoś	inne go.
–	Każ dy	dojrze wa	w	innym	tempie	–	stwier dziła	Poppy.
–	To	prawda	–	wyce dziła	Se re na.	–	Ale	wa sze	małżeństwo	nie

prze trwa	pię ciu	minut.	Nie	masz	nic,	 co	mogła byś	mu	za ofe ro-
wać.
Poppy	dosłownie	za mar ła.
–	Masz	pra wo	do	wła sne go	zda nia	–	odpar ła	chłodno.
–	 Ale	 doskona le	 na da jesz	 się	 na	 pierwsze,	 krótkotrwa łe	mał-

żeństwo.	Trudno	mi	sobie	wyobra zić	Ga eta na	u	boku	dziewczyny
ubra nej	w	gotyckie	ciuchy.	Nie	pa sujesz	do	nie go	i	nigdy	nie	bę -
dziesz	pa sować….
Poppy	nie	zdą żyła	za re agować,	bo	poczuła	na	sobie	dłonie	Ga -

eta na.	Na potka ła	jego	pyta ją ce	spojrze nie	i	z	trudem	za pa nowa -
ła	nad	gnie wem.	Najwyraź niej	jej	mąż	jest	kompletnie	nie świa do-
my	podłe go	cha rakte ru	Se re ny	i	uwa ża,	że	musi	pilnować	Poppy,
by	nie	za chowa ła	się	nie stosownie.	Uwię ziona	w	mocnym	uścisku
wzię ła	głę boki	oddech,	by	się	uspokoić.	Za sta nowiła	się	nad	tym,
co	wła śnie	usłysza ła	od	Se re ny.



Nie ste ty,	słowa	blondynki	dotknę ły	ją	do	żywe go.	Tym	bar dziej
że	zgodziła	się	na	całkowicie	konwencjonalną	suknię	ślub ną.	I	po
co?	Odpowiedź	przyszła	na tychmiast:	 tylko	po	 to,	by	 za dowolić
Ga eta na.	By	był	z	niej	dumny.
Resz ta	przyję cia	na	szczę ście	minę ła	błyska wicz nie.	Poppy	bo-

la ło	 gar dło,	 pewnie	 od	 bez ustannych	 roz mów	 z	 gośćmi.	 Zja dła
nie wie le,	bo	bra kowa ło	jej	ape tytu.
Gdy	 tylko	 goście	 się	 roze szli,	 prze bra ła	 się	 na	 lot	 do	Włoch.

Za łożyła	 bia łe,	 dość	 ob cisłe	 spodnie	 i	 bia łą,	 szyfonową	 bluz kę.
Luksusowe	wnę trze	prywatne go	odrzutowca	Le onettich	spra wiło
na	niej	przytła cza ją ce	wra że nie.	Spojrza ła	na	pier ścionek	za rę -
czynowy	i	ob rącz kę.	W	uszach	za brzmia ły	jej	słowa	Se re ny:	„Nie
pa sujesz	do	nie go	i	nigdy	nie	bę dziesz	pa sować”.
Cóż	 za	 róż nica,	 skoro	 i	 tak	 wkrótce	 nie	 będą	 już	 małżeń-

stwem?	Dla cze go	w	ogóle	przejmuje	się	tym,	co	powie dzia ła	Se -
re na?	To	ja sne,	że	już	pla nuje	zostać	drugą	żoną	Ga eta na.	Ale	co
z	tego?	–	upomnia ła	się	Poppy	po	raz	kolejny.	Musi	pa mię tać,	że
nie	żywi	do	męża	żadnych	spe cjalnych	uczuć.	Pożą da nie	to	rzecz
czysto	fizycz na.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	 Za trzymaj	 się.	 Na tychmiast!	 –	 za woła ła	 Poppy,	 gdy	 pę dzili
range	rove rem	po	krę tej,	bocz nej	drodze	w	Toska nii.
Za skoczony	 Ga eta no	 mocno	 wcisnął	 ha mulec.	 Nie	 rozumiał,

o	 co	 chodzi.	 Gdy	 Poppy	wyskoczyła	 z	 sa mochodu,	 pomyślał,	 że
zrobiło	jej	się	nie dobrze.	Ale	ku	zdziwie niu	nie	tylko	jego	sa me -
go,	 ale	 i	 podróżują cych	 w	 drugim	 sa mochodzie	 ochronia rzy,
dziewczyna	prze bie gła	kilka na ście	me trów	i	przykucnę ła.
Kie dy	 wsta ła,	 jej	 spodnie	 były	 za pla mione	 kurzem	 i	 krwią.

Trzyma ła	w	rę kach	coś	nie wielkie go.
–	To	pie sek.	Ktoś	go	prze je chał.
–	Podaj	go	ochronia rzom.	Zajmą	się	nim	–	pora dził	Ga eta no.
–	Nie.	My	się	nim	zajmie my	–	za de cydowa ła	Poppy.	–	Gdzie	jest

najbliż szy	we te rynarz?
Pies,	mie sza niec	te rie ra	o	bia ło-czar nej	sier ści,	polizał	ją	z	wy-

siłkiem	 po	 dłoni	 i	 lekko	 za skomlał	 z	 bólu.	W	 kwa drans	 póź niej
sie dzie li	w	pocze kalni	u	we te ryna rza,	z	którym	Ga eta no	zdą żył
już	poroz ma wiać	po	włosku.
–	Sytuacja	jest	na stę pują ca:	pies	nie	ma	ani	ob roży,	ani	wsz cze -

pione go	mikroczipu,	i	nikt	nie	zgłosił	jego	za ginię cia.	Arno	może
go	zope rować,	a	ja	z	chę cią	pokryję	kosz ty,	ale	może	uśpie nie	go
bę dzie	bar dziej	praktycz nym	roz wią za niem	–	powie dział.
–	Praktycz nym?	–	oburzyła	się	Poppy.
–	Lepszym	niż	na ra ża nie	go	na	nie potrzeb ne	cier pie nia	zwią za -

ne	z	za bie giem	i	długą	re konwa le scencją.	Miejscowe	schronisko
jest	za pcha ne	zwie rzę ta mi,	a	skoro	brak	per spektyw,	by	ktoś	go
przygar nął…
–	Ja	go	przygar nę	–	stwier dziła	Poppy.
Ga eta no	westchnął	cięż ko.
–	Nie	prze sa dzaj!
–	Nie	prze sa dzam.	Chcę	za trzymać	Muffina.
Ga eta no	zrobił	wielkie	oczy.



–	Muffina?	Widzę,	że	już	zdą żyłaś	wybrać	mu	imię.	Je śli	chcesz
mieć	psa,	to	kupię	ci	rodowodowe go	–	burknął,	nie	kryjąc	iryta -
cji.	–	Ten	pies	jest	sta ry.
–	 I	 co	 z	 tego?	Potrze buje	wię cej	miłości	niż	 ślicz ny	 szcze nia -

czek	 –	 stwier dziła	 Poppy	 wyzywa ją co.	 –	 Niech	 to	 bę dzie	 twój
pre zent	ślub ny	dla	mnie.
Ga eta no	 posta nowił	 ustą pić.	 Gdy	 tylko	 za ła twił	 for malności

z	we te ryna rzem,	ruszyli	w	dalszą	drogę.
–	Masz	ser ce	z	ka mie nia	–	burknę ła	cicho	Poppy.	–	Kto	cię	tak

skrzywdził?
–	Nie	dra ma tyzuj!	Po	prostu	dojrza łem	–	żachnął	się	Ga eta no.	–

Kie dy	masz	miękkie	 ser ce,	musisz	 się	 liczyć	 z	 tym,	 że	 ktoś	 cię
skrzywdzi.	Na uczyłem	się	tego	w	bar dzo	młodym	wie ku.
–	W	ten	sposób	odma wiasz	sobie	wie lu	cudownych	rze czy,	któ-

re	nie sie	życie.
–	Czyż by?	Rodolfo	 cie szył	 się	 długim	 i	 szczę śliwym	pożyciem

z	bab cią.	Ale	kie dy	umar ła,	był	tak	nie szczę śliwy,	że	nie omal	po-
szedł	w	jej	śla dy.
–	Nie	nie szczę śliwy,	tylko	zroz pa czony.	Pomyśl	o	wszystkich	cu-

downych	la tach,	które	spę dził	z	żoną.	Wszystko	ma	swoje	minusy,
ale	miłość	sta nowi	na grodę	samą	w	sobie.
Ga eta no	za klął	po	włosku.
–	A	jaką	na grodą	dla	mojej	matki	było	to,	że	jej	mąż,	które go

kie dyś	uwielbia ła,	za czął	się	ota czać	dziwka mi,	z	którymi	wcią -
gał	koka inę?	Jaką	na grodą	dla	mnie	było	to,	że	za	na mową	dru-
gie go	męża	za pomnia ła	o	synu,	które go	zosta wiła	w	Anglii?	Ale
wiedz,	że	ten	drugi	mąż	bar dzo	ją	kochał	–	wyce dził	Ga eta no.	–
Kie dy	parę	lat	temu	sta ra ła	się	na pra wić	wcze śniejsze	błę dy,	wy-
ja śniła	mi	swoje	powody.	Connor	kochał	ją	tak	bar dzo	i	tak	bar -
dzo	 był	 za zdrosny	 o	 wszystko,	 co	 wią za ło	 się	 z	 jej	 pierwszym
małżeństwem,	że	nie	chciał	na wet	widzieć	dziecka,	które	z	nie go
pochodziło.
Poppy	zbla dła.
–	To	pa tologia,	a	nie	miłość	–	powie dzia ła	cicho.
–	Ale	tej	pa tologii	jest	dookoła	nas	mnóstwo	–	stwier dził	Ga eta -

no	tonem	wyraź nie	suge rują cym,	że	dyskusja	jest	za kończona.
Poppy	mia ła	 doskona łe	 wyczucie,	 kie dy	 na le ży	 za milknąć.	 To



oczywiste,	 że	 sposób	 postrze ga nia	 świa ta	 za le ży	 od	 doświad-
czeń.	Jej	rodzice,	w	odróż nie niu	od	rodziców	Ga eta na,	byli	szczę -
śliwi.	A	to,	że	matka	odwróciła	się	od	nie go,	by	za dowolić	drugie -
go	męża,	 poczyniło	 jesz cze	 większe	 spustosze nia.	 Kie dy	 Poppy
wyra ziła	zdziwie nie,	że	nie	za proszono	jej	na	we se le	syna,	Rodol-
fo	 tylko	wzruszył	 ra miona mi	 i	 powie dział,	 że	 jego	 była	 synowa
rzadko	bywa	w	Anglii.
Ga eta no	skrę cił	w	wą ską	drogę	wiją cą	się	wśród	oliwnych	ga -

jów.	Za	nimi	widać	było	las,	wzgórza	oraz	otoczone	sta rymi	mu-
ra mi	mia stecz ko	na	szczycie	góry.
–	Ta	droga	prowa dzi	do	domku	gościnne go,	w	którym	Rodolfo

spę dza	co	roku	lato	–	rzekł	Ga eta no,	poka zując	jej	ścież kę,	którą
wła śnie	mija li.
–	Skoro	miesz ka	tak	blisko,	bę dzie my	musie li	uwa żać	–	stwier -

dziła	Poppy.
–	Domek	gościnny	jest	odda lony	od	nas	o	około	półtora	kilome -

tra.	Bę dzie my	się	z	nim	widywać	tylko,	kie dy	go	odwie dzimy.	Nie
za mie rza	 prze szka dzać	 nam	 w	 mie sią cu	 miodowym	 –	 wyja śnił
Ga eta no	sucho.
–	Dom	pewnie	na le ży	do	was	od	dawna?
–	 Rodolfo	 kupił	 La	 Fattorię	 jesz cze	 przed	moim	 urodze niem.

Wyobra żał	 sobie,	 że	 to	doskona łe	miejsce	na	wa ka cje	dla	ca łej
rodziny	z	przynajmniej	szóstką	dzie ci	bie ga ją cych	po	ogrodzie	–
odparł	z	nutą	współczucia.	–	Nie ste ty,	je dynym	dzieckiem	byłem
ja,	 a	 rodzice	przyjeż dża li	 tu	wyłącz nie	po	 to,	 żeby	 impre zować
z	przyja ciółmi.	Dzia dek	prze pisał	dom	na	mnie	pięć	lat	temu,	a	ja
go	gruntownie	odnowiłem.
Za	za krę tem	ujrze li	wspa nia łą	willę	z	 ja sne go	ka mie nia.	Była

większa,	 niż	 Poppy	 sobie	 wyobra ża ła,	 ale	 wie dzia ła	 już,	 że
wszystko,	 co	 posia da ją	 Le onetti,	 jest	 ogromne.	 Za trzyma li	 się
przed	 ta ra sem,	 który	 ozda bia ły	 wielkie	 donice	 z	 kwia ta mi.
W	drzwiach	poja wiła	się	niska,	pulchna	kobie ta,	a	za	nią	wysoki,
bar dzo	szczupły	męż czyzna.
–	Dolores	i	Sean	opie kują	się	La	Fattorią	–	Ga eta no	przedsta -

wił	 Poppy	 małżeństwo	 uroczych	 Ir landczyków,	 którzy	 na tych-
miast	za ję li	się	ich	ba ga ża mi.
Poppy	wzię ła	do	ręki	kie liszek	wina	i	usia dła	na	ta ra sie	z	tyłu



domu,	 by	 odpocząć,	 podziwia jąc	 widoki.	 Czuła	 się	 wyjątkowo
zmę czona,	więc	taktownie	odmówiła	Dolores,	która	chcia ła	opro-
wa dzić	ją	po	willi.	Co	gor sza,	dokuczał	jej	ból	głowy	i	gar dła,	ka -
szel	i	chrypka.	Pomyśla ła,	że	nie	ma	szczę ścia.	Le dwie	wyje cha ła
na	 mie siąc	 miodowy	 do	 Toska nii	 i	 za miesz ka ła	 w	 cudownym
domu	z	równie	cudownym	męż czyzną,	a	 już	dopa dło	 ją	prze zię -
bie nie.

Główna	 sypialnia	 była	 ogromnym,	 wysokim	 pomiesz cze niem
o	te ra kotowej	podłodze.	Sta ło	w	niej	łoże	wielkie	jak	boisko.	Ła -
zienka,	jak	z	żur na la,	wyposa żona	była	w	duży	prysz nic	ze	skom-
plikowa nym	 syste mem	 hydroma sa żu,	 z	 które go	 Poppy	 na tych-
miast	skorzysta ła,	roz koszując	się	chłodnymi	strumie nia mi	wody.
Po	ką pie li	za łożyła	cienką,	letnią	sukienkę	i	ze szła	na	dół.
Za	chwilę	na	ta ra sie	poja wił	się	Ga eta no,	który	wrę czył	jej	na -

stępny	kie liszek	wina.
–	To	z	na szej	wie lokrotnie	na gra dza nej	me da la mi	winnicy	–	po-

wie dział	z	uśmie chem.	–	Upra wa	winorośli	jest	wielką	pa sją	Ro-
dolfa.
Poppy	 ob ser wowa ła	 ukradkiem	 męża,	 który,	 opar ty	 ple ca mi

o	ka mienny	 filar,	 roz koszował	się	widoka mi.	Był	za bójczo	przy-
stojny	 i	 zgrab ny.	Ale	 co	 z	 tego?	 Ich	małżeństwo	 to	ma ska ra da.
Poppy	uda wa ła	już	jego	na rze czoną	i	pannę	młodą,	a	te raz	uda je
żonę.
Cze ka ła	ich	tylko	jedna,	je dyna	nie uda wa na	rzecz	–	noc	poślub -

na.
Poppy	zorientowa ła	się,	że	na	samą	myśl	o	niej	jej	cia ło	re aguje

podnie ce niem.	Odsta wiła	kie liszek	i	się gnę ła	po	kartkę	z	ja dłospi-
sem.
–	Prze pra szam,	ale	w	ogóle	nie	je stem	głodna.	Nie	prze łknę	nic

–	powie dzia ła.	–	Mam	na dzie ję,	że	Dolores	się	na	mnie	nie	ob ra -
zi.
Ga eta no	spojrzał	na	nią	uważ nie	ciemnozłocistymi	ocza mi	poły-

skują cymi	w	świe tle	chylą ce go	się	ku	za chodowi	słońca.	Za sko-
czona	ob ser wowa ła,	 jak	bez	 słowa	wychodzi	 z	 ta ra su.	Po	kilku
minutach	 usłysza ła	 ha ła śliwy	 tur kot	 silnika	ma łe go	 sa mochodu,
który	wkrótce	ucichł	w	odda li.	W	chwilę	póź niej	Ga eta no	znów



poja wił	się	na	ta ra sie,	chwycił	 ją	za	dłoń	i	za prowa dził	do	wnę -
trza	domu.
–	Czyż byś	za mie rzał	zjeść	obiad	ja dalni?	Tam	musi	być	okrop-

nie	dusz no	–	zdziwiła	się	Poppy.
–	Nie.	Nie	bę dzie my	robić	nic,	na	co	nie	mamy	ochoty	–	odparł

i	wziął	ją	na	ręce.	–	Wysła łem	Dolores	i	Se ana	do	domu.	Je ste śmy
tu	sami	do	rana,	a	ja	mam	znacz nie	większą	ochotę	na	cie bie	niż
na	je dze nie.
–	Chyba	nie	wnie siesz	mnie	na	górę	po	schodach!	–	 za woła ła

Poppy.
–	W	tej	chwili	mógłbym	cię	wnieść	na	dzie sią te	pię tro,	bellez za

mia	–	odparł	Ga eta no	i	musnął	usta mi	jej	szyję.	–	Gra tuluję.	Oka -
za łaś	się	je dyną	kobie tą	na	tyle	mą drą,	by	zmusić	mnie	do	cze ka -
nia	…
–	 Cze ka nia	 na	 co?	 Aha…	 –	 Poppy	westchnę ła	 z	 lubością,	 za -

chwycona	tym,	że	mąż	nie sie	ją	na	rę kach,	jak	coś	najcenniejsze -
go	na	świe cie.
Ga eta no	usa dził	Poppy	na	łóż ku,	a	ona	zrzuciła	pantofle,	ża łu-

jąc,	że	nie	za żyła	środka	na	ból	głowy	i	gar dła.	Nie	wolno	jej	ze -
psuć	wie czoru,	przyzna jąc,	że	fa talnie	się	czuje.	A	musia ła by	to
wyja wić,	by	dostać	proszek,	bo	z	 le karstw	za bra ła	 tylko	środki
antykoncepcyjne.	Nie	ma	sensu	mar nować	ta kiej	oka zji	ze	wzglę -
du	na	prze zię bie nie.
Ga eta no	 prze sunął	 usta mi	 po	 jej	 na gim	 ra mie niu	 i	 za trzymał

war gi	 na	 kar ku,	 który	 oka zał	 się	miejscem	 nie zmier nie	wraż li-
wym.	Gdy	Poppy	za drża ła	z	podnie ce nia,	roz piął	za mek	sukienki.
–	Umar łem	i	je stem	w	nie bie	–	za mruczał	z	za chwytu,	kie dy	su-

kienka	opa dła	na	dywan,	odkrywa jąc	śnież nobia łą	bie liznę.
–	To	pre zent	ślub ny	dla	cie bie	–	szepnę ła	Poppy,	roz cią ga jąc	się

bez	krztyny	wstydu	na	poście li.	Wie dzia ła,	że	Ga eta no	na le ży	do
tych	męż czyzn,	którzy	uwielbia ją	seksowną	bie liznę.
–	Nie.	Ty	je steś	moim	pre zentem	ślub nym	–	powie dział	dobit-

nie.	–	Odlicza łem	już	godziny…
Poppy	 z	 lubością	 spoglą da ła	 na	 Ga eta na,	 który	 sie dział	 obok

niej	w	roz pię tej	koszuli	odsła nia ją cej	ciemną	skórę	na	wyrzeź bio-
nym	 tor sie.	Uświa domiła	 sobie,	 że	na le ży	do	niej.	Przynajmniej
w	tej	chwili.	Po	co	roz myślać,	co	się	sta nie	póź niej?



Ga eta no	powoli	roz piął	jej	sta nik	i	poca łował	na miętnie	w	ple -
cy.
–	Je steś	taka	piękna…
Poppy	 za mknę ła	 oczy,	 gdy	 Ga eta no	 ścią gnął	 z	 niej	 sta nik

i	chwycił	dłońmi	obie	pier si.	Czując	dotyk	palców	na	sutkach,	jęk-
nę ła	cichutko.
Ga eta no	zmie nił	pozycję	tak,	by	zna la zła	się	twa rzą	do	nie go.
–	Chcę	być	twoim	pierwszym	męż czyzną	–	szepnął	na miętnie.	–

To	bę dzie	dla	mnie	za szczyt	–	dodał,	położył	ją	na	ple cach	i	przy-
warł	war ga mi	do	jej	ust.	Czując	jego	ję zyk	na	swoim,	Poppy	za -
drża ła,	a	kie dy	dotknął	nim	jej	na brzmia łych	sutków,	mia ła	wra -
że nie,	że	prze szywa	ją	prąd	elektrycz ny.
–	Wyglą da ją	jak	pe rełki	–	za chwycił	się,	draż niąc	je	palcem.	–

Byłem	cie kaw,	ja kie go	są	koloru.
–	Na prawdę?	–	Poppy	otworzyła	sze roko	oczy	ze	zdziwie nia.
–	Są	doskona łe,	jak	ty	cała.	War to	było	pocze kać.
Nie	była	pewna,	czy	 to	komple ment.	Wola ła by,	 żeby	Ga eta no

uwielbiał	w	niej	nie	tylko	piękno	fizycz ne,	ale	i	inne	przymioty.
–	Na	cie bie	też.	–	Przejmując	inicja tywę,	Poppy	usia dła	i	zmusi-

ła	za skoczone go	Ga eta na,	by	położył	się	na	ple cach,	a	na stępnie
za czę ła	pie ścić	go	po	brzuchu.
–	Cudownie…	–	westchnął	Ga eta no.
Poppy	z	trudem	pora dziła	sobie	z	roz pię ciem	pa ska	jego	spodni

i	guzika,	a	potem	chwyciła	za	suwak.	Ga eta no	za uwa żył,	że	robi
to	bar dzo	nie zdar nie,	co	nie spodzie wa nie	wzbudziło	w	nim	dziw-
ną	czułość.	Chwycił	 sam	za	 suwak,	popchnął	 żonę	na	podusz ki,
wstał	i	ścią gnął	spodnie	i	bokser ki.
–	 Gdybyś	 za czę ła	 mnie	 te raz	 dotykać,	 skończylibyśmy	 zbyt

szyb ko	–	wydusił	z	sie bie.	–	Dla te go	bę dziesz	 le żeć	na	ple cach,
a	 ja	 zajmę	 się	 piesz czota mi.	 –	 szepnął	Ga eta no,	 pochyla jąc	 się
nad	Poppy.	–	Tygodnia mi	fanta zjowa łem	o	seksie	z	tobą.
–	Fanta zja	nie	ma	nic	wspólne go	z	 rze czywistością.	Nie	chcę

być	niczyją	fanta zją.
–	Przykro	mi,	ale	to	moja	fanta zja	–	mruknął	Ga eta no,	wsuwa -

jąc	dłoń	mię dzy	jej	uda.	Poppy	za mknę ła	oczy.	Za bra kło	jej	tchu.
Była	 tak	 wraż liwa,	 że	 dotyk	 jego	 palców	wywoływał	 dresz cze,
które	szar pa ły	jej	ca łym	cia łem.	Co	wię cej,	potę gowa ły	się	z	każ -



dą	chwilą.	Próbując	je	opa nować,	na par ła	biodra mi	na	ma te rac,
ale	bez	skutku.	W	tym	momencie	Ga eta no	pochylił	twarz	nad	ło-
nem	Poppy	i	roz sunął	jej	uda.
–	Nie,	nie	rób	tego!	–	za woła ła,	z	trudem	chwyta jąc	oddech.
–	Spokojnie	–	odparł	ła godnie.	–	Wiem,	co	robić	w	łóż ku.
Muśnię cie	 ję zyka	na	bole śnie	wraż liwych	 za kończe niach	ner -

wowych	 ode bra ło	 jej	 mowę.	 Bez wiednie	 ude rza ła	 głową	 o	 po-
dusz kę	i	za ciska ła	palce	na	poście li.	Woła ła	jego	imię,	ję cza ła,	aż
w	końcu	stra ciła	kontrolę	nad	sobą	i	podda ła	się	or ga zmowi,	któ-
ry	owładnął	ją	jak	burza.	Na	chwilę	świat	się	za trzymał.	Ga eta no
przyglą dał	 się	 z	 sa tysfakcją,	 jak	 dreszcz	 roz koszy	wstrzą sa	 jej
cia łem.
Już	po	chwili	poczuła	dotyk	jego	pe nisa,	co	na	nowo	wywoła ło

u	niej	podnie ce nie.
–	 Je steś	 taka	 cia sna	 –	westchnął	 z	 roz koszą,	 wnika jąc	w	 nią

głę biej.	Przez	uła mek	se kundy	Poppy	odczuła	ból,	który	szyb ko
ustał,	stłumiony	cudownym,	nie zna nym	dotąd	wra że niem.	Jęknę ła
cichutko,	dostosowując	rytm	cia ła	do	ruchów	bioder	Ga eta na.
–	Boli?	–	spytał	niskim,	chra pliwym	głosem,	nie ruchomie jąc.
–	Nie,	ani	trochę.
Ga eta no	znów	za czął	poruszać	biodra mi,	na	prze mian	wycofu-

jąc	się	i	wnika jąc	w	nią	tak	głę boko,	że	krzycza ła	z	roz koszy.	Jej
podnie ce nie	 na ra sta ło	 z	 każ dym	 pchnię ciem.	 Za plotła	 nogi	 na
ple cach	Ga eta na	i	uniosła	się	nie co,	by	jak	najmocniej	przylgnąć
do	jego	pier si.	A	kie dy	ponownie	doszła,	jego	cia łem	również	za -
czął	szar pać	or gazm.	Znie ruchomie li	dopie ro	po	dłuż szej	chwili.
–	To	było	nie sa mowite…	–	wysa pał	Ga eta no,	ob ra ca jąc	się	na

ple cy	i	obejmując	wciąż	roze dr ga ną	Poppy.	–	Ty	byłaś	nie sa mowi-
ta,	bella	mia.
Poppy,	zupełnie	wyczer pa na,	le ża ła,	roz koszując	się	poczuciem

błogie go	spokoju	 i	bez pie czeństwa.	Mar twiło	 ją	tylko	to,	że	ból
głowy	i	gar dła	znów	się	poja wił,	 tym	ra zem	ze	zdwojoną	mocą.
Pewna,	że	to	infekcja,	prze stra szyła	się,	że	za ra ziła	nią	Ga eta na.
Już	 mia ła	 wspomnieć	 mu	 o	 złym	 sa mopoczuciu,	 kie dy	 usiadł
i	spojrzał	na	nią	z	ser decz nym	uśmie chem.
–	Pewnie	 jedną	z	przyczyn,	że	było	mi	 tak	dobrze,	 jest	 to,	że

pierwszy	raz	w	życiu	kocha łem	się	bez	za bez pie cze nia.	Parę	ty-



godni	temu	zrobiłem	sobie	ba da nia,	żeby	się	upewnić,	że	je stem
ab solutnie	zdrowy.
Poppy	 nie	 powie dzia ła	 nic,	 bo	 wie dzia ła,	 że	 Ga eta no	 zrobi

wszystko,	by	jej	nie	na ra zić.	A	przede	wszystkim,	by	uniknąć	nie -
chcia nej	cią ży,	która	była by	ogromnym	proble mem	dla	obojga.
–	Okropnie	zgłodnia łem.	A	ty?	–	spytał,	wsta jąc	z	łóż ka.
–	Nie,	ra czej	nie.	Ale	na piła bym	się	her ba ty.
–	Bę dziesz	sobie	musia ła	 sama	za pa rzyć,	bo	wysła łem	służ bę

do	domu.
–	Od	dziecka	pa rzę	 sobie	 sama	her ba tę	 –	odpar ła	 z	 żar tobli-

wym	uśmie chem.
–	No	tak.	Za pomnia łem	–	odpowie dział	Ga eta no	i	na gle	zmarsz -

czył	brwi.	–	Masz	dziwny	głos…
–	Chyba	dopadł	mnie	ja kiś	wirus.	Mam	na dzie ję,	że	się	nie	za -

ra zisz.
–	Nigdy	nie	ła pię	infekcji	–	odparł	i	zniknął	w	ła zience.	Po	chwili

Poppy	usłysza ła	szum	wody	pod	prysz nicem.	Wsta ła,	wyję ła	ubra -
nie	 z	gar de roby	 i	wyszła	 z	 sypialni,	by	poszukać	 innej	 ła zienki.
A	potem,	ubra na	w	ba wełnia ną	koszulkę	i	ob szer ne	spodnie,	ze -
szła	na	par ter.	Tam	zna la zła	kuchnię	i	wsta wiła	wodę	w	czajniku
elektrycz nym.	 Nie spodzie wa nie	 usłysza ła	 zde ner wowa ny	 głos
męża.	Wyszła	na	korytarz,	by	sprawdzić,	kto	przyszedł,	ale	zoba -
czyła,	że	Ga eta no	roz ma wia	przez	te le fon.	Kie dy	spojrzał	na	nią,
zdrę twia ła.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła	drżą cym	głosem.
Ga eta no	wsunął	te le fon	do	kie sze ni	dżinsów	i	rzucił	jej	roz gnie -

wa ne	spojrze nie.
–	Dzwonił	 Rodolfo.	 Jego	 sta ry	 przyja ciel	 dziennikarz	 ostrzegł

go,	że	ja kiś	brukowiec	za mie rza	jutro	opublikować	coś,	z	cze go
nie	będę	za dowolony.
–	Co	 ta kie go?	–	spyta ła	Poppy	 i	 szyb ko	wróciła	do	kuchni,	bo

usłysza ła,	że	czajnik	się	wyłą czył.
Ga eta no	podą żył	za	nią.
–	Kie dy	za mie rza łaś	się	przyznać,	że	pozowa łaś	nago	do	zdjęć?
Poppy	odwróciła	się	w	jego	stronę,	kompletnie	zdez orientowa -

na.
–	O	czym	ty	mówisz?



–	Jutro	w	tym	szma tławcu	poja wią	się	twoje	zdję cia.	Cały	świat
zoba czy	moją	żonę	nago!	Jak	mogłaś	się	tak	stoczyć?
–	Nigdy	nie	pozowa łam	nago.	To	nie moż liwe,	żeby	ktoś	miał	ta -

kie	zdję cia…	–	Poppy	za milkła,	a	w	jej	oczach	poja wił	się	strach.
–	Na gle	sobie	przypomnia łaś,	prawda?	Cóż,	dzię kuję,	że	mnie

uprze dziłaś.	 Gdybym	 wie dział	 wcze śniej,	 za pła ciłbym,	 żeby	 te
zdję cia	nigdy	nie	ujrza ły	świa tła	dzienne go.
–	 To	 nie	 tak!	 –	 za woła ła	 Poppy,	 prze ra żona	 faktem,	 że	 ktoś

mógł	zrobić	jej	zdję cia	z	ukrycia	w	studiu	fotogra ficz nym,	bez	jej
wie dzy.
Na gle	ogar nę ła	ją	pa nika.	Za czę ła	się	dusić.	Opa dła	na	krze sło

przy	stole.
–	Nie	czuję	się	dobrze	–	wybełkota ła.
–	 Je śli	 uwa żasz,	 że	 uda wa nie	 choroby	 ci	 pomoże,	 to	 je steś

w	błę dzie	–	za wołał	Ga eta no.
–	Nie	uda ję	–	wydusiła	z	sie bie	Poppy	i	spróbowa ła	wstać,	opie -

ra jąc	się	obie ma	dłońmi	o	stół.
–	Chcę	usłyszeć	prawdę.	Gdybym	wie dział	wcze śniej,	nigdy	nie

oże niłbym	się	z	tobą!
Poppy	znów	opa dła	na	krze sło,	bo	nogi	ugię ły	się	pod	nią.	Czuła

się	sła bo.	Spróbowa ła	wstać	jesz cze	raz,	by	wyjść	z	kuchni,	ale
nie	mogła	zła pać	odde chu.	Mia ła	wra że nie,	że	wielki	głaz	leży	jej
na	pier si,	miaż dżąc	płuca.	Prze ra żona	chwyciła	się	dłonią	za	szy-
ję.	W	tym	momencie	ogar nę ła	ją	ciemność.
Ga eta no	spoglą dał	z	nie dowie rza niem,	jak	Poppy	osuwa	się	na

podłogę	i	leży	tam,	bla da	i	nie ruchoma.	I	na gle	spra wa	publika cji
na gich	zdjęć	żony	sta ła	się	nie istotna…



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	Nie,	nie	podejrze wam,	by	żona	cier pia ła	na	za burze nia	odży-
wia nia	–	powie dział	Ga eta no,	stojąc	w	pocze kalni	szpita la.
–	Signora	Le onetti	ma	poważ ną	nie dowa gę	i	jest	odwodniona…

Jej	ogólny	stan	zdrowia	mogę	okre ślić	jako	bar dzo	nie za dowa la -
ją cy	 –	 powie dział	 le karz.	 –	 Dla te go	 zwykła	 infekcja	 bakte ryjna
wywoła ła	tak	silne	komplika cje	i	wciąż	nie	może my	zbić	gorącz -
ki.	To	cud,	że	w	ta kim	sta nie	prze trwa ła	ślub	i	podróż.
–	Cud…	 –	wyszeptał	Ga eta no,	próbując	za pa nować	nad	mdło-

ścia mi.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	pełnym	błyskotliwych	osią gnięć
poczuł,	że	jest	nie udacz nikiem.	Poppy	za sła bła,	a	te raz	leży	z	ma -
ską	tle nową,	podłą czona	do	kroplówek,	na	oddzia le	intensywnej
te ra pii.	To	prawda,	przyzna ła	się	do	złe go	sa mopoczucia,	ale	czy
nor malny,	przyzwoity	człowiek	nie	powinien	za uwa żyć,	że	z	dru-
gą	osobą	dzie je	się	coś	nie dobre go?
Najwyraź niej	 nie	 jest	 nor malnym,	 przyzwoitym	 człowie kiem.

A	jego	ana litycz ny	umysł	nie	potra fi	zna leźć	odpowie dzi	na	pyta -
nie	„dla cze go”.	Czy	był	tak	za ję ty	podziwia niem	ta lii	osy	u	Poppy,
że	 nie	 dostrzegł	 jej	 nadmier ne go	wychudze nia?	 Czy	 za	 bar dzo
za le ża ło	 mu	 na	 tym,	 by	 za cią gnąć	 ją	 do	 łóż ka,	 że	 zignorował
ozna ki	złe go	sa mopoczucia?	A	kie dy	w	końcu	powie dzia ła,	że	jest
jej	sła bo,	co	zrobił?	Oskar żył	ją,	że	uda je!
–	Czy	mogę	ją	zoba czyć?	–	spytał	przez	za ciśnię te	gar dło.
Sta nął	u	stóp	łóż ka	i	spojrzał	na	Poppy	nowymi	ocza mi,	świa do-

mie	blokując	pociąg	seksualny,	który	przyćmił	mu	umysł.	Za wsze
spra wia ła	wra że nie	osoby	tak	pełnej	ener gii	i	zde cydowa nej,	że
miał	 ją	za	okaz	zdrowia.	A	te raz	 le ża ła	bez	ruchu,	sła ba	 i	bez -
bronna.
To	nic	dziwne go,	że	jest	wyczer pa na.	Ca łymi	mie sią ca mi	pra co-

wa ła	na	dwóch	eta tach,	prowa dząc	ich	rodzinną	posia dłość	i	sto-
jąc	za	ba rem.	Tak	bar dzo	sta ra ła	się	opie kować	matką	i	bra tem,
że	za nie dba ła	wła sne	zdrowie.	Pewnie	w	 tamtym	okre sie	prze -



sta ła	re gular nie	ja dać	i	odpoczywać.	A	na wet	kie dy	mogła	sobie
pozwolić	na	chwilę	odde chu	w	Londynie,	za trudniła	się	jako	kel-
ner ka.	Prawdę	mówiąc,	oka za ła	się	ta kim	sa mym	pra coholikiem,
jak	on	 sam.	Te raz	Ga eta no	mógł	 tylko	mieć	na dzie ję,	 że	Poppy
nie	cier pi	na	ja kieś	groź ne	za burze nie	odżywia nia.
–	Pański	dzia dek	cze ka	w	koryta rzu	–	poinfor mowa ła	go	pie lę -

gniar ka.
–	Nie potrzeb nie	 tu	 przyje cha łeś	 –	 skar cił	Ga eta no	Rodolfa.	 –

Wysła łem	ci	wia domość	tylko	po	to,	że byś	wie dział,	gdzie	je stem.
–	Jak	ona	się	czuje?	–	spytał	dzia dek	z	troską.
Ga eta no	powie dział	mu	prawdę,	nie	kryjąc	nic.
–	Jak	dotąd	oka za łem	się	fa talnym	mę żem	–	przyznał	z	ponurą

miną.
–	Musisz	się	jesz cze	bar dzo	wie le	na uczyć	–	odparł	Rodolfo.	–

Ale	ona	jest	tego	war ta.	I	pa mię taj,	nie	chodzi	o	to,	jak	się	za czy-
na,	ale	jak	się	kończy.
Ga eta no	pomyślał,	że	Rodolfo	nie	zda je	sobie	spra wy,	jak	bar -

dzo	nie	ma	ra cji.	Owszem,	sposób,	w	 jaki	się	za czyna,	ma	zna -
cze nie,	pod	wa runkiem,	że	wcze śniej	nie	usta wi	się	szla ba nu	na
drodze	do	celu.	Jego	małżeństwo	nie	jest	małżeństwem,	a	re la cje
z	Poppy	już	się	psują.	Sam	usta wił	bloka dę	z	na pisem	„roz wód”
i	uznał,	 że	 jest	 to	doskona łą	wymówką,	by	nie	 za chowywać	się
przyzwoicie.	 Wszystko	 popsuł.	 Był	 za trwa ża ją co	 sa molub ny
w	stosunku	do	Poppy.	Tej	sa mej,	która	wraz	z	jego	psem	Dino	nie
odstę powa ła	 go	na	 krok,	 gdy	byli	 jesz cze	dziećmi.	No	wła śnie.
Kim	wte dy	była	dla	nie go?
Nie znośną	młodszą	 siostrą.	Miłą,	 czułą	 i	 wpa trzoną	 w	 nie go

bez	resz ty.	Ga eta no	westchnął	cięż ko.	Jako	dziecko	był	znacz nie
lepszym	człowie kiem.	Co	gor sza,	wykorzystał	jej	trudną	sytuację
rodzinną.	 Zmusił	 do	 przyję cia	 jego	 wa runków,	 które	 powinna
była	odrzucić	dla	wła sne go	dobra.	A	te raz	spra wy	za szły	za	da le -
ko.
Kie dy	Poppy	się	obudziła,	z	przyjemnością	za uwa żyła,	że	prze -

sta ła	 ją	 boleć	 głowa.	 Mogła	 znów	 prze łknąć	 ślinę	 i	 nie	 mia ła
dusz ności.	Otworzyła	oczy	 i	dopie ro	wte dy	się	zorientowa ła,	że
leży	w	 sali	 szpitalnej.	 Z	 nie dowie rza niem	 zoba czyła	 kroplówki,
a	 dopie ro	 po	 chwili	 Ga eta na,	 który	 sie dział	 obok,	 skulony	 na



krze śle.
Spra wiał	ta kie	wra że nie,	jakby	wrócił	z	pie kła.	Włosy	miał	po-

tar ga ne	 i	 był	 nie miłosier nie	 za rośnię ty.	Miał	 na	 sobie	 roz pię tą
koszulę	 z	 podwinię tymi	 rę ka wa mi.	Na gle	 podniósł	 głowę	 i	 spo-
tka li	się	wzrokiem.
Z	 trudem	 za czę ła	 sobie	 przypominać	 wyda rze nia	 ostatnie go

dnia.	 Na miętność	 i	 roz kosz.	 Furia	 i	 oskar że nia	 o	 to,	 że	 uda je
chorobę.	A	potem	nic.	Ciemność.
Ga eta no	wstał	i	wcisnął	przycisk	na	ścia nie.
–	Jak	się	czujesz?	–	spytał.
–	Le piej,	niż	kie dy	ze mdla łam…	A	w	ogóle	ze mdla łam?
–	Tak,	stra ciłaś	przytomność.	Na stępnym	ra zem,	kie dy	poczu-

jesz	się	źle,	masz	mi	o	tym	powie dzieć!
Poppy	uśmiechnę ła	się	z	trudem.
–	To	była	na sza	pierwsza	noc	–	odpar ła.
–	Ale	najważ niejsze	 jest	twoje	zdrowie…	za wsze	–	powie dział

z	na ciskiem.	–	Nie	je stem	ma łym	chłopcem.	Potra fię	sobie	pora -
dzić	z	roz cza rowa niem.
Poppy	 zorientowa ła	 się	 z	 ulgą,	 że	Ga eta no	 już	 się	 na	 nią	 nie

gnie wa.
–	Dla cze go	ze mdla łam?
–	Na ba wiłaś	się	infekcji,	ale	mia łaś	zbyt	niską	odpor ność,	by	ją

zwalczyć	–	wyja śnił.	–	Od	dzisiaj	musisz	za cząć	o	sie bie	dbać.	Ale
najpierw	muszę	cię	o	coś	spytać.	I	proszę,	że byś	odpowie dzia ła
mi	szcze rze…	czy	cier pisz	na	ja kieś	za burze nie	odżywia nia?
–	Ależ	skąd!	Od	lat	je stem	szczupła…	Cóż,	rze czywiście	schu-

dłam	w	cią gu	ostatnich	mie się cy	–	przyzna ła.
–	Musisz	wię cej	ja dać.	Koniec	z	pomija niem	posiłków!
–	Nie	zja dłam	wie le	podczas	we se la,	bo	nie	czułam	się	dobrze.
–	Czy	tak	bar dzo	się	mnie	boisz,	że	nie	mogłaś	mi	o	tym	powie -

dzieć?
–	 Zrozum,	 ci	 wszyscy	 goście,	 przygotowa nia…	 Która	 panna

młoda	chcia ła by	ze psuć	wła sne	przyję cie	we selne?
–	Ale	mogłaś	mi	powie dzieć	wie czorem.
Poppy	spuściła	wzrok.
–	Nie	byłeś	w	na stroju,	by	usłyszeć,	że	źle	się	czuję.
–	Proszę	cię!	Mój	na strój	nie	powinien	mieć	najmniejsze go	zna -



cze nia.
Poppy	wbiła	wzrok	w	pościel.
–	Za war liśmy	układ…
–	To	już	nie waż ne.	Za pomnij	o	ukła dzie	–	prze rwał	jej	sta now-

czo.
Poppy	za sta nowiła	się,	co	chciał	przez	to	powie dzieć,	i	z	pew-

nością	 spyta ła by	go,	 gdyby	wła śnie	nie	wszedł	 le karz.	Ga eta no
roz ma wiał	 z	 nim	długo	 po	włosku.	 Tymcza sem	przynie siono	 jej
śnia da nie,	które	zja dła	z	ape tytem.	Kie dy	Ga eta no	za bie rał	tacę,
ziewnę ła.
–	Musisz	się	prze spać.	Wra cam	do	domu,	żeby	się	umyć	i	prze -

brać.	Je śli	obie casz,	że	się	wyśpisz,	za biorę	cię	stąd	jesz cze	wie -
czorem.
–	Nie	je stem	ob łoż nie	chora…	–	Poppy	dotknę ła	ob rącz ki	i	ob -

róciła	ją	na	palcu.	–	Co	się	sta ło	ze	zdję cia mi,	o	których	roz ma -
wia liśmy?
Ga eta no	 za marł,	 ale	 po	 chwili	 się gnął	 do	 kie sze ni	ma rynar ki

i	wycią gnął	z	niej	ka wa łek	pa pie ru.
–	To	nic	waż ne go.
Podał	jej	wycinek	z	ga ze ty,	na	którym	było	widać	zdję cie	z	ka -

lenda rza	opa trzone	na główkiem	„Miss	lipca”.	Przedsta wia ło	ono
Poppy	 roz cią gnię tą	 na	 szez longu.	Owszem,	mia ła	 gołe	 ra miona
i	nogi,	ale	resz tę	cia ła	skrywał	ogromny	bukiet	kwia tów.
–	Mia łam	na	sobie	trampki	–	rze kła	ponurym	tonem.	–	Ale	mu-

sia łam	 zdjąć	 biustonosz,	 bo	 widać	 było	 jego	 pa ski.	 Na le ża łam
wte dy	do	studenckie go	ze społu	futbolowe go.	Pozowa łyśmy	do	ka -
lenda rza,	 żeby	 zgroma dzić	 fundusze	 na	 potrze by	 hispicjum	 dla
dzie ci.
Ga eta no	spojrzał	na	nią	z	powa gą.
–	Wiem	i	przyjmuję	to	do	wia domości.	Prze pra szam,	że	na	cie -

bie	na krzycza łem.	Kie dy	Rodolfo	poka zał	mi	to	zdję cie,	poczułem
się	jak	idiota.
–	Nie	je steś	idiotą.
Ale	nie prawdopodob nie	za bor czym	fa ce tem,	pomyśla ła.
–	Masz	za	to	bar dzo	sta romodną	ce chę.	Za bor czość	–	stwier -

dziła.
–	To,	co	moje,	jest	moje.	A	ty	je steś	moja	–	wyrzucił	z	sie bie	Ga -



eta no,	 zupełnie	 nie świa domie.	 A	 to	 go	 prze ra ziło.	 „Moja”?	 Od
kie dy?	Jesz cze	parę	tygodni	temu	wykorzystałby	pre tekst,	ja kim
jest	to	zdję cie,	by	ze rwać	układ.	W	ogóle	nie	miał	ochoty	być	jej
na rze czonym	zbyt	długo.	Cze kał,	aż	Poppy	zrobi	coś,	dzię ki	cze -
mu	 bę dzie	 mógł	 ze rwać	 za rę czyny	 i	 odzyskać	 wolność.	 Jak	 to
moż liwe,	że	 jego	podejście	 tak	bar dzo	się	zmie niło?	Nie podzie -
wa nie	za czął	traktować	ją	jak	żonę.	Prawdziwą	żonę.	Dla cze go?
Seks	nigdy	nie	zna czył	dla	nie go	wie le,	a	z	pewnością	nie	prowa -
dził	do	głęb szych	związ ków.	Faktem	jest,	że	pra gnie	jej	dziś	tak,
jak	żadnej	kobie ty	w	życiu.
Poppy	za rumie niła	się.
–	Nie zupełnie…
–	Tak	długo,	jak	nosisz	tę	ob rącz kę,	je steś	moja	–	rzekł	sta now-

czo.	–	A	te raz	masz	odpoczywać.	Je steś	wyczer pa na.	Zoba czymy
się	póź niej.
„Je steś	moja”.	Prze cież	to	nie prawda.	Tylko	uda je	żonę.	Nie zo-

bowią zują cy	seks	nie	za pewnia	jej	żadne go	sta tusu.	Poppy	wes-
tchnę ła	cięż ko,	odpę dziła	nie pokoją ce	myśli	i	za snę ła.
Póź nym	 popołudniem	 opuściła	 szpital	 na	 wóz ku.	Wciąż	 czuła

się	sła ba	i	mia ła	za wroty	głowy.	Ga eta no	pomógł	jej	wsiąść	do	sa -
mochodu,	po	czym	sam	usiadł	za	kie rownicą.
Poppy	była	ubra na	w	letnią	sukienkę	ze	spra ne go	dżinsu,	którą

za pa kowa ła	jej	Dolores.
–	Muszę	pomyśleć	o	nowych	ubra niach	dla	cie bie	 –	 za uwa żył

Ga eta no.
–	Nie	musisz.	Kie dy	to	się	skończy,	każ de	z	nas	ruszy	w	swoją

stronę,	a	ja	nie	będę	potrze bowa ła	twoich	frymuśnych	ubra nek	–
odburknę ła.
–	Ale	to	się	wca le	nie	skończy	tak	szyb ko	–	powie dział	Ga eta no

miękko.
Poppy	ob ser wowa ła	przez	dłuż szą	chwilę	jego	profil.	Na	ra zie

ich	mie siąc	miodowy	oka zuje	się	ka ta strofą,	ale	Ga eta no	sta je	na
wysokości	 za da nia.	 Za chowuje	 się	 jak	 troskliwy	 mąż,	 choć	 to
pewnie	tylko	ze	wzglę du	na	Rodolfa.	Uda ją,	że	są	w	sobie	za ko-
cha ni,	a	każ dy	za kocha ny	mąż	byłby	za ła ma ny,	gdyby	jego	żona
za chorowa ła	w	dzień	ślubu.
Ga eta no	spojrzał	na	nią	z	ukosa.



–	Dolores	obie ca ła,	 że	utuczy	cię	ma ka rona mi.	Wspomnia łem
jej	też,	że	uwielbiasz	cze kola dę.
Cze kola dę	i	Ga eta na,	pomyśla ła	Poppy.
Na potka ła	 jego	wzrok,	ale	na tychmiast	spuściła	oczy.	Poczuła

na gły	przypływ	endor fin	oraz	nie okiełzna ne	pra gnie nie,	by	się	do
nie go	przytulić.
Kie dy	 wrócili	 do	 La	 Fattorii,	 Ga eta no	 uparł	 się,	 żeby	 Poppy

uda ła	się	prosto	do	łóż ka	i	tam	zja dła	kola cję.	W	sypialni	zna la zła
pokaź ną	kolekcję	 ksią żek	 i	 filmów	na	DVD,	 które	przywie ziono
wcze snym	popołudniem.	Choć	Poppy	była	zmę czona,	broniła	się
przed	 za śnię ciem,	 cze ka jąc	 na	Ga eta na.	W	 końcu	 za snę ła	 koło
pierwszej	w	nocy.	Obudziła	 się	po	 ja kimś	 cza sie,	 słysząc	kroki.
Zoba czyła	Ga eta na,	który	wyłą czył	świa tło	i	podszedł	do	drzwi.
–	Dokąd	się	wybie rasz?	–	spyta ła.
–	Będę	spał	za	ścia ną.
–	To	nie	jest	koniecz ne.	–	Poppy	z	wysiłkiem	stłumiła	nutę	roz -

cza rowa nia	w	 głosie.	 Tak	 bar dzo	 cze ka ła,	 aż	Ga eta no	 znów	 ją
obejmie.
–	Sypiam	bar dzo	nie spokojnie.	Nie	chcę	ci	prze szka dzać,	bella

mia.
Poppy	zrobiło	się	przykro.	Widać	kie dy	seks	nie	wchodzi	w	grę,

Ga eta no	woli	spać	sam.	Cóż,	powinna	się	z	tym	pogodzić.	Nie wy-
kluczone,	 że	 dostał	 już	 od	niej	wszystko,	 cze go	ocze kiwał.	 Sły-
sza ła,	że	wie lu	męż czyzn	tra ci	za inte re sowa nie	kobie ta mi,	kie dy
tylko	prze sta ną	być	dla	nich	nowością.	Czy	 jest	 jednym	z	nich?
A	na wet	 je śli	 tak,	 to	nie	powinno	 jej	 to	ob chodzić.	Prze cież	nie
bę dzie	się	za	nim	uga niać.	Po	co,	skoro	i	tak	mają	wziąć	roz wód?
To	byłoby	poniżej	jej	godności.
Dla cze go	w	 ta kim	 ra zie	 kuli	 się	w	 ogromnym	 łożu,	 sa motna,

opusz czona	i	odrzucona?

–	Nie	musisz	dotrzymywać	towa rzystwa	star cowi	–	powie dział
Rodolfo,	 kie dy	Poppy	na la ła	mu	kawy	do	 filiżanki.	 –	Nie	bę dzie
cia sta?
–	Cinzia	na kła da	je	na	ta le rzyki	i	za raz	przynie sie.	Sta jesz	się

coraz	bar dziej	roz piesz czony	–	odpar ła	Poppy	ser decz nym	tonem
i	usia dła	na	niskim	mur ku	ota cza ją cym	ta ras.



Ciemne	oczy	star sze go	pana	roz błysły.
–	 W	 roz piesz cza niu	 nie	 ma	 nic	 złe go.	 Cią gle	 roz piesz czasz

mnie	swoimi	cia sta mi,	a	to	ty	powinnaś	być	roz piesz cza na.	Przez
Ga eta na.
–	Nie	mogę	na rze kać,	choć	codziennie	bie rze	kilka	godzin	wol-

nych	od	mie sią ca	miodowe go,	by	popra cować.
–	Wyglą dasz	dobrze	–	za uwa żył	Rodolfo.	–	W	dniu	wa sze go	ślu-

bu	mia łem	wra że nie,	że	mógłby	cię	porwać	mocniejszy	podmuch
wia tru,	a	te raz	je steś…
–	Grub sza?	–	uśmiechnę ła	się	Poppy.	–	Moż na	tak	powie dzieć.

Za	bar dzo	schudłam,	a	wyglą dam	le piej,	kie dy	mam	trochę	cia ła.
Dolores	tuczy	mnie	jak	świą tecz ne go	indyka.
Poppy	zer knę ła	na	dolinę,	podziwia jąc	widok	pobliskich	winnic.

Tak	zwa ny	„dom	gościnny”	był	dużym	budynkiem	stoją cym	wśród
drzew,	 z	 które go	 roz cią ga ła	 się	 prze piękna	 pa nora ma.	Rodolfo
bar dzo	 go	 lubił,	 a	 kie dy	 zmę czył	 się	 cią głymi	 impre za mi	 syna
w	głównej	re zydencji,	wybudował	dla	sie bie	osob ną	sie dzibę.
Cinzia,	która	opie kowa ła	 się	domem	gościnnym	 i	 jej	głównym

użytkownikiem,	przyniosła	upie czone	przez	Poppy	cia sto	z	pole -
wą	cytrynową.
Byli	w	Toska nii	już	od	mie sią ca.	Dni	mija ły	bar dzo	szyb ko.	Gdy

tylko	 Poppy	 odzyska ła	 siły,	 Ga eta no	 za bie rał	 ją	 na	 wyciecz ki.
Czuła	już	prze syt	cudownych	dzieł	sztuki	i	wspa nia łej	ar chitektu-
ry.	Najbar dziej	podoba ło	jej	się	to,	co	bar dziej	osobiste.
De likatne	złote	kolczyki	były	poda runkiem	od	męża,	kupionym

na	Ponte	Vecchio	we	Florencji.	W	Pizie	zje dli	kola cję	w	uroczej
re staura cji,	gdzie	Ga eta no	powie dział	jej,	że	w	ja snym	świe tle	jej
włosy	przypomina ją	najpiękniejszy	za chód	słońca.	W	Lukce,	kie -
dy	ob chodzili	sta re	mury	mia sta,	potknę ła	się,	a	on	chwycił	ją	za
rękę,	 by	 nie	 upa dła.	W	Sie nie	 udowodniła	mu,	 że	 nie	ma	 ra cji,
twier dząc,	że	Poppy	nie	we spnie	się	po	ponad	czte rystu	schodach
na	szczyt	Tor re	del	Mangia.	A	w	Grotta	del	Vento,	kie dy	za drża ła
z	zimna,	ścią gnął	ma rynar kę	i	na rzucił	jej	na	ple cy.
Poppy	spuściła	nos	na	kwintę,	zda jąc	sobie	spra wę,	że	to	wspo-

mnie nia	osobiste,	ale	nie	romantycz ne	doświadcze nia	za kocha nej
pary.	Od	cza su,	kie dy	za chorowa ła,	ani	razu	nie	upra wia li	seksu.
Na wet	je śli	da wa ła	mu	do	zrozumie nia,	że	jest	gotowa.



Co	najgor sze,	Ga eta no	zbliżał	się	do	niej	wyłącz nie	w	obecno-
ści	dziadka.	Bez sprzecz nie	było	to	ele mentem	uda wa nia,	że	sta -
nowią	nor malne	małżeństwo.	Dopie ro	wte dy	ją	obejmował	i	ca ło-
wał	w	 szyję	 lub	 policzek.	Robił	 to	 jednak	w	 taki	 sposób,	 jakby
myśla mi	 był	 da le ko.	 Poppy	 czę sto	 mia ła	 ochotę	 na krzyczeć	 na
nie go.	 Co	 się	 sta ło	 z	 na pa lonym	męż czyzną,	 który	 nie	 potra fił
trzymać	rąk	z	da le ka	od	niej?
Kie dy	Poppy	umar twia ła	się	ta kimi	myśla mi,	na gle	w	jej	głowie

za czę ła	świtać	inna	myśl,	bę dą ca	źródłem	poważ niejsze go	zmar -
twie nia.	Początkowo	skar ciła	się	za	nią,	uwa ża jąc,	że	to	bzdura.
Prze cież	kocha li	się	tylko	raz,	a	ona	sumiennie	za żywa ła	pigułki
antykoncepcyjne	od	dnia,	gdy	dosta ła	na	nie	 re ceptę.	Kie dy	się
zorientowa ła,	że	spóź nia	jej	się	okres,	uzna ła,	że	to	skutek	zmia -
ny	die ty	lub	stre su.	A	jednak	z	każ dym	dniem	na ra stał	w	niej	po-
płoch,	więc	cie szyła	się,	że	jutro	idzie	na	wizytę	kontrolną	do	le -
ka rza.	Poprosi	o	test	cią żowy,	tak	na	wszelki	wypa dek.	I,	oczywi-
ście,	na tychmiast	oka że	się,	że	jej	oba wy	są	płonne.	To	nie moż li-
we,	by	była	w	cią ży.
Poppy	zosta wiła	Rodolfa	drze mią ce go	w	cie niu,	pstryknę ła	pal-

ca mi	na	Muffina,	który	na tychmiast	podbiegł	do	niej,	i	poszła	do
domu.	Pies,	który	w	pełni	wrócił	do	zdrowia,	nie	odstę pował	jej
na	krok	od	chwili,	kie dy	Ga eta no	przywiózł	go	z	kliniki.
Od	dnia	 ślubu	 raz	na	 tydzień	dzwoniła	 do	mamy	 i	 bra ta.	Da -

mien	był	za dowolony	z	nowej	pra cy,	na tomiast	mama	odświe żyła
kontakty	z	ciotką	Poppy,	Jess,	która	prze sta ła	odwie dzać	siostrę,
kie dy	ta	wpa dła	w	szpony	alkoholizmu.	Te raz	obie	za czę ły	pla no-
wać,	że	kie dy	Ja smine	opuści	klinikę,	za miesz ka	z	nią	w	Manche -
ste rze.	Na	wieść	o	tym	Poppy	zmar kotnia ła,	ale	na tychmiast	wy-
tłuma czyła	sobie,	że	i	tak	w	prze widywalnej	przyszłości	nie	była -
by	w	 sta nie	 za pewnić	ma mie	nowe go	domu.	Cze ka ją	 ją	 co	naj-
mniej	dwa	lata	uda wa nia	szczę śliwe go	pożycia	z	mę żem.	A	za	to,
że	nie	jest	szczę śliwa,	może	ob winiać	tylko	sie bie.	Nie	uda ło	jej
się	za pa nować	nad	emocja mi.	Potrze ba	uwa gi	ze	strony	Ga eta na
była	pierwszym	ostrze że niem,	zaś	drugim	to,	że	tę skniła	za	nim
noca mi,	kie dy	nie	le żał	obok	niej	w	łóż ku.	Od	tego	cza su	ostrze -
że nia	za czę ły	się	mnożyć,	aż	w	końcu	prze rodziły	się	w	la winę.
Za kocha ła	 się	 bez	 pa mię ci	 w	mężu,	 który	 nie	 był	 prawdziwym



mę żem.	 Już	 samo	 pa trze nie	 na	 nie go	 spra wia ło	 jej	 ra dość.	 Co
gor sza,	 oka zał	 się	 doskona łym	 towa rzyszem	 i	 miał	 nie na ganne
ma nie ry.	A	do	tego	bez ustannie	trosz czył	się	o	nią	i	pilnował,	by
odżywia ła	się	dobrze	i	wypoczywa ła.	Nie ste ty,	wszystko	to	było
je dynie	grą.
Zrozumia ła,	że	kocha	Ga eta na.	I	wstydziła	się,	że	do	tego	do-

szło.	Prze cież	mia ła	się	pilnować.	Wie dzia ła,	że	po	drugiej	stro-
nie	 tę czy	 nie	 cze ka	 na	 nią	 świe tla na	 przyszłość.	 Co	 najgor sze,
nie	mogła	 sobie	 pozwolić	 na	 to,	 by	 przyznać	 się	Ga eta nowi	 do
swoje go	uczucia.
Przed	 La	 Fattorią	 stał	 piękny	 sa mochód	 spor towy,	 które go

wcze śniej	 nie	 widzia ła.	 Poppy	 odruchowo	 popra wiła	 letnią	 su-
kienkę	 w	 czer wono-czar ny	 wzorek,	 je den	 z	 wie lu	 ubiorów	 od
słynnych	projektantów,	które	Ga eta no	kupił	jej	tydzień	wcze śniej.
Nosiła	je,	żeby	za dowolić	męża.	Nie	chcia ła,	by	się	za	nią	wsty-
dził.
Ga eta no	za uwa żył	Poppy	przez	okno	 i	powę drował	wzrokiem

do	 jej	 za bójczych	 nóg	 widocz nych	 pod	 lekko	 prze świtują cą	 su-
kienką.	Na tychmiast	przypomniał	sobie	gorą cą	noc,	kie dy	je	pie -
ścił.	Za zgrzytał	zę ba mi.	Im	szyb ciej	wyzwoli	się	z	tego	związ ku,
tym	 szyb ciej	 wróci	 do	 nor malne go	 życia.	 Wcze śniej	 wyda wa ło
mu	się,	że	kie dy	tylko	się	z	nią	prze śpi,	nie	bę dzie	jej	już	pożą dał.
Ale	nie spodzie wa nie	Poppy	wciąż	na	nie go	dzia ła ła.	Do	tego	stop-
nia,	 że	 prze stał	 się	 inte re sować	 innymi	 kobie ta mi.	 Było	 w	 niej
coś	pocią ga ją ce go,	nie	tylko	pod	wzglę dem	seksualnym.	Nie	iry-
towa ła	go	jak	wszystkie	poprzednie	dziewczyny.	Nie	mia ła	wygó-
rowa nych	żą dań	i	nie	ob chodził	jej	jego	ma ją tek.	W	pe wien	spo-
sób	przypomina ła	mu	wła sną	bab cię,	która	 traktowa ła	gości	na
równi	ze	służ bą.
–	Prze pra szam,	musia łam	się	doprowa dzić	do	porządku.	Wiatr

roz wiał	mi	włosy,	kie dy	tu	je cha łam	–	powie dzia ła	Se re na,	wcho-
dząc	do	sa lonu.
W	tym	momencie	we szła	tam	również	Poppy.	Za mar ła	na	widok

Se re ny.
–	Prze pra szam,	nie	wie dzia łam,	że	masz	gościa	–	powie dzia ła.
–	Och,	nie	je stem	gościem,	tylko	jedną	z	najstar szych	przyja ció-

łek	Ga eta na	–	przypomnia ła	 jej	Se re na.	–	Jak	się	mie wasz,	Pop-



py?	 Odwie dziła bym	 was	 wcze śniej,	 ale	 nie	 chcia łam	 prze szka -
dzać	w	mie sią cu	miodowym.
–	Miesz kasz	w	pobliżu?	–	zdziwiła	się	Poppy.
–	 Ga eta no	 nie	 powie dział	 ci,	 że	moi	 rodzice	mają	 dom	w	 tej

okolicy?	Pozna liśmy	się	na	wyda nym	przez	nich	przyję ciu,	kie dy
byliśmy	na stolatka mi.
Poppy	uzna ła,	że	Se re nę	moż na	porównać	je dynie	do	złej	cza -

rownicy	uda ją cej	piękną	księż nicz kę.	Wie dzia ła,	gdzie	wbić	nóż
i	jak	nim	poruszać,	by	najbar dziej	bola ło.	A	do	tego	ob nosiła	się
z	długoletnią	przyjaź nią	z	Ga eta nem.
–	No	proszę	–	stwier dziła	Poppy	obojętnym	tonem.
–	Prawdę	mówiąc,	je stem	tu,	by	prosić	cię	o	przysługę	–	tym	ra -

zem	Se re na	zwróciła	się	do	Ga eta na.	–	Tydzień	temu	spotka łam
w	mia stecz ku	Rodolfa,	który	powie dział	mi,	 że	wyla tujesz	 jutro
na	 konfe rencję	 do	 Pa ryża.	 Czy	 możesz	 mnie	 ze	 sobą	 za brać?
Szukam	nowej	pra cy,	więc	za le ży	mi	na	nowych	kontaktach.
–	Oczywiście.	Przyja dę	po	cie bie	w	drodze	na	lotnisko	–	odparł

Ga eta no.
Tylko	nie	to,	pomyśla ła	Poppy,	z	oburze niem	przyglą da jąc	się,

jak	Se re na	wpa truje	się	za lotnie	w	oczy	jej	męża.
–	Poppy,	czy	ty	też	le cisz	z	nami?	–	spyta ła	Se re na.
Z	pewnością	 już	zdą żyła	się	dowie dzieć,	że	Poppy	zosta je	we

Włoszech.
–	Nie ste ty,	mam	jutro	wizytę	u	le ka rza.
–	 Szkoda,	 że	 nie	 umówiłaś	 jej	w	 innym	 ter minie.	Mia łem	 na -

dzie ję,	 że	 będę	 ci	 towa rzyszył	 –	 powie dział	 Ga eta no	 z	 troską
w	głosie.
–	To	tylko	wizyta	kontrolna	–	odpar ła	Poppy	z	uśmie chem.	Nie

chcia ła,	 by	 był	 obecny,	 kie dy	 bę dzie	 roz ma wiać	 z	 le ka rzem
o	ewentualnej	cią ży.	–	Ale	może	to	dobry	pomysł.	Prze łożę	ją	na
inny	 ter min	 i	pole cę	z	 tobą	do	Pa ryża	–	nie spodzie wa nie	Poppy
usłysza ła	wła sny	głos.
–	Nie,	chyba	 jednak	nie	powinnaś	 jej	prze kła dać.	 I	 tak	wrócę

jesz cze	wie czorem.
–	Wierz	mi,	za dbam	o	nie go	–	powie dzia ła	Se re na	z	ob łudnym

uśmie chem.
Poppy	za mar ła.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	Ga eta no	od	mie sią ca



nie	był	z	żadną	kobie tą.	Nie	chcia ła,	by	zna lazł	się	na	pokła dzie
wła sne go	sa molotu	sam	na	sam	z	Se re ną,	która	bez	najmniejszej
że na dy	 wysyła ła	 mu	 nie dwuznacz ne	 sygna ły.	 Tyle	 że	 nie	 może
mieć	 żadnych	 ocze kiwań	wobec	męża,	 który	 w	 gruncie	 rze czy
mę żem	 nie	 jest.	 Nie spodzie wa nie,	 widząc,	 że	 Se re na	wpa truje
się	Ga eta na	 jak	w	ob ra zek,	Poppy	uzna ła,	 że	przyzwoitość	 jest
znacz nie	prze ce niona.	Duma	nie	ogrze je	 jej	nocą,	 je śli	Ga eta no
podda	 się	 urokowi	 jej	 rywalki	 i	wda	 się	 z	 nią	w	 romans,	 który
ozna czałby	 szyb ki	 roz wód.	 Se re na	 na	 pewno	 nie	 bę dzie	 sta ła
w	cie niu.	A	Ga eta no	nie	prze oczy	oka zji,	by	zdobyć	kobie tę,	któ-
ra	bę dzie	dla	nie go	znacz nie	bar dziej	odpowiednią	żoną	niż	Pop-
py.

Ga eta no	przyglą dał	się	z	za inte re sowa niem	Poppy,	która	wła -
śnie	przyszła	na	obiad	do	ja dalni	w	czar nej,	ide alnie	dopa sowa nej
sukience	bez	rę ka wów	wią za nej	na	ra mionach.	Za trzymał	wzrok
na	jej	krą głych	pier siach.	Nie	waż	się	ich	dotykać,	powie dział	so-
bie.
–	 Już	 dawno	 chcia łem	 cię	 za pytać,	 dla cze go	posta nowiłaś	 zo-

stać	pie lę gniar ką?
Za skoczona	Poppy	wzruszył	ra miona mi.
–	Lubię	się	opie kować	ludź mi.	Czuję	się	dzię ki	temu	potrzeb na.
–	To	widać,	jak	opie kujesz	się	rodziną…	–	powie dział	Ga eta no

z	na mysłem.
Kie dy	poda no	je dze nie,	je dli	przez	kilka	minut	w	ab solutnej	ci-

szy,	którą	prze rwa ła	Poppy.
–	Ostatnio	myślę	o	czymś	innym	niż	pie lę gniar stwo.
–	O	czym?	–	spytał	Ga eta no	z	za inte re sowa niem.
–	O	ogrodnictwie.
–	Ogrodnictwie?	–	spytał	z	nie dowie rza niem.
–	Za wsze	odrzuca łam	taką	myśl,	bo	kilka	pokoleń	moich	przod-

ków	było	ogrodnika mi.	Ale	dochodzę	do	wniosku,	że	mam	je	we
krwi	–	skrzywiła	się.	–	Oczywiście	gdybym	dawniej	przyzna ła	się
do	 tego,	 skończyła bym,	 pra cując	 dla	 twojej	 rodziny,	 a	 tego	 nie
chcia łam.
–	Nie	rozumiem	dla cze go.	Za wsze	byliśmy	dobrymi	pra codaw-

ca mi.



–	Tak,	ale	pra ca	w	posia dłości	boga czy	to	bar dzo	sta romodne
usługi.
–	Bycie	bar ma nem	 to	 też	 świadcze nie	usług	 –	powie dział	Ga -

eta no,	 za nie pokojony	 faktem,	 że	nie	może	ode rwać	oczu	od	 jej
pier si.
–	Ale	nie	ma	w	tym	ta kie go	sa me go	poczucia	nie równości.	Nie

wiem,	 jak	 to	 wyja śnić,	 ale	 nigdy	 nie	 potra fiłam	 za akceptować
tego,	 że	 je steś	 lepszy	 ode	mnie	 tylko	 dla te go,	 że	 urodziłeś	 się
w	boga tej	rodzinie.
–	Czy	kie dykolwiek	da łem	ci	to	odczuć?
Poppy	odsunę ła	ta lerz	i	wsta ła	od	stołu.
–	Nic	na	to	nie	pora dzisz.	Rodzice	wychowa li	cię	w	taki,	a	nie

inny	sposób.
–	Dokąd	się	wybie rasz?
–	Na	 spa cer.	 Jest	 prze piękne	 popołudnie.	 Kie dy	wrócę,	 będę

mia ła	w	żołądku	miejsce	na	de ser.
–	Mogę	ci	towa rzyszyć?	–	Ga eta no	ze rwał	się	z	krze sła.
Poppy	czuła	się	jak	kotka	na	roz grza nym	da chu.	Nic	dziwne go,

skoro	za mie rza ła	uwieść	Ga eta na	przed	jego	wyjaz dem	do	Pa ry-
ża.	 Nie ste ty,	 roz mowa	 o	 ambicjach	 za wodowych	 i	 nie równo-
ściach	społecz nych	nie	przybliżyła	jej	do	nie go	ani	na	jotę.
–	Ta	sukienka	ma	bar dzo	odważ ny	krój	–	za uwa żył	Ga eta no.	–

Widać	ci	uda	i	pier si.	Nie	powinnaś	jej	nosić	przy	ludziach.
Poppy	z	za dowole niem	przyję ła	jego	słowa,	ozna cza ły	bowiem,

że	 nie	 stra cił	 całkowicie	 za inte re sowa nia	 jej	 osobą.	 Ruszyła
w	stronę	ogrodu,	ale	już	po	chwili	poczuła	na	ple cach	dotyk	jego
palca.
–	Gdybym	pocią gnął	za	sznur ki	sukienki…
–	Pewnie	spa dła by	ze	mnie	–	skończyła	za	nie go	Poppy.
Ga eta no	jęknął	nie cier pliwie.
–	Nie	kuś	mnie!
–	 Prze cież	 w	 ogóle	 cię	 nie	 pocią gam.	 Trzymasz	mnie	 na	 dy-

stans.
–	Tak	powinno	być	od	sa me go	początku,	bella	mia.	To,	że	zmu-

siłem	cię	do	seksu,	źle	o	mnie	świadczy.
–	Powiedz	mi	coś,	cze go	nie	wiem.
Po	 długiej	 chwili	 wypełnionej	 ciszą	 Ga eta no	wybuchnął	 śmie -



chem.
–	Je steś	bez pośrednia	–	powie dział	roz ba wiony.
–	Je śli	chcia łeś	kłamstw,	to	oże niłeś	się	z	nie wła ściwą	kobie tą.
–	Najwyraź niej	–	zgodził	się	i	przysiadł	na	sta rym,	ka miennym

stoliku.	 Na tomiast	 Poppy	 opar ła	 się	 o	 murek	 oka la ją cy	 ta ras
i	spojrza ła	w	dal.
–	Nie	byłam	wobec	cie bie	szcze ra	–	powie dzia ła.	–	Ja	też	pra -

gnę łam	się	z	tobą	kochać.
–	Być	może,	 kie dy	 już	 zna leź liśmy	 się	w	 łóż ku,	 ale	wcze śniej

chyba	nie.
–	 Ga eta no,	 nie	 mogłam	 się	 docze kać,	 kie dy	 wresz cie	 ze rwę

z	cie bie	ubra nie!	To,	że	dochowa łam	dzie wictwa	do	tego	wie ku,
nie	ozna cza,	że	nie	wie dzia łam,	cze go	pra gnę.	Prze stań	się	za -
chowywać	tak,	jakbyś	wykorzystał	na iwne	dziecko!
–	Ale	to	prawda,	że	cię	wykorzysta łem.	Ty	byłaś	dzie wicą,	a	ja

mam	na turę	dra pież nika.	Biorę	 to,	cze go	pra gnę.	A	cie bie	pra -
gnę	bar dzo.
Poppy	odwróciła	się	i	pode szła	do	nie go.
–	Jak	bar dzo?
Ga eta no	chwycił	ją	za	dłoń	i	położył	ją	sobie	na	kroczu.	Poppy

z	uzna niem	pogła ska ła	 twar de	wybrzusze nie,	 co	wywoła ło	 jego
na tychmia stową	re akcję.	Przycią gnął	 ją	do	sie bie	 i	przywarł	do
jej	warg,	wdzie ra jąc	się	ję zykiem	do	ust.
–	Umiesz	się	droczyć	–	za dyszał	po	chwili.
–	Nie	droczę	się	–	odpar ła	Poppy	omdle wa ją cym	głosem,	bez -

bronna	w	ob liczu	żą dzy,	która	owładnę ła	całe	jej	cia ło.
Ga eta no	błyska wicz nie	roz piął	 jej	 sukienkę,	która	zsunę ła	się

na	podłogę.	Chwycił	Poppy	za	biodra,	posa dził	na	ka miennym	sto-
le	i	jednym	ruchem	ścią gnął	z	niej	figi.
–	Chcesz	się	kochać	tutaj?	–	wyszepta ła,	pa trząc,	jak	Ga eta no

chowa	jej	bie liznę	do	kie sze ni	spodni.
–	Tak,	bo	nie	zdołałbym	już	wrócić	do	środka	–	rzekł	chra pli-

wym	głosem,	pochylił	głowę,	by	chwycić	war ga mi	jej	różowy	su-
tek.
–	Pra gnę	cię	–	jęknę ła,	czując	mię dzy	noga mi	jego	pa lec.
–	Je steś	taka	wilgotna,	taka	cudownie	cia sna.	–	Ga eta no	roz piął

roz porek	 trzę są cą	 się	 ręką.	Miał	wra że nie,	 że	umrze,	 je śli	 na -



tychmiast	w	nią	nie	wejdzie.	Piesz cząc	sutki	Poppy	war ga mi,	jed-
nocze śnie	podcią gał	ją	za	biodra	bliżej	sie bie.	Wszedł	w	nią	tak
gwałtownie,	że	nie mal	stra ciła	oddech.
–	Jak	dobrze…	–	szepnął	chra pliwym	głosem.
Poppy	przylgnę ła	do	nie go	ca łym	cia łem,	roz koszując	się	każ -

dym	pchnię ciem.	Żar,	roz kosz	i	pożą da nie	stopiły	się	w	eksta zę.
Szar pią cy	jej	cia łem	or gazm	był	tak	silny,	że	nie świa domie	wbiła
zęby	w	ra mię	Ga eta na.
Kie dy	ochłonę ła,	czuła	się	bez	sił.	Ga eta no	za łożył	jej	z	powro-

tem	bie liznę	i	sukienkę.	Posta wił	na	nogach	i	przytulił.
–	Bola ło?	–	spytał.
–	Nie,	po	prostu	wykończyłeś	mnie	fizycz nie	–	szepnę ła.
–	Budzisz	we	mnie	be stię,	de lizia	mia	–	rzekł	Ga eta no,	ca łując

ją	w	czubek	głowy	z	ogromną	czułością,	jakby	prze pra sza jąc.
–	A	ja	to	uwielbiam	–	przyzna ła	szcze rze.
–	W	ta kim	ra zie	co	wypra wia my	od	czte rech	tygodni?	–	spytał.
–	Wiem	tylko,	że	przez	ten	czas	odma wia łeś	mi	seksu.	Ale	nie

mam	poję cia,	dla cze go.	–	Poppy	wydę ła	kuszą co	war gi.
Nie ste ty,	Ga eta no	nie	był	w	na stroju	do	dyskusji.	I	tak	już	do-

sta tecz nie	bolał	nad	całkowitym	bra kiem	logiki	w	swoim	za cho-
wa niu.	Nie	potra fił	 zna leźć	odpowie dzi	na	wła sne	pyta nia,	a	co
dopie ro	wyja śniać	swoje	postę powa nie	Poppy.	Ostatnio	wma wiał
sobie,	że	za chowuje	się	wobec	niej	przyzwoicie	i	że	bę dzie	za do-
wolona	z	bra ku	współżycia.	A	te raz	ona	ma	o	to	pre tensje.
Poppy	 za nie pokoiła	 się	 jego	 podejrza nym	 milcze niem.	 Być

może	woli	za chować	dystans?	Może	boi	się,	że	się	do	niej	przy-
wią że?	A	może	ona	nie	jest	tak	dobrą	aktor ką,	jak	uwa ża?
–	To	tylko	seks	–	powie dzia ła,	zmusza jąc	się	do	lekkie go	tonu.	–

Nic	nie	zna czy.
–	Wiem	–	przyznał	Ga eta no	i	pomyślał,	że	nigdy,	prze nigdy	nie

wyobra żał	sobie,	że	oże ni	się	z	kobie tą,	która	bę dzie	chcia ła	od
nie go	wyłącz nie	seksu.	Ale,	z	drugiej	strony,	po	co	komplikować
spra wy.	Rze czywiście,	chodzi	tylko	o	seks.	A	on	za wsze	uwa żał,
że	seks	nie	jest	powodem	do	tego,	by	cier pieć	ka tusze.	Niech	to
dia bli!	Cóż	ona	wypra wia	z	moim	umysłem?	–	pomyślał	Ga eta no.
Dla cze go	wciąż	gorącz kowo	ana lizuję	coś,	co	nie	 jest	war te	aż
ta kiej	uwa gi?
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–	Wyda je	mi	się,	że	leki,	które	otrzyma ła	pani	w	szpita lu,	zneu-
tra lizowa ły	dzia ła nie	środka	antykoncepcyjne go.	Oczywiście	żad-
na	pigułka	nie	za pewnia	stuprocentowej	pewności.	To	inte re sują -
ce	za gadnie nie	–	powie dział	doktor	Abra mo	ta kim	tonem,	 jakby
roz wa żał	problem	na ukowy.	–	Na	szczę ście	jest	pani	w	znacz nie
lepszym	sta nie	niż	mie siąc	temu.	Prawdę	mówiąc,	w	doskona łym!
Poppy	z	trudem	zmusiła	się	do	uśmie chu,	ponie waż	wciąż	była

zszokowa na	 wia domością	 o	 tym,	 że	 jest	 w	 cią ży.	 Dla	 Ga eta na
szok	bę dzie	na	pewno	jesz cze	większy.	Jedna	noc,	je den	wybuch
na miętności,	i	od	razu	dziecko.	Ja kie	jest	tego	prawdopodobień-
stwo?	I	jak	Ga eta no	się	to	tego	odnie sie?	Modliła	się,	by	nie	za -
żą dał	od	niej	usunię cia	cią ży.
Poppy	 bar dzo	 chcia ła	 tego	 dziecka.	 Cząstki	 Ga eta na,	 której

nikt	jej	nie	odbie rze.	Chłopczyka	lub	dziewczynki.	Powoli	za czy-
na ła	 cie szyć	 się	 per spektywą	ma cie rzyństwa,	 i	 z	 tego	 powodu
mia ła	wyrzuty	sumie nia.	Bo	jak	może	ra dować	się	sytuacją,	która
roz wście czy	Ga eta na,	człowie ka	prze kona ne go,	że	potra fi	za pla -
nować	dosłownie	wszystko	w	życiu?	Prze cież	wyraź nie	jej	ob wie -
ścił,	że	nie	mogą	sobie	pozwolić	na	taką	wpadkę.
Za nim	Poppy	nie co	ochłonę ła	i	odzyska ła	ja sność	myśle nia,	zdą -

żyła	odwie dzić	sklep	z	ar tykuła mi	dla	dzie ci	we	Florencji,	gdzie
bez	 na mysłu	 kupiła	 ubranka	 dla	 nie mowlę cia.	 Kie dy	wyszła	 na
ulicę,	na potka ła	zna czą ce	spojrze nia	ochronia rzy.	Dopie ro	w	tym
momencie	skar ciła	się	za	pochopne	dzia ła nie.
Kie dy	wróciła	na	lunch	do	La	Fattorii,	Ga eta no	wciąż	był	w	Pa -

ryżu.	 Pewnie	 le cąc	 tam,	 pozwolił	 sobie	 na	 drzemkę,	 pomyśla ła
z	 figlar nym	 uśmie chem.	 Wymę czyła	 go	 z	 pełną	 świa domością.
Za spokojony	mąż	jest	mniej	podatny	na	skoki	w	bok.	Nie	pozwo-
liła	mu	za snąć	przez	pół	nocy,	a	nad	ra nem	obudziła	w	sposób,
o	ja kim	fanta zjuje	każ dy	męż czyzna.
Gdyby	Ga eta no	miał	oka zję,	zosta wiłby	Se re nę	na	lotnisku.	Jej



cią głe	flir towa nie	za czę ło	go	irytować	w	trakcie	 lotu	powrotne -
go.	Dawniej	potra fił	impre zować	na	pokła dzie,	ale	te	dni	ma	już
za	sobą.	Wkrótce	zosta nie	pre ze sem	Le onetti	Bank.	Cie szyła	go
ta	 per spektywa,	 lecz	 znacz nie	wię cej	 uwa gi	 poświę cił	 kupie niu
pre zentu	 dla	 Poppy	 w	 prze rwie	mię dzy	 kolejnymi	 spotka nia mi.
Pa ra doksalnie,	te raz,	kie dy	już	był	tak	bliski	spełnie nia	najwięk-
szych	ambicji,	umysł	za przą tał	mu	zupełnie	inny	cel.
Po	lunchu	Poppy	zrobiła	się	senna	i	poszła	do	sypialni.	Le ża ła,

za sta na wia jąc	się,	jak	prze ka zać	Ga eta nowi	wie ści.	W	jej	oczach
poja wiły	się	łzy,	bo	oba wia ła	się	jego	re akcji.	Los	spra wił	im	nie -
spodziankę,	z	którą	trudno	bę dzie	sobie	pora dzić.

Ga eta no	czuł	się	dziwnie	za wie dziony,	kie dy	żona	nie	powita ła
go	przy	drzwiach,	w	odróż nie niu	od	Muffina,	który	sza lał	z	ra do-
ści.	Dolores	powie dzia ła	mu,	że	Poppy	ucię ła	sobie	drzemkę,	co
wzbudziło	jego	za nie pokoje nie.	Pomyślał,	że	być	może	usłysza ła
złe	wie ści	od	le ka rza.
Kie dy	wbiegł	do	pokoju,	Poppy,	obudzona	szcze ka niem	Muffina,

obudziła	się,	opar ła	na	łokciu	i	uśmiechnę ła	bla do.
–	Wymę czyłem	cię	w	nocy.	–	Ga eta no	uśmiechnął	się	dumnie.	–

Kie dy	dowie dzia łem	się,	że	śpisz,	prze stra szyłem	się,	że	usłysza -
łaś	od	doktora	Abra ma	coś	nie pokoją ce go.
–	To	przez	upał	–	odpar ła,	czując	na ra sta ją cy	nie pokój.
–	Dziwne.	Nie	było	mnie	za le dwie	pół	dnia,	a	 już	 się	 za	 tobą

stę skniłem-	 przyznał	 Ga eta no	 cicho.	 –	 Co	 ci	 powie dział	 doktor
Abra mo?
Poppy	usia dła	na	łóż ku	bokiem	do	Ga eta na.
–	 Miał	 dla	 mnie	 nie spodzie wa ne	 wie ści	 –	 powie dzia ła	 spię ta

Poppy.	–	Bę dziesz	za skoczony.
–	 Ja kie	wie ści?	–	Ga eta no	nie	rozumiał,	dla cze go	Poppy	unika

jego	wzroku.
–	Je stem	w	cią ży	–	poinfor mowa ła	go	zwięź le.
–	 Ja kim	 cudem?	 –	 Spojrzał	 na	 nią	 z	 nie dowie rza niem.	 –	 Po

wczorajszym	 ra zie	 nie	mogła byś	 jesz cze	wie dzieć,	 a	 poprzedni
miał	miejsce	ponad	mie siąc	temu.	To	nie moż liwe.
–	Owszem,	moż liwe.	Doktor	Abra mo	uwa ża,	że	leki,	które	do-

sta łam,	mogły	zneutra lizować	dzia ła nie	środków	antykoncepcyj-



nych	–	powie dzia ła	spokojnym	tonem.
–	Za szłaś	w	cią żę	w	noc	poślub ną?	Za	pierwszym	ra zem?	Czyż -

byś	była	najpłodniejszą	kobie tą	na	świe cie?
–	Nie	za łożyłeś	pre zer wa tywy	–	przypomnia ła	mu.
–	Nie	istnia ło	żadne	ryzyko.
–	Kie dy	upra wia	się	seks,	za wsze	 istnie je	ryzyko	–	za uwa żyła

Poppy	z	ponurą	miną.	–	Gdybym	nie	wylą dowa ła	w	szpita lu,	pew-
nie	nie	za szła bym	w	cią żę.
–	Je steś	w	cią ży	–	powie dział	Ga eta no	z	na mysłem,	krą żąc	wo-

kół	sypialni.	–	W	cią ży…
Choć	jego	głos	nie	wyra żał	wie le,	Poppy	doszła	do	wniosku,	że

pewnie	sta ra	się	prze myśleć	sytuację	i	zna leźć	roz wią za nie.	Za -
wsze	ra dzi	sobie	z	kryzysem,	a	to	nie wątpliwie	jest	kryzys.
Ga eta nowi	wciąż	krę ciło	 się	w	głowie.	Ma	zostać	ojcem!	Ale

w	 ogóle	 nie	 jest	 na	 to	 przygotowa ny.	 Wychowywa nie	 dziecka
wią że	się	z	ogromną	odpowie dzialnością.	To	za da nie,	które	prze -
rosło	jego	wła snych	rodziców.	Jaka	jest	szansa,	że	on	sam	mu	po-
doła?
–	Dziecko…	Aż	trudno	uwie rzyć.	Trudny	orzech	do	zgryzie nia.
–	Owszem.	Dla	nas	obojga.
–	 Prawdę	mówiąc,	 to	 wręcz	 kosz mar.	 –	 Ga eta no	 za szokował

Poppy	tym	stwier dze niem.	Ze sztywnia ła,	ale	doszła	do	wniosku,
że	le piej	nie	brać	sobie	tego	zbytnio	do	ser ca.
–	 Nie wie le	 mogę	 zrobić,	 by	 zmie nić	 twoje	 podejście	 –	 wes-

tchnę ła.
–	Nie	lubię	nie ocze kiwa nych	zda rzeń	–	przyznał.	–	Dziecko	wy-

wróci	nam	życie	do	góry	noga mi.
–	Cóż,	są	i	dobre	tego	strony	–	burknę ła	Poppy.
–	Doprawdy?	Mie liśmy	wziąć	roz wód.
Poppy	 z	 nie dowie rza niem	 prze tar ła	 oczy.	 Słowo	 „kosz mar”

było	już	dosta tecz nie	bole sne,	ale	to,	że	za raz	potem	wspomniał
o	roz wodzie,	dotknę ło	ją	do	żywe go.	Choć,	z	drugiej	strony,	cze -
go	mia ła	ocze kiwać?	Butelki	szampa na?	Mogło	być	znacz nie	go-
rzej.	Ga eta no	mógł	wpaść	w	szał.	Próbować	zrzucić	na	nią	całą
odpowie dzialność	za	cią żę.
–	 Oczywiście	 nie	 mogę	 pozwolić,	 że byś	 wychowywa ła	 moje

dziecko	sama	–	powie dział	Ga eta no.	–	Wyglą da	na	to,	że	zosta je -



my	ra zem,	bella	mia.
Poppy	znie ruchomia ła.
–	Czyż byś	suge rował,	że	w	tej	sytuacji	powinniśmy	za pomnieć

o	roz wodzie?	–	spyta ła.
–	 A	 co	 inne go	 mógłbym	 za proponować?	 –	 spytał	 Ga eta no

oschle.	–	Nosisz	w	łonie	na stępne	pokole nie	dyna stii	Le onettich.
Nie	zosta niesz	z	tym	sama.	Mia łem	dwoje	rodziców,	ale	i	tak	fa -
talnie	mnie	wychowa li.	Dziecko	bę dzie	potrze bowa ło	nas	obojga
i	sta bilne go	domu.
–	Ale	nie	ta kie	mie liśmy	pla ny	–	przypomnia ła	mu	Poppy	opa no-

wa nym	głosem,	choć	wrzał	w	niej	gniew.	Jego	praktycz ne	podej-
ście	było	dla	niej	ob raź liwe.	Owszem,	najle piej,	by	dziecko	mia ło
oboje	 rodziców	 i	 poczucie	 bez pie czeństwa,	 ale	 ja kim	 kosz tem?
Je śli	oboje	rodzice	poświę ca ją	się,	a	przez	to	nie	są	szczę śliwi,	to
czy	dla	kogokolwiek	może	być	to	dobre?	Poppy	nie	chcia ła	mieć
przy	 sobie	nie chętne go	męża,	 który	przy	oka zji	 jest	 za wie dzio-
nym	 ojcem.	 Pra gnę ła,	 by	 męż czyzna	 trwał	 przy	 niej	 nie	 tylko
z	powodu	cią ży.
–	Chyba	nie	damy	rady	znisz czyć	na sze go	małżeństwa	bar dziej

niż	moi	rodzice	–	powie dział	Ga eta no	z	kpiną	w	głosie.	–	Musimy
dołożyć	wszelkich	sta rań.
–	Prze ra ża	mnie	taka	per spektywa	–	jęknę ła	Poppy.
–	Dla cze go?	Wszystko	pozosta nie	tak,	jak	dotychczas,	ale	przy-

najmniej	nie	bę dzie my	musie li	okła mywać	Rodolfa.
–	Nie,	 to	 ty	nie	bę dziesz	musiał	go	okła mywać	–	żachnę ła	się

Poppy,	wsta ła	z	łóż ka	i	ruszyła	do	drzwi.
–	Dokąd	się	wybie rasz?
Kie rowa na	gnie wem	i	bólem	Poppy	nie	odpowie dzia ła.	We szła

na	strych	i	chwyciła	dwie	prze chowywa ne	tam	wa liz ki.
Ga eta no	sta nął	przy	schodach	ze	zdez orientowa ną	miną.
–	Co	ty	wypra wiasz?	–	spytał,	gdy	schodziła.
–	Twój	kosz mar	wyjeż dża	–	odparł	ka te gorycz nie.
–	Nie	na zwa łem	cię	kosz ma rem	–	za prote stował	Ga eta no.
–	To	prawda.	Kosz ma rem	na zwa łeś	dziecko,	które	noszę,	a	to

znacz nie	gor sze	–	za woła ła	roz wście czona.	–	Ma leństwo	nie	było
pla nowa ne,	ale	ja	już	je	kocham!
–	Dio	mio,	Poppy!	–	wykrzyknął,	kie dy	wycią ga ła	z	sza fy	ubra -



nia,	roz rzuca jąc	po	podłodze	wie sza ki.	–	Uspokój	się!
–	Dla cze go?	Je stem	w	cią ży,	a	mój	mąż	uwa ża,	że	to	kosz mar.
–	Nie	to	mia łem	na	myśli!
–	Co	gor sza,	najwyraź niej	uwa żasz,	że	nie	mam	inne go	wyjścia,

niż	pozostać	z	tobą	w	związ ku.	Przyjmij	w	ta kim	ra zie	do	wia do-
mości,	 że	urodzę	 to	dziecko	 i	pora dzę	sobie	sama!	–	wyce dziła
przez	zęby.	Nie	potrze buję	cie bie.	Za sługuję	na	wię cej.	Nie	za -
mie rzam	być	na dal	żoną	człowie ka,	który	jest	ze	mną	tylko	z	po-
czucia	obowiąz ku.
–	Nic	ta kie go	nie	powie dzia łem.
–	Wła śnie	 to	 powie dzia łeś!	 –	 Poppy	 rzuciła	 wa liz kę	 na	 łóż ko

i	szarpnę ła	 jej	wie ko.	–	Dla te go	kosz mar	schodzi	ci	z	oczu.	Na
pewno	mogę	liczyć	w	życiu	na	kogoś	lepsze go	niż	ty.
Ga eta no,	bla dy	jak	ścia na,	znie ruchomiał.
–	Pewnie	tak.	Ale	bar dzo	chcę,	że byś	zosta ła.
–	Nie prawda	–	westchnę ła	Poppy.	–	Chcesz	dziecka	ze	wzglę du

na	Rodolfa,	ale	nie	chcesz	być	ani	mę żem,	ani	ojcem.
–	 Chcę	 być	 twoim	 mę żem!	 –	 za wołał,	 nie	 odrywa jąc	 od	 niej

wzroku.	–	I	wiem,	że	na uczę	się	być	dobrym	ojcem.	Kosz ma rem
jest	to,	że	nie	byłem	przygotowa ny	na	wia domość	o	dziecku.	Wi-
dok	 cie bie	 pa kują cej	 wa liz ki	 jest	 dla	mnie	 bar dzo	 cięż kim	 cio-
sem.	Choć	za zwyczaj	dobrze	znoszę	ciosy,	które	za da je	mi	życie.
Sta nowczość	w	jego	głosie	za skoczyła	Poppy.	W	milcze niu	zło-

żyła	sukienkę	i	wrzuciła	ją	do	wa liz ki,	po	czym	spojrza ła	bez	wy-
ra zu	 na	Ga eta na.	 Powie dzia ła	 sobie,	 że	 nie	 bę dzie	 go	 słuchać.
Już	podję ła	de cyzję.	Le piej	odejść	z	unie sioną	głową,	niż	się	za -
sta na wiać,	czy	przypadkiem	nie	dać	mu	jesz cze	jednej	szansy.
–	Doprawdy?	Czy	potra fisz	aż	w	ta kim	stopniu	zmie nić	podej-

ście	do	życia?	Być	moim	mę żem,	choć	mnie	nie	kochasz,	bez	po-
czucia,	że	wyświadczasz	mi	przysługę?	–	spyta ła	z	na ga ną	w	gło-
sie.	–	Za akceptować	to	dziecko	jako	dar?
–	Wiem,	że	za raz	po	ślubie	byłem	trudny	do	znie sie nia	–	odparł

Ga eta no	przez	za ciśnię te	zęby.	–	Nie	mam	ła twe go	cha rakte ru,
ale	umiem	się	przystosować	i	uczyć	na	błę dach.	A	przede	wszyst-
kim	mój	stosunek	do	cie bie	bar dzo	się	zmie nił.
–	W	ja kim	sensie?	–	spyta ła	Poppy,	pra gnąc,	by	wresz cie	sta nął

twa rzą	w	twarz	z	poważ ną	de cyzją,	którą	próbował	podjąć.	Nie



chcia ła,	by	posta nowił,	że	będą	ze	sobą,	a	potem	zmie nił	zda nie,
by	się	uwolnić	z	nie chcia ne go	związ ku.	Chcia ła	wie dzieć,	co	 jej
mąż	myśli	i	czuje	na prawdę.
Ga eta no	skrzywił	się.
–	Nie	chcę	o	tym	roz ma wiać	–	powie dział.
–	Dla cze go	nie?
–	Ponie waż	cza sa mi	milcze nie	jest	złotem,	a	szcze rość	nie	za -

wsze	 sta nowi	 najlepsze	wyjście.	 A	 zna jąc	moje	 szczę ście	 znów
powiem	coś	nie wła ściwe go.
–	Powinie neś	umieć	powie dzieć	mi	wszystko.	Nie	może my	mieć

przed	sobą	ta jemnic.	W	jaki	sposób	zmie nił	się	twój	stosunek	do
mnie?	–	na le ga ła	Poppy,	wie dziona	cie ka wością	i	wrodzonym	upo-
rem.
Ga eta no	spoglą dał	przez	chwilę	w	sufit,	po	czym	wziął	głę boki

oddech.
–	Poprosiłem	cię,	że byśmy	uda wa li	za rę czonych,	bo	uwa ża łem,

że	bę dziesz	kompromitują cą	na rze czoną	–	wyrzucił	z	sie bie.
Poppy	nie	była	w	sta nie	uwie rzyć	w	jego	słowa.	Wstępny	szok

wkrótce	ustą pił	głę bokie mu	poczuciu	zra nie nia.
–	Dla cze go?
–	Byłem	kre tynem	z	wyż szych	sfer,	oce nia ją cym	cię	w	sposób

bez za sadny	–	przyznał	Ga eta no	z	ogromną	goryczą.	–	Za łożyłem,
że	bę dziesz	cią gle	prze klina ła.	Że	w	moim	świe cie	poczujesz	się
kompletnie	za gubiona	 i	nie	bę dziesz	się	umia ła	za chować.	Mia -
łem	na dzie ję,	że	twój	oryginalny	styl	i	sposób	bycia	prze ra zi	Ro-
dolfa	 i	 spra wi,	 że	 prze sta nie	mi	 suszyć	 głowę	 o	 oże nek.	 Przy-
pusz cza łem,	że	kie dy	ze rwie my	za rę czyny,	dzia dek	poczuje	ulgę,
a	nie	roz cza rowa nie…
Zszokowa na	Poppy	z	trudem	rozumia ła	słowa,	które	usłysza ła.

Poczuła	mdłości.
Ga eta no	za uwa żył,	że	zbla dła.
–	 Te raz	 widzisz,	 jaki	 je stem	 w	 rze czywistości.	 Jaki	 jest	 twój

mąż	i	ojciec	twoje go	dziecka.	Wiem,	że	to	fa talny	ob raz,	ale	za -
służyłaś	na	to,	by	poznać	prawdę.	Za zwyczaj	je stem	kompletnym
dra niem	 –	 stwier dził	 posępnie.	 –	 Próbowa łem	 wykorzystać	 cię
w	sposób	wyjątkowo	ohydny.	Ani	razu	nie	przyszło	mi	do	głowy,
jak	fa talnie	może	się	to	za kończyć	dla	cie bie…	albo	Rodolfa.



Poppy	ob ję ła	się	rę ka mi,	tak	jakby	próbowa ła	za trzymać	w	so-
bie	ból	i	nie	pozwolić,	by	się	z	niej	wylał.	Nie	mogła	już	pa trzeć
na	Ga eta na.	Od	sa me go	początku	uwa żał,	że	jest	nie godna	tego,
by	być	jego	na rze czoną.	Próbował	wykorzystać	jej	najgor sze	ce -
chy	 i	 sła bości,	 jej	 pochodze nie,	 by	 ją	 sponie wie rać	 i	 oszukać
dziadka.	Wybrał	ją	w	na dziei,	że	go	skompromituje.
Skuliła	 się	w	 sobie,	 strasz liwie	upokorzona.	Nie	mogła	 uwie -

rzyć,	że	Ga eta no	ma	o	niej	tak	fa talne	zda nie.	Jak	więc	mógł	pro-
ponować,	by	zosta li	na dal	małżeństwem	i	wspólnie	wychowywa li
dziecko?
–	 Chwila,	 w	 której	 cie bie	 wybra łem,	 była	 też	 chwilą	 moje go

największe go	 upadku	 –	 przyznał	 Ga eta no	 z	 głę bokim	 ża lem
w	 głosie.	 –	 Popełniłem	 okropny	 błąd.	 A	 ty	 udowodniłaś	mi,	 jak
bar dzo	się	myliłem.	Oka za ło	się,	że	je steś	wspa nia łą	osobą.	Dziś
wstydzę	się	moje go	pla nu.
–	Nie	musia łeś	tego	mówić,	skoro	za brnę liśmy	w	małżeństwo	–

wyszepta ła	ła mią cym	się	głosem,	odchodząc	w	stronę	drzwi.	Pra -
gnę ła	jak	najszyb ciej	zna leźć	się	sama.
–	Ty	za wsze	byłaś	wobec	mnie	szcze ra.	Próbuję	się	odwza jem-

nić	tym	sa mym.	Z	sza cunku.
–	Za le dwie	kilka	mie się cy	temu	nie	mia łeś	do	mnie	najmniejsze -

go	sza cunku!	–	powie dzia ła	oskar życielskim	tonem.
–	 To	 szyb ko	 ule gło	 zmia nie	 –	 przyznał	 Ga eta no,	 robiąc	 krok

w	 jest	 stronę	 i	ma rząc	o	 tym,	by	 ją	przytulić.	 –	Na uczyłem	się
cie bie	sza nować.	Prawdę	mówiąc,	na uczyłem	się	od	cie bie	bar -
dzo	wie le.
–	Nie	na uczyłeś	się	nicze go.	Nigdy	się	nie	uczysz…	–	żachnę ła

się	 Poppy.	 –	 Je steś	 obojętny	 na	 wszystko,	 co	 waż ne,	 od	 da nia
szansy	Muffinowi	po	wychowywa nie	dziecka!	Masz	 ser ce	 z	ka -
mie nia.	Jak	mogę	ci	ponownie	za ufać?
Wybie gła	z	pokoju,	a	on	zwalczył	chęć,	by	podą żyć	za	nią.	Nie

chciał,	żeby	się	prze wróciła	ucie ka jąc	przed	nim	po	schodach.
–	Muffin	mi	ufa	–	burknął	sam	do	sie bie.	Muffin?	Który	na wet

nie	odróż niał	go	od	Rodolfa?	 I	 to	Muffin	 jest	najpoważ niejszym
ar gumentem	w	jego	ar se na le?
Ga eta no	jęknął	bez radnie.	Nie	może	na wet	próbować	uda wać

lepsze go,	niż	 jest.	Poppy	i	 tak	się	zorientuje.	Ma	wielki	dar	po-



zwa la ją cy	oddzie lać	ziar na	od	plew.	Za wsze	dostrze ga	to,	co	na -
prawdę	waż ne.	Podob nie	jak	on	sam	w	końcu	to	dostrzegł.	Tyle
że	za	póź no.	Ale	to	nie prawda,	że	ma	ser ce	z	ka mie nia.	Nie	jest
emocjonalnym	analfa be tą,	po	prostu	brak	mu	wpra wy.
Poppy	wybie gła	przed	dom.	Na	ze wnątrz	było	chłodno,	ale	po-

trze bowa ła	 ciszy	 i	 prze strze ni,	 by	 za pa nować	 nad	 ner wa mi.
Otar ła	łzy.	To,	co	powie dział	Ga eta no,	głę boko	ją	ubodło.	Kocha ła
go,	za wsze	był	jej	wyma rzonym	męż czyzną.	Przystojny,	błyskotli-
wy,	za moż ny…	Spełniał	wszelkie	ma rze nia	każ dej	młodej	dziew-
czyny.	Ale	po	raz	pierwszy	Poppy	ujrza ła	samą	sie bie	jego	ocza -
mi.	I	było	to	tak	upoka rza ją ce,	że	chcia ła	się	za paść	pod	zie mię.
Widział	w	niej	 je dynie	 zuchwa łą,	wiecz nie	prze klina ją cą,	eks-

centrycz nie	ubra ną	dziewczynę,	która	z	pewnością	go	skompro-
mituje.	Miał	na dzie ję,	że	wykorzysta	jej	oczywiste	wady,	by	dzia -
dek	prze stał	go	zmuszać	do	małżeństwa.	Co	śmiesz niejsze,	Ro-
dolfo	przyczynił	się	do	jej	obecne go	położe nia,	na ciska jąc,	by	Ga -
eta no	zna lazł	„zwyczajną	dziewczynę”.	A	ile	zwyczajnych	dziew-
czyn	mógł	znać	Ga eta no?
Ani	jednej.	Aż	do	chwili,	kie dy	pa miętnej	nocy	na	progu	Wood-

field	Hall	sta nę ła	Poppy.
Potrzeb ny	mu	był	ktoś,	kto	bę dzie	go	kompromitować?	Proszę

bar dzo:	kosz mar ny	styl	ubie ra nia	się,	dysfunkcyjna	rodzina,	nie -
umie jętność	 za chowa nia	 się	 w	 wyż szych	 krę gach.	 Cóż,	 nic	 się
pod	tym	wzglę dem	nie	zmie niło.	Nigdy	nie	docze ka	się	akcepta cji
wśród	ta kich	ludzi.	Na	samą	myśl	o	tym,	że	się gnę ła	dna,	zrobiło
jej	się	nie dobrze.
Osunę ła	 się	 na	 jedno	 z	 zimnych,	 ka miennych	 sie dzisk	 wokół

stołu.	Mimo	chłodu	za pie kły	 ją	policz ki,	bo	przypomnia ła	 sobie,
co	się	tutaj	zda rzyło	za le dwie	dzień	wcze śniej.	Ga eta no	był	uza -
leż nia ją cy,	 toksycz ny,	 nie bez piecz ny.	 Kie dyś	 doprowa dzał	 ją	 do
furii,	potem	ocza rował	 tak	bar dzo,	że	za kocha ła	się	w	nim	bez
pa mię ci.	A	jednak	nie	wie dzia ła	dotąd,	jak	ją	postrze ga,	co	o	niej
myśli.	Cór ka	ogrodnika	z	pa tologicz nej	 rodziny.	To	bola ło.	Bar -
dzo	bola ło.	Choć,	w	gruncie	rze czy,	to	dobrze,	że	ją	uświa domił.
Musi	wresz cie	poznać	prawdę	i	 ją	za akceptować,	by	móc	prze -
stać	ma rzyć	o	wspólnej	przyszłości	z	Ga eta nem.	Czy	mogła by	na -
dal	 żyć	 z	 człowie kiem,	 który	wybrał	 ją	 spe cjalnie	 po	 to,	 by	 się



skompromitowa ła	w	jego	środowisku?
Odpowiedź	poja wiła	się	na tychmiast.	Nie	może	być	z	nim	ani

chwili	dłużej.	Mimo	cią ży	musi	go	opuścić	i	wystą pić	o	roz wód…
–	Poppy…
Za mar ła,	słysząc	 jego	głos.	Musiał	podejść	trawnikiem,	bo	na

żwirowej	ścież ce	z	pewnością	usłysza ła by	 jego	kroki.	Za cisnę ła
powie ki	i	dopie ro	po	dłuż szej	chwili	uniosła	głowę.
–	Czy	mia łem	ci	tego	nie	mówić?	–	spytał	z	bólem	w	głosie.
Zda wał	sobie	spra wę,	że	Poppy	 jest	zroz pa czona.	Widział	 łzy

szklą ce	się	w	jej	oczach,	mimo	że	zdoła ła	szyb ko	je	ze trzeć	z	po-
licz ków.
–	Nie	–	odpowie dzia ła	sta nowczo.	–	Dobrze,	że	powie dzia łeś.

Nie na widzę	cię	za	to	i	bę dzie	mi	trudno	z	tym	żyć,	ale	nie	moż na
budować	związ ku	na	kłamstwach	i	uda wa niu.
Ga eta no	stał	nie ruchomo	w	cie niu	drzew.	W	mroku	widać	było

tylko	jego	bia łą	koszulę.
–	Nie	zosta wiaj	mnie	–	powie dział	drżą cym	głosem.	–	Prze ra ża

mnie	sama	myśl,	że	mogło	by	cię	nie	być	przy	mnie.
Poppy	nie	potra fiła	sobie	wyobra zić	Ga eta na	prze ra żone go.	Co

wię cej,	była	prze kona na,	że	bez	niej	jego	życie	znor malnie je.	Ich
potomek	za sługuje	na	wię cej	niż	dora sta nie	u	boku	nie szczę śli-
wych	 i	 nie pa sują cych	 do	 sie bie	 rodziców.	 Już	 le piej	 wziąć	 roz -
wód.	Pozwoli,	by	Ga eta no	widywał	dziecko	tak	czę sto,	jak	tylko
za pra gnie,	ale	nie	bę dzie	żyła	z	nim	w	złotej	klatce.	Mogą	oboje
za jąć	się	wychowywa niem,	ale	prowa dząc	osob ne	życie.
–	Nie	mogę	dłużej	być	twoją	żoną	–	powie dzia ła	cicho.	–	To	nie

ma	sensu.
–	 Brak	 mi	 doświadcze nia	 z	 emocja mi.	 Dobrze	 ra dzę	 sobie

z	 gnie wem,	 na miętnością,	 ambicją,	 ale	 głęb sze	 uczucia	 to	 dla
mnie	 zie mia	nie zna na.	Za pomnia łem	o	nich,	 kie dy	byłem	dziec-
kiem	 –	 przyznał	 z	 goryczą.	 –	 Kocha łem	 rodziców,	 ale	 oni	 nie
umie li	się	odwdzię czyć	tym	sa mym,	co	kie dyś	w	końcu	za uwa ży-
łem.	Za uwa żyłem	też,	że	w	porówna niu	z	nimi	byłem	zbyt	uczu-
ciowy.	Dla te go	na uczyłem	się	ukrywać	emocje,	co	z	cza sem	tak
bar dzo	 we szło	 mi	 w	 krew,	 że	 nie	 musia łem	 się	 już	 pilnować.
Emocje	 ra nią.	Odrzuce nie	 rani.	Dla te go	 posta ra łem	 się,	 by	 nie
odczuwać	żadnych	uczuć.



Poppy	wzruszyła	 się	 tym,	 że	Ga eta no	przywołał	wspomnie nie
rodziców,	 by	 spróbować	 za sypać	 dzie lą cą	 ich	 prze paść.	 Nigdy
nie	opowia dał	o	dzie ciństwie,	ale	za pa mię ta ła	jego	zimny	spokój
po	śmier ci	psa,	de ter mina cję,	by	nie	oka zać	najmniejszej	emocji.
–	Powoli	za czynam	cię	rozumieć	–	westchnę ła.
–	Je dyną	kobie tą,	którą	kocha łem	po	odejściu	matki,	była	moja

bab cia.
–	Mia łam	wra że nie,	że	kie dyś	łą czyło	cię	coś	wię cej	z	Se re ną…
–	Nie.	Ze rwa łem	z	nią,	bo	nic	do	niej	nie	czułem.	A	zda wa łem

sobie	spra wę,	że	powinie nem.
Poppy	opuściła	głowę,	za sta na wia jąc	się,	dla cze go	Ga eta no	nie

chce	pozwolić	jej	odejść.
–	Nie	mam	ser ca	z	ka mie nia	–	za pewnił	 ją	z	na ciskiem.	–	Ale

kompletnie	 osza la łem	 na	 twoim	 punkcie	 na	 długo,	 za nim	 się
z	tobą	oże niłem.	A	potem	zrobiło	się	jesz cze	gorzej.
–	Osza la łeś?	–	spyta ła	Poppy.
–	Za anga żowa łem	się	w	ślub.
–	Tak,	ku	moje mu	za skocze niu.
–	 Chcia łem,	 żeby	 to	 był	 dla	 cie bie	 wyjątkowy,	 pa miętny	 mo-

ment.	 Zrobiłem	 się	 bar dzo	 za bor czy.	 Wyda wa ło	 mi	 się,	 że	 to
przez	brak	seksu.
–	Co	oczywiste	–	skwitowa ła	Poppy.
–	Prawda.	Myśla łem	tylko	w	ka te goriach	seksu.
Poppy	uśmiechnę ła	się	bla do.
–	Wiem…	To	dla	cie bie	je dyny	środek	komunika cji	w	związ ku.
–	Je steś	pierwszą	kobie tą,	z	którą	tworzę	zwią zek.
Poppy	spojrza ła	na	nie go	błysz czą cymi	ocza mi.
–	Jak	możesz	powie dzieć	coś	ta kie go?	Z	twoją	re puta cją?
–	 Odkąd	 za chorowa łaś,	 mimo	 że	 cię	 nie	 dotyka łem,	 byliśmy

cały	czas	ra zem…	To	była	moja	wer sja	randkowa nia	z	dziewczy-
ną	–	rzekł	ponurym	głosem.	–	Moje	wcze śniejsze	spotka nia	z	ko-
bie ta mi	ogra nicza ły	się	tylko	do	for muły	„kola cja	plus	seks”,	„te -
atr	plus	seks”	lub…
–	Rozumiem	–	prze rwa ła	mu	Poppy,	spoglą da jąc	na	jego	piękną

twarz	z	 rosną cą	 fa scyna cją.	 –	Mówisz,	 że	 to	była	 twoja	wer sja
randkowa nia?
–	Chcia łem	cię	le piej	poznać.



–	Nie.	Mia łeś	ogromne	wyrzuty	sumie nia	z	powodu	mojej	cho-
roby.	To	dla te go	prze sta łeś	ze	mną	sypiać,	jednocze śnie	poświę -
ca jąc	mi	znacz nie	wię cej	cza su.
–	Nie	je stem	ma sochistą.	Spę dza łem	z	tobą	dużo	cza su,	ponie -

waż	spra wia ło	mi	to	przyjemność	–	wyja śnił	Ga eta no.	–	A	nie	do-
tkną łem	cię	ani	razu,	bo	nie	chcia łem	być	sa molub ny.	Wyda wa ło
mi	się,	że	bę dziesz	za dowolona,	je śli	nie	będę	cię	na pa stował.
–	Hmm…	najwyraź niej	źle	odczyta łeś	moje	potrze by.
–	Poppy,	je śli	chodzi	o	cie bie,	wszystko	schrza niłem	–	westchnął

cięż ko.
W	jej	czułym	ser cu	poja wiła	się	odrobina	współczucia.
–	Nie.	Seks	oce niam	dzie sięć	na	dzie sięć,	a	twoja	wer sja	rand-

kowa nia	była	fanta stycz na.	Czułam	się	szczę śliwa.	Z	pewnością
muszę	ci	za	to	przyznać	kilka	punktów.
–	Kupiłem	dziś	dla	cie bie	poda runek.	Ale	dopie ro,	kie dy	wysze -

dłem	ze	skle pu	i	zda łem	sobie	spra wę,	co	symbolizuje,	wresz cie
zrozumia łem	sa me go	sie bie	–	powie dział	chra pliwym	głosem,	wy-
cią ga jąc	z	kie sze ni	pude łecz ko.
Przez	dłuż szą	chwilę	Poppy	spoglą da ła	na	logo	słynnej	fir my	ju-

biler skiej.	W	końcu	posta nowiła	je	otworzyć.	Był	to	pier ścionek
w	for mie	ob rącz ki	z	wtopionymi	dookoła	niej	brylanta mi.	Za mru-
ga ła	powie ka mi.
–	 To	 pier ścień	wiecz ności	 –	 powie dział	 Ga eta no	 nie mal	 szep-

tem.
Poppy	za śmia ła	się	gorz ko.
–	Dziwny	wybór,	jak	na	kogoś,	kto	ma	za miar	wziąć	roz wód	–

powie dzia ła.
–	Ale	wyra ża	moje	prawdziwe	uczucia	–	wydusił	z	sie bie	Ga eta -

no.	–	Kie dy	mówisz	o	odejściu,	ra nisz	mi	ser ce.	Nie	wiem,	w	któ-
rym	momencie,	ale	za kocha łem	się	w	tobie,	Poppy.	Wiem,	że	to
miłość,	bo	nigdy	nie	czułem	się	w	taki	sposób,	a	sama	myśl	o	tym,
że	mógłbym	cię	stra cić,	prze ra ża	mnie.
–	Miłość…	–	wyszepta ła	za skoczona	Poppy.
–	Nie	przypusz cza łem,	że	kie dyś	się	za kocham	–	dodał	szyb ko.

–	I	nie	chcia łem.	Ale	poja wiłaś	się	ty,	 tak	doskona ła,	że	nie	mo-
głem	się	oprzeć.
–	Dos…	doskona ła?	–	za jąknę ła	się	Poppy,	otwie ra jąc	sze roko



oczy.
Ga eta no	 uklęknął	 na	 mokrym	 trawniku	 i	 chwycił	 ją	 za	 dłoń.

Ścią gnął	 pier ścionek	 za rę czynowy,	 a	 w	 jego	 miejsce,	 obok	 ob -
rącz ki	ślub nej,	wsunął	pier ścień	wiecz ności.
–	Dla	mnie	je steś	doskona ła.	Rozumiesz	mnie	i	rozumiesz	moje

wady.	Je steś	nie wraż liwa	na	pie nią dze.	Dzię ki	tobie	stoję	mocno
obie ma	noga mi	na	zie mi.	Spra wiłaś,	 że	 je stem	nie wyobra żalnie
szczę śliwy.	 Ana lizuję	 swoje	 czyny	 i	 sta ram	 się	 je	 prze myśleć.
Z	tobą	je stem	kimś	wię cej,	kimś	lepszym,	a	bar dzo	tego	potrze -
buję.	Ale	przede	wszystkim	potrze buję	cie bie	w	moim	życiu.
Poppy	za trze pota ła	rzę sa mi.	Słysza ła	jego	słowa,	ale	nie	docie -

ra ły	do	niej.	Nie	potra fiła	uwie rzyć,	że	Ga eta no	klę czy	przed	nią
i	że	ręce	drżą	mu	ze	stra chu.	Że	boi	się	jej	odmowy.	Nie spodzie -
wa nie,	w	jednej	se kundzie,	jej	oba wy	dotyczą ce	Se re ny	oraz	drę -
czą ce	 poczucie	 bra ku	 bez pie czeństwa,	 przez	 które	 wybie gła
z	domu,	ule cia ły.	Prze sta ły	istnieć,	bo	Ga eta no	ją	kocha.	Ga eta no
jej	potrze buje…
–	Kocham	cię	 tak	bar dzo,	 że	nie	 zniósłbym	 twoje go	odejścia.

Kie dy	powie dzia łaś	mi	o	cią ży,	moją	pierwszą	myślą	było	 to,	że
te raz	już	mnie	nie	opuścisz.	Na wet	je śli	mnie	nie	kochasz,	to	nie
opuścisz,	byśmy	mogli	ra zem	wychować	dziecko.
–	Ja	też	cię	kocham	–	szepnę ła	Poppy	i	pochyliła	się,	by	go	po-

ca łować.
–	Nie	mówisz	tak,	bo	ja	pierwszy	wyzna łem	ci	miłość?	–	spytał

z	nie pokojem	w	głosie.
–	Nie.	Na prawdę	cię	kocham.	Bar dzo.
–	Mimo	że	ła twiej	się	za kochać	w	niedź wie dziu	griz zly	niż	we

mnie?	–	spytał	Ga eta no	żar tobliwie,	cytując	jej	wła sne	słowa.
–	Ob rosłeś	mnie	jak	pleśń	–	odpar ła	Poppy	podob nym	tonem.
Ga etan	wybuchnął	śmie chem.	Skoczył	na	równe	nogi,	ob jął	 ją

i	przytulił	mocno.
–	Pleśń,	powia dasz…
Poppy	spojrza ła	z	czułością	w	jego	piękne	oczy.
–	Uwielbiam	ser	ple śniowy	–	odpar ła,	spusz cza jąc	wzrok.
–	A	jak	ci	się	podoba	nowy	pier ścionek?
–	Ogromnie	–	odpar ła	bez	za sta nowie nia	i	uśmiechnę ła	się	ra -

dośnie.	–	Przede	wszystkim	podoba	mi	się	to,	co	symbolizuje.	Po-



sta nowiłeś,	że	nie	pozwolisz	mi	odejść.
–	I	nigdy	nie	pozwolę.	Nie	odpowia da	mi	nic,	co	trwa	krócej	niż

wiecz ność,	ama ta	mia.
–	Ale	wia domość	o	dziecku	była	dla	cie bie	za skocze niem,	praw-

da?	–	spyta ła	Poppy,	gdy	wra ca li	do	domu,	trzyma jąc	się	za	ręce.
–	Cudownym	za skocze niem	–	odparł	z	entuzja zmem.	–	To	dziec-

ko	wdar ło	się	sztur mem	w	moje	życie,	więc	ocze kuję,	że	bę dzie
mia ło	bar dzo	silny	cha rakter.
W	 tym	 momencie	 Ga eta no	 za trzymał	 się	 i	 poca łował	 żonę.

A	ona	odwza jemniła	poca łunek	z	entuzja zmem	i	odda niem.
–	Chodź my	do	łóż ka	–	za proponowa ła	po	chwili,	pa trząc	na	nie -

go	z	czystą	miłością.
–	Nie	 je dliśmy	kola cji,	 a	przyszła	matka	musi	 się	pra widłowo

odżywiać	–	odparł	Ga eta no	we soło	i	za cią gnął	ją	do	ja dalni,	gdzie
posiłek	stał	już	na	stole.
Jednak	 żadne	 z	 nich	 nie	 zja dło	wie le.	 Szyb ko	 chwycili	 się	 za

ręce	i	poma sze rowa li,	żar tując	i	obejmując	się,	do	sypialni.	Tam
Poppy	 chwytem	 rugbisty	 powa liła	Ga eta na	na	 podłogę.	A	 kie dy
wsta li,	 odniósł	 puste	 wa liz ki	 na	 strych,	 po	 czym	 szyb ko	 wrócił
i	 wziął	 Poppy	 w	 ra miona.	 Ca łując	 się	 na miętnie	 i	 za pewnia jąc
o	uczuciach,	szyb ko	zrzucili	z	sie bie	ubra nie	i	położyli	się	na	łóż -
ku.	Wtule ni	w	sie bie	roz ma wia li	o	przyszłości.

Poppy	wyjrza ła	przez	okno.	 Jej	dzie ci	wra ca ły	 z	Rodolfem	do
domu.	Rudowłosa	Sa rah	trzyma ła	go	za	rękę	i	szcze biota ła	roz -
ra dowa na,	a	Be nito	pe da łował	tuż	przed	nimi	na	trójkołowym	ro-
wer ku.
Czte roletnia	Sa rah	odzie dziczyła	urodę	po	matce,	a	cha rakter

po	ojcu.	Zna ła	już	cyfry,	była	wyjątkowo	błyskotliwa	i	lubiła	opie -
kować	 się	młodszym	bra cisz kiem.	Dwuletni	Be nito	miał	 czar ne
włosy	i	oczy.	Wszę dzie	było	go	pełno.	I	tylko	ojcu	uda wa ło	się	po-
łożyć	go	spać.
Spoglą da jąc	na	dzie ci,	Poppy	nie	mogła	uwie rzyć,	że	już	od	pię -

ciu	 lat	 jest	mę żatką.	Choć	Ga eta no	nie	był	wcze śniej	zwolenni-
kiem	małżeństwa,	 za głę bił	 się	 w	 nim	 po	 uszy.	 Uwielbiał	 dzie ci
i	 sta wał	 na	 głowie,	 by	 spę dzać	 z	 nimi	 jak	 najwię cej	 cza su.	 To
dzię ki	jego	na mowom	posta ra li	się	o	trze cie go	potomka.	Trze cie -



go	i	ostatnie go,	jak	posta nowiła	sta nowczo	Poppy,	mimo	że	z	ra -
dością	 wycze kiwa ła	 jego	 na rodzin.	 Z	 per spektywy	 cza su	 była
bar dziej	niż	za dowolona,	że	Sa rah	zja wiła	się	tak	nie spodzie wa -
nie.	Cie szyła	się	 też,	że	róż nica	wie ku	mię dzy	dziećmi	 jest	nie -
wielka	i	że	będą	dora stać	ra zem.
Jednocze śnie	 Poppy	ma rzyła	 o	 tym,	 by	mieć	wię cej	 cza su	 na

roz wija nie	wła snych	 za inte re sowań.	 Zdobywa ła	 te raz	 szlify	 ar -
chitekta	 kra jobra zu	 i	 za mie rza ła	 otworzyć	wła sną	 fir mę.	 Prze -
projektowa ła	ogrody	w	La	Fattorii	tak,	żeby	były	bar dziej	przyja -
zne	dla	ma łych	dzie ci.	Zre alizowa ła	też	kilka	za mówień	od	zna jo-
mych,	a	je den	z	jej	projektów	zdobył	na grodę.	Ogrody	w	ich	lon-
dyńskiej	re zydencji	i	w	Woodfield	Hall	również	były	jej	dzie łem.
Najczę ściej	Poppy	moż na	było	zna leźć	w	szklar ni,	gdzie	zajmo-
wa ła	się	rzadkimi	or chide ami.
Ga eta no	został	pre ze sem	Le onetti	Bank.	Żona	 i	dzie ci	czę sto

towa rzyszyły	mu	w	podróżach	służ bowych.	Na	pierwszym	miej-
scu	za wsze	sta wiał	rodzinę.	Ja smine	wydobyła	się	z	na łogu	i	koń-
czyła	szkole nie	przygotowują ce	ją	do	pra cy	w	cha rakte rze	te ra -
peuty	uza leż nień,	by	móc	poma gać	innym	alkoholikom.	Miesz ka -
ła	z	siostrą	w	Manche ste rze,	ale	czę sto	odwie dza ła	rodzinę	cór ki
w	Londynie.	Podob nie	jak	Da mien,	który	z	pomocą	Ga eta na	wła -
śnie	za łożył	spe cja listycz ny	warsz tat	na pra wy	motocykli.
Nie ste ty,	 od	 roku	 nie	 było	 już	 z	 nimi	 Muffina,	 który	 odszedł

w	sę dziwym	wie ku.	Za stą pił	go	złocisty	la bra dor,	który	uwielbiał
ba wić	się	z	dziećmi.
–	Zgadnij,	kto…	–	Czyjeś	dłonie	za kryły	jej	oczy.
Poppy	uśmiechnę ła	się	ra dośnie,	czując	zna jomą	woń	wody	ko-

lońskiej	Ga eta na,	który	bez ce re monialnie	włożył	rękę	za	jej	de -
kolt.
–	 Kto?	 Je dyny	 zna ny	 mi	 drę czyciel	 seksualny	 –	 za żar towa ła

i	westchnę ła	z	lubością,	gdy	dłoń	męża,	spoczywa ją ca	na	jej	wy-
datnym	brzuchu,	zsunę ła	się	nie co	niżej.
Ga eta no	odwrócił	ją	twa rzą	do	sie bie	i	przytulił	mocno.
–	Prze pra szam,	że	spa łam,	kie dy	wsta łeś	–	powie dzia ła.
–	Utula łaś	Be nita,	kie dy	w	środku	nocy	obudził	się	z	krzykiem,

ama ta	mia	–	przypomniał	jej.	–	Dla te go	pozwoliłem	ci	się	wyspać.
Poppy	na miętnie	uca łowa ła	męża.	Mia ła	 ochotę	 za cią gnąć	go



do	łóż ka.	Mimo	upływu	lat	ogień	na miętności	nie	przygasł	w	nich
ani	trochę.	Ga eta no	zrzucił	ma rynar kę	i	spojrzał	na	żonę	uwodzi-
cielsko.
–	Chodź,	weź mie my	ra zem	prysz nic	–	za proponował.
–	Pod	wa runkiem,	że	nie	za moczysz	mi	włosów.
–	 Wiesz,	 że	 to	 nie moż liwe.	 Cza sa mi	 tak	 cię	 ponosi…	 To	 nie

moja	wina	–	za żar tował.
–	To	wyłącz nie	twoja	wina	–	odpar ła	Poppy,	ścią ga jąc	sukienkę.
Ga eta no	zlustrował	ją	wzrokiem	z	nie ukrywa nym	za chwytem.
–	Czy	już	ci	mówiłem,	że	w	cią ży	wyglą dasz	nie słycha nie	pocią -

ga ją co?
–	Może	raz	czy	dwa	razy…
–	Cza sa mi	trudno	mi	uwie rzyć,	że	je steś	moja.	Tak	bar dzo	cię

kocham,	ama ta	mia.	 –	Ga eta no	za czął	ob sypywać	 ją	poca łunka -
mi.
–	Ja	też	cię	kocham	–	zdoła ła	powie dzieć,	kie dy	na	chwilę	ode -

rwa ła	się	od	jego	ust,	roz ra dowa na	myślą,	że	z	pewnością	za mo-
czy	włosy.
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